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Pan Prezydent Rzplite] Polskiej w Estonii.
Pierwszy dzień pobytu.

Powitanie P. Prezydenta u 
brzegów Estonji.

T A L L I N ,  (Pa t . )  W  ni edz ie lę  o 
go dz .  6-ej r a n o  d w a  t o r p e d o w c e  e- 
s t o ń s k i e  „ L e n n u k "  i „ W a m b o l a "  o- 
raz. t o r p e d o w i e c  „ Su le w "  p o d  d o ­
w ó d z t w e m  k a p i t a n a  B o r g m a n a  u d a ­
ły się n a  s p o t k a m e  P a n a  P r e z y d e n ­
t a  R z e c z y p o s p o l i te j .  O  godzin-e  7.30 
u k a z a ł a  s .ę n a  h o r y z o n c i e  sy lwetKa 
. P o l o n  i*' o r az  s t a t k ó w  e s k o r t u j ą ­
cy ch  C g o dzi n ie  8 ej n a p r z e c i w k o  
la ta rn i  m or sk ie j  w  P a k e r o r d  n a s t ą ­
piło s p o t k a n i e .  E s t o ń s k a  e s k a d r a  
w o j e n n a  o d d a l a  21 s t r za łó w  p o w i ­
ta ln ych .  G d y  „ P o lo n ia "  zn a la z ła  się 
n a  w y s o k o  ci w y s p y  N a r  ®aar (Nar-  
g cn ; ,  p r z y p ł y n ę ł a  m o t o r ó w k a ,  w io ­
z ą c a  n a  s w y m  p o k ł a d z i e  Dosła R z e -  
c z y p o s p o  ' tej  Po lsk ie j ,  1 bick iego ,  
a t t a c h e  w o js k o w e g o ,  płk.  K a r ę  i o d ­
d a n e g o  do  dysp o zy c j i  P P r e z y d e n ­
ta  R z e c z y p o s p o l i t e j  n a  czas  jego  
p o b y t u  w i_stonji  p u ł k o w n i k a  armj i 
e s to ń s k ie ; ,  B i e d e .  G d  tej  chwili  c a ­
ły  czas k r ą ż y ła  g i u p a  s a m o l o t ó w  
es tońsk .oh ,

O  go dz  10.45 „ P o l o n i a 1 z a r z u ­
c iła k o t w ic ę .  W s z y s t k i e  s ta tk i  eskor -  
tu>ące wywies i ły  flagi. P r z y  u k a z a ­
n iu  się ku t ra ,  w io z ą c e g o  N a c z e l n i k a  
P a ń s t w a  E s t o ń s k i e g o ,  b a t e r j e  t o r p e ­
d o w c a  „ L e n n u k "  o d d a ł y  21 s t r z a ­
łów,  p o czem  s a lw ę  p o w i t a l n ą  o d d a ­
ły s ta tk i  po lsk ie .  O  godz .  10.50 ku- 
ł e r  w ioz ący  N a c z e ln ik a  P a ń s t w a  
Es to i . sk . e go  przybi ł  do  bo r tu  „Po-  
loni . ‘ Przy  d ź w i ę k a c h  o rk ie s t ry  
N acze ln i k  P a ń s t w a  w st ą p i ł  n a  p o ­
k ła d  *ra tku.  O  godz .  11.05 P r e z y ­
d e n t  R z e c z y p o s p o l i t e j  w t o w a r z y ­
s tw ie  N acz e ln ik a  P a ń s t w a  E s t o ń ­
sk ie  go opuśc i ł  p o k ł a d  „Poloni i " ,  u- 
da jąc  się na  brzeg .

W porcie i na £amKu.
N a  b r z e g u  P a n a  P r e z y d e n t a  o- 

c z e k iw a ła  s t raż  h o n o r o w a  ze s z t a n ­
d a r a m i  i o rk ie s t r a m i .  P rz y  w s t ą p i e ­
n iu  a n a  P r e z y d e n t a  n a  b r z e g  o- 
d e z w a ł y  się fan ta ry  or az  zos t a ły  o- 
d e g r a n e  połrfki i es toń sk i ,  h y m n y  
n a r o d o w e .  P r e c z  N a c z e ln ik a  P a n -  
s . w a  i c z ło nk ów  g a b  ne tu  mi n is t ró w,  
P a n a  P r a z y d e n t a  o c z e k iw a ło  P i e -  
z y d j u m  p a r l a m e n t u ,  wyżsi  u r z ę d n i ­
cy  p a ń s t w o w i  d e le g a c i  mias t ,  m i a ­
s t e c z e k  i p o w i a t ó w  i wyżs i  w o j ­
skowi.  Na  b r z e g u  z e b r a ły  się t ł u m y  
publ ic znośc i .  W  porc ie  b y ł y  u t w o ­
r z o n e  sz p a l e ry  uc zn iów .  D w i e  u- 
c z e n ic e  w rę czy ły  P a n u  P r e z y d e n t o ­
wi b u k i e t y  o b a r w a c h  p a ń s t w a  poi  
j k i e g o  O d  d w o r c a  aż d o  Z a m k u  
był  u t w o r z o n y  sz p a le r  wojs ka .  W s z y -  
s t k .e  unce z a p e ł ń .a ł y  o l br zym ie  t ł u ­
m y  publiczności .  D o m y  u d e k o r o w a ­
n o  f lagami  po lsk iemi  i e s t oń sk ie m i ,  
o k n a  w y s ta w  s k l e p o w y c h  m* lowni-  
c z o  u d e k o r o w a n o .  T ł u m y  wi ta ły  
P a n a  P r e z y d e n t a  ow acy jn ie .  W  
Z a m k u  zos ta ł  p r z e d s t a w i o n y  P a n u  
P r e z y d e n t o w i  k o r p u s  d y p l o m a t y c z ­
ny ,  w reszc ie  o d b y ło  się p r y w a t n e  
ś n i a d a n ie  u  N a c z e ln ik a  P a ń s t w a

O  godz .  15-ej ń*an P r e z y d e n t  
M o śc i ck i  p r zy ją ł  de l e g a c ję  org an iza-  
cji K o r t s t e l h e r t a  z g e n e r a ł e m  L a y -  
a o n e - e m  n a  cze le ,  o raz  k i lku  of ice­
rami .  D e l e g a c j a  ta  w rę c z y ła  P a n u  
’r e 2 y d e u t o w i  wie lk i  w s t ę g ę  o r d e r u  

K r z y z a  Or ła.  N a s t ę p n i e  P a n  P r e z y ­

d e n t  p r zy ją ł  d e l e g a c j ę  1 - w a  Po lsk o-  
E s t o ń s k i e g o  Z b l i ż e n i a  z g e n e r a ł o ­
w ą  T e r w a n d - T e l l a n e n  i prof.  ł u p .  
D e l e g a c j a  t a  w rę c z y ła  P a n u  P r e z y ­
d e n t o w i  k s ’ę g ę  p a m i ą t k o w ą .  O  g. 
16.15 de le g a c ja  U n i w e r s y t e t u  Dor-  
p a c k i e g o  w rę c z y ł a  n a  Z a m k u  P a n u  
P r e z y d e n t o w i  d y p l o m  p ro f e s o r a  h o ­
nor i s  c a u s a  t e g o ż  U n i w e r s y t e t u .

W ratuszu.
O  godz .  4 ej na s t ąp i ł o  p o w i t a n i e  

P a n a  P r e z y d e n t a  w  ra tu sz u  p rz e z  
w ł a d z e  w sz y s t k ic h  m  ast .  P o w i t a n i e  
mia ło  c h a r a k t e r  sp ec ja ln ie  u r o c z y ­
s ty,  g d y ż  w sz y s tk ie  mi as ta ,  m i a s t e c z ­
k a  i o s i ed l a  w ys ł a ły  n a  te  u r o c z y ­
s tość s w y c h  p r z e d s t a w  cieli.

P o d c z a s  p o b y t u  P. P r e z y d e n t a  
R z e c z y p o s p o  te Polsk ie j  M o ś c i c k i e ­
go w  r a tu sz u ,  a rc h iw a r ju sz  mie jsk i  
ob jaś n i a ł  sz c z e g ó ło w o  D o s t o j n e g o  
G oś c ia  o historj i  p o w s t a n i a  r a tu sza ,  
o raz  o z n a j d u j ą c y c h  się t a m  d z i e ­
ł ach  sztuki ,  w ś r ó 3  k t ó r y c h  je s t  w i e ­
le obraz->w. P. P r e z y d e n t  R zph te j  z 
z a i n t e r e s o w a n i e m  w y s ł u c h a ł  p r z e d ­
s t a w i o n y c h  M u  w yj a śn ie ń .

Owacje m. Tallina.
ni edz ie lę  w i e c z o r e m  ca łe  nia- 

s to  b y ł o  i l u m .n o w a n e .  O  godz in i e  
i J-e j  P a n  P r e z y d e n t  R z e c z y p o s p o ­
litej w t o w a r z y s t w i e  N a c z e l n . k a  P a ń ­
s tw a  E s t o ń s k  ego  p.  S t r a n d m a n a  
p r z y g l ą d a ł  się z b a l k o n u  o g r o m n e ­
m u  p o c h o d o w i  z p o c h o d n i a m i ,  w 
k tó ry m  wzię ło  udz ia ł  k i lka  ty s ię cy  
o s ó b  z „Kei t sel i i tu" ,  k tó re  pr zec ią  
ga ły p r z e d  p a ł a c e m  i u tw o rz y ły  m a ­
lo w nic zy  c h o r o w ó d .  P o  u t w o r z e n i u  
s z p a le r u  s p a l o n e  były  og n ie  sz t u c z ­
ne ,  p r z v c z e m  n a d z w y c z z j  e f e k t o w n y  
był  widok ,  g d y  zapa l i ły  się ogn ie  i 
z tej  m a s y  iskier  wyłoni ły  sie s y m ­
bo l iczne  z n a k .  w  po s ta c i  o r łó w pol ­
sk i ego  i e s t o ń s k  ego.

belegacje schutzKoru
w i e c z o re m  p rz yb ył y  n a Z a m e k  d e ­

l ega c je  e s t o ń s k i e g o  sc h u tz k o r u  z 
p o c h o d n  a m  w celu z ło żeń  a ho łd u  
P a n u  P r e z y d e n t o w i  R z e c z y p o s p o l i ­
tej  M o ś c ic k ie m u .  P r z e w o d n i c z ą c y  
de legac j i  z w r ó c ;ł s ię do  P a n a  P r e ­
z y d e n t a  z p r z e m ó w i e n i e m ,  w k tó-  
r em  wyraz i ł  ż y w e  uczuc ia  n a r o d u  
e s t o ń s k i e g o  d la  n a r o d u  po ls k i e g o  i 
G ł o w y  P a ń s t w a  P o l s k  ego,  k o ń c z ą c  
p r o ś b ą  o p r z e k a z a n i e  ty ch  s łów 
zw ła sz cza  po ls k im o r g a n iz a c jo m  
p rz y s p o s o b i e n i a  w o j s k o w e g o .  P o  
m o w i e  p r z e w o d n i c z ą c e g o  d e l e g a c je  
wzn ios ły  na  cz e sc  P a n a  P r e z y d e n t a  
t r z y k r o t n y  o k r z y k  „ N ;ech  ży je" Na  
p r z e m ó w i e n i e  o d p o w i e d z i a ł  P a n  
P r e z y d e n t  Mościcki ,  d z i ę k u j ą c  za 
w y r a ż o n e  s ło wa  hołdu.  Pr zez  cały 
w ie c z ó r  m ia s to  b y ło  b o g a t o  i lumi­
n o w a n e .

Polonia Restituta oficerom 
armji estońsKiej.

W c z o r a j  p o s e ł  r z e c zypos po l i t e j  w 
T a l l i n i e  p.  Libicki  w  to w a r z y s t w i e  
a t t a c h e  w o j s k o w e g o  płk.  dypl .  K a r y  
u d e k o r o w a ł  ki lku w y ż s z y c h  o f i ce ró w 

rmii c z y n n e j  es to ńsk ie j  o r d e r e m  
P o ^ n i a  R es t i t u ta  za zasługi ,  p o ł o ­
ż o n e  ok o ło  p o l s k o - e s t o ń s k  ego  zbli­
żeń .a.
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Śniadanie na cześć irin. Zaleskiego.

W r . iedz i t lę  min is t e r  S p r a w  Z a -  
g r a r r c z n y c h  Ea to n  L a t t i k  z m a ł ­
ż o n k ą  wyda l i  ś n i a d a n i e  n a  cześć  
m in is t r a  S p r a w  Z a g r a n i c z n y c h  Ż a ­
r s k i e g o .  Po p r a w e j  r ę c e  p.  La t t i -  

k o w e ; za jął  m ie , sc e  p. min .  Z a le sk i ,  
a  po  ew e j  d z i e k a n  k o r p u s u  d y p l o ­
m a t y c z n e g o  w Estoni i ,  d u ń s k i  p o s e ł  
d e  L e rc h e .  p o  prawe? s t ron ie min 
L a t t i k a  za<ął mie jsc e  p o s e ł  R z e c z y ­
p ospo l i t e j  Po l sk ie ,  Libicki .  O p r ó c z  
w y ż e j  w y m i e n i o n y c h  uczes tn iczy l i  
w  śn ia d a n iu  szef  p ro t o k ó ł u  d y p l o ­
m a t y c z n e g o  R o m e r ,  n a cze ln ik  w y ­
dz ia łu  w s c h o d n i e g o  H o ł ó w k o ,  d y ­
r e k t o r  kance la i j i  cywi lne j  P  P r e z y ­
d e n t a  R z e c z y p o sp o l i te j  dr. L i s i rwicz ,  
sze h g a b i n e t u  w o j s k o w e g o  płk.  G ł o ­
go wsk i ,  b. n a c z e in .k  p a ń s t w a  e s t o ń ­
sk ie g o  T e n n y s s o n .  P r a s ę  r e p r e z e n ­
towal i  n a cze l n ik  w ydz ia łu  p r a s o w e ­
g o  e s t o ń s k i e g o  M in is te r s tw a  S p r a w  
Z a g  in icznych  p. M ery ,  d y r e k t o r  
*A1 a S ta r zyń ski ,  d y r e k t o r  E T Y  

K orn e l ,  z a s t ę p c a  n a c z e ln ik a  w y d z i a ­
łu p r a s o w e g o  M .n is te r s tw a  S p r a w  
Z a g r a n i c z n y c h  r y m m e r ,  p r e z e s  
p o l s k o - e s t o ń s k i e g o  p o r o z u m  icnia p r a ­
s o w e g o  K u ź m n s k .  r e d a k t o r  n a c z e l ­
n y  „P o l sk  Z b r o j n e j "  E ve r t ,  p r e z e s  
S y n d y k a t u  D z ie nn ik a rzy  p o z n a ń ­

sk ich Ja r achow ski ,  n a c z e ln y  r e d a k ­
to r  „K u r j e r a  W i l e ń s k i e g o "  Okul icz ,  
r e d a k t o r  na cz e ln y  „Balt ische  Pr es -  
s e “ R u k e r .

W  czas ie  ś n i a d a m  a p r z e m ó w i ł  
na jp ie rw  min is te r  S p r a w  Z a g r a n i c z ­
n y c h  La t t i k  w n a s t ę p u j ą c y c h  s tó ­
wach:

Przemówienie min. Lattika.
„ Eksce l en c jo !  S p r a w i a  mi wie lką  

r a d o ś ć  i p r a w d z i w ą  p r z y j e m n o ś ć ,  iż 
m o g ę  p o w i t a ć  P a n a  przy tej  wiel- 
kiei o k a r j i  w dniu ,  w k t ó r y m  imię 
p o ls k ie go  w .e lk ie go  kra ju  jes t  n a  
u s t a c h  i w s e rc a c h  wsz ys tk ic h  
E s t o ń c z y k ó w .  R a d o ś ć  tę  z w ię k s z a  
je szcze  ba rdz ie j  n ie z a t a r te  w s p o m ­
nień.  e t e g o  s e r d e c z n e g o  przy jęc ia ,  
k t ó r e  n i e d a w n o  było  z g o t o w a n e  
w stol icy Polski  nacz e ln ik ów i n a s z e ­
go p a r s t w a .

S k o n s t a t o w a ć  m u s z ę  p r z y t e m ,  iż 
o b y d w i e  te  m a n d e s t a c i c  opier i i ją  się 
n a  m o c n y c h  i m n t e r ' a l n y c h  p o d s t a ­
w a c h  w z a j e m n e g o  z a u f a n ia  i s z c z e ­
rości .  M a n i f e s t a c j e  p o z o s t a j ą  w z u ­
p e ł n e j  h a r m o n j i  z d e ą  po k o jo w ą ,  
g d y ż  p r z y i a z ń  es t ońsko-pc . l ska  jest  
e d n e m  z ogn  w  tej  m i ę d z y n a r o d o ­

wej  w sp ó łp ra c y ,  k t ó r a  m a  nalJcelu 
w z a j e m n e  zbl iżen ie  n a r o d ó w  p o m i ę ­
dz y  sobą ,  Z e  w z g l ę d u  n a  wielkie 
usługi ,  k tó r e  W a s z a  E k s c e l e n c j a  dla  
dz ie ła  p o w s z e c h n e g o  i m i ę d z y n a r o ­
d o w e g o  p o r o z u m i e n i a  po łożył ,  p o ­
b y t  W a s z e j  E k sce . en c j i  w n a s z y m  
k r a ju  w ty m  m o m e n c i e  u m i e m y  
sz cz egó ln ie  ocenić .

W z n o s z ę  k-eheh  na p o m y ś ln o ś ć  
W a s z e '  E ks ce len c j i . "

N a s t ę p n n :  z a b ra ł  głos min is te r
S p r a w  Z a g r a n i c z n y c h  A u g u s t  Z a ­
leski i odpowiedz ia- ł  w  tyc h  s ło wa ch :

Przemówienie min. Zales­
kiego.

„D z ię k u ję  W a s z e j  E ksc e le nc j i  n a j ­
s e rd e c z n ie j  za  tak  u p r z e j m e  s łow a,  
k t ó r e  r aczy ł  P a n  pośw ięc i ć  m o j e m u  
kra jow i  i m n ie  osobiśc ie,  M o g ę  P a ­
na ,  P a n i e  M nNtrze,  z a p e w n ić ,  że 
o p , n , a  p u b l ic z n a  całej  Po l sk i  n a d ­
zw ycz a j  in te r e s u je  „ ę wszelkiemu 
s z c z e g ó ł a m i  te g o  w s p a n i a ł e g o  p r z y ­

jęcia,  j ak ie  n a r ó d  e s to ń s k i  i r z ą d  
E s t on j i  z g o t o w a ł  P r e z y d e n t o w i  n a ­
szej  R z e c z y p o s p o l i te j .  M ó w i ł  P a n ,  
P a n i e  Ministrze ,  o p c k o :o w e j  w s p ó ł ­
p r a c y  o b y d w ó c h  n a s z y c h  n a r o d ó w .  
C o do  mnie ,  s ą a z ę ,  że  w s p ó ł p r a c a  
t a  o p a r t a  jes t  n a  z a s a d a c h  h is to­
r y c z n y c h  i p s y c h o l o g i c z n y c h ,  p o r i e -  
w a ż  z a w s z e  o b y d w a  nasz* n a r o d y  
ceni ły  wie lce  „ ide a ł  sprawi ed l iw ośc i ,  
a W a s z a  E k s c e l e n c j a  w e, ż e  w  p o ­
l i tyce sp r a w ie d l i w o ś ć  o z n a c z a  p o ­
koi  t a k  s a m o ,  jak  w o j n a  jes t  s y n o ­
n i m e m  nie sp ra wie d l iw oś c i .  Ciesz ę  
się, że d a n e  mi b ę d z i e  n a d a l  c z y n ­
nie z P a n e m ,  P a n i e  M m is t r z e  w s p ó ł ­
p r a c o w a ć  i że n i e b a w e m  b ę d z i e m y  
mieli  s p o s o b n o  3Ć w G e n e w , e  d o r z u ­
cić n a s z ą  c e g ' e ł k ę  p rz y  b u d o w i e  
wie lk i ego  g m a c h u  p o k o ju ,  k tó ry  s t a ­
r a j ą  się w z n ie ś ć  n a r o d y  euroDejskie .

W z n o s z ę  to a s t  za  z d r ó w .e  W a ­
szej  E k s c e l e n c j i  i za  z d r o w e  r a n -  
skiej  M a łż on k i ,  p.  m in ls t ro we j  La tt i -  
k o w e j  "

Galowy obiad w Zamku.
W  dal szym  c iągu  uroczys tośc i  

z okazj i  p o b y t u  P.  P r e z y d e n t a  R z e ­
czyp osp ol i te j  o godz .  19 ej w Z a m ­
ku  K a t e r y n e n t a l s k i m  w y d a n y  zos ta ł  
p r z e z  N a c z e ln ik a  P a ń s t w a  E s t o ń ­
sk ie go  S t r a n d m a n a  ga lo w y  o b i a d  n a  
c z e ś ć  P r e z y d e n t a  Mośc ic k i ego .  W  
o b i e d L e  t y m  wzięl: p o n a d t o  udz i a ł  
b. nacze l n i  ,y p a ń s t w a  e s to ń s k ie g o ,  
c z ło n k o w ie  g a b in e tu ,  p r e z y d i u m  
Z g r o m a d z e n i a  N a r o d o w e g o ,  s z e f o ­
wie  p o s e ls tw  z a g ra n ic zn y c h ,  oi ice-  
ro wie  flotylli polsk ie j ,  wyż s i  oh ce -  
r o w ie  armj i  i floty fo je nne j  e s t o ń ­
skiej .  W  czasie Obiadu nac z e in .k  
p a ń s t w a  e s t o ń s k i e g o  wygłos i ł  n a s t ę ­
p u j ą c e  pi z e m ó w i e n i e .

Przemówienie Naczetnika 
Państwa Esiońskieyo 

Strandmana.
„ P a n i e  P r e z y d e n c ie !
W  t y m  d n iu  u r o c z y s t y m ,  w k t ó ­

r y m  p o  raz  p i e r w s z y  w c iągu  d ł u ­
g ich  lat  historj i  Dostoj r .y  P r e z y d e n t  
p e łn e ;  c h w a ł y  R z e c z y p o s p o l i t e j  P o l ­
skiej  z jawia  się n a  z iemi  n i e p o d l e g ­
łej  Eston j i ,  sz częs l .w y  je s t e m ,  m o ­
g ą c  p o w i t a ć  W a s z ą  E k s c e l e n c j ę  ja k  
n a j s e r d e c z n i - ’ w imie niu  ca łe go  n a ­
r o d u  e s t o ń sk ie g o .

R e p u b l i k a  e s t o ń s k a ,  k t ó r a  t a m i  
p o w s t a ł a  w z a w i e r u s z e  w o j n y  zn isz­
czen ia ,  od  s a m e g o  p o c z ą t k u  d ą ż y  
do  s z c z y t n y c h  i d e a ł ó w  p o k o ju  i p r a ­
cy  k o n s t r u k t y w n e i .  Nie  p r z e s ta ła  
o n a  roz wi ja ć  w t y m  celu s t o s u n k ó w  
p r z y ja ź ń  z n a r o d a m i ,  o ż y w io n e m i  
t y m  s a m y m  . d e a ł e m ,  a  zw ła s z c z a  z 
b l iższymi  i d a l s z y m i  s ą n a d a m i .

G ł ę b o k i e  echo ,  j ak ie  wys iłki  te 
Znalazły w  l icznych  d o w o d a c h  p r z y ­
jaźni  ze s t r o n y  W a s z e j  Eks ce le nc j i  
o raz  ze s t r o n y  wie l k iego  n a r o d u  
polsk ie go ,  d o w o d y ,  w ś ró d  k t ó r y c h  
g o rące  p r z y j ę c e ,  j ak ie  z g o t o w a n o  
n i w s tol icy po lskiej ,  z o s ta n i e  dla 
m n ie  sz czeg ól n ie  n i e z a p o m n i a n e m  — 
p o z w a l a j ą  u w a z u r  o b e c n ą  wizytę  
za  w y p a d e k  w y j ą k o w o  p o m y ś l n y  
dia całej  Es ton j i .  N a r ó d  es to ń sk i  
u w a ż a  tg wizytę,  za  n o w ą  r ę k o jm ię  
tego ,  że n a s z e  kra je ,  zm ie rz a , ąc e  z 
ty m  s a m y m  z a p a ł e m  d c  n a j w y ż ­
szych  i d e a łó w  ludzkośc i ,  z n a j d ą  się 
z a w s z e  o b o k  s ieb ie  d la  o b r o n y  p o ­
koj u  i sprawLedl .wosc i  w ro dz .n ie  
n a r o d ó w  cyw i l i zowa nych ,

W  tern p r z e k o n a ń . u  w z n o s z ę  k ie -

Stanowisko Litwy w sprawie wileńskiej 
pozostaje bez zmiany.

W  zv .ą z k u  z p o g ł o s k a m i  o r o ­
k o w a n i a c h  po l sk o  l i t ewskich ,  m a j ą ­
c y c h  się to c z y ć  za p o ś r e d n i c t w e m  
W a t y k a n u ,  k o m u n i k u j e  „El ta"  co 
n as t ępu je :

„W p r a s i e  po lsk ie j  i n ium eckie j  
u k a z a ł y  się w i a d o m o ś c i  o r o k o w a ­
n ia c h  polsk o- l i t ew skic h ,  m a j ą c y c h  
się to c z y ć  za  p o ś r e d n i c t w e m  W a t y ­
ka nu ,  „EIcie" u d a ł o  się z a i i ę g n ą ć  
z w . a r o g o d n e g o  ź ró dł a  informacj i ,  
ż e  r z ą d  lit. nic o ty ch  r o k o w a n i a c h  
n e  wie  i do w ie d z ia ł  się o n ich  je ­
d y n i e  z prasy .  S t a n o w i s k o  r z ą d u  lit.

w  s p ra w ie  wileńskie j  p o z o s t a j e  b e z  
zm iany :  z g o d a  z P o l a k a m i  mo ż l iw a  
jes t  ty lko  p o  zwro c ie  Li tw ie  W i l n a" .

W  t y m ż e  d u c h u  p isze  u r z ę d o w y  
„Liet .  A i d a s " ,  k tó ry  s tw ie rdz a ,  że 
m i m o  p t w n c g o  z a m ie s z a n ia ,  w y w o ­
ł a n e g o  a r ty k u ła m i  „ S t a r e g o  W ars za -  
w a n in a" ,  wy w d e m  G r in iu s a  i p r o ­
j e k t e m  a  la H y m a n s  P a k c z i a s a ,  
k tó r e  w y w a r ł y  n i e p r z y c h y l n e  d la  
Li twy w r a ż e n i e  zagran icą ,  l i t ewski  
p u n k t  w i d z e n .a  n a  s p r a w ę  w i l e ń sk ą  
p o z o s t a ł  b e z  zm iany .

Zatarg persko-tureckl.
Odpowiedź rządu perskiego.

A N K A R A ,  11-8. (Pa t ) .  —  Do  m i ­
n i s t e r s t w a  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  n a ­
de sz ło  s t r e sz c z e n ie  d o r ę c z o n e j  a m ­
b a s a d o r o w i  tu r e c k i e m u  w T e h e r a n i e  
o d p o w i e d z i  r z ą d u  p e r s k i e g o  n a  o- 
s t a t u . ą  n o tę  tu r e c k ą .  O d p o w i e d ź  ta, 
j a k  m o ż n a  p r z y p u s z c z a ć  z o t r z y m a ­

n e g o  s t r e szczan ia ,  p o z w a l a  p r z e w i ­
d y w a ć  moż l iw ość  z a b c z p i - c z t n i a  
gran ic ,  o raz  da lsze j  w s p ó ł p r a c y  
m i ę d z y  o b u  p a ń s t w a m i .  W e d ł u g  
odpovi-i i d 2 i perskie j ,  k w e s t j a  reali- 
zacj .  tej  w j p ó ł p r a c y  jes t  już  ty lko  
s p r a w ą  c z y s to  t e c n n ic z n ą .

Groźba zbrojnego konfliktu.
WIEDEŃ. 11.VII. (Pat.). „Neue Freie Presse" aonosi ze Stambułu, że 

Turcja odrzuci protest perski z powodu naruszenia granicy pizy pościgu 
Kurdów i będzie się domagała rektylikacji granic wpobliżu A^rat. ismet- 
Pasza powrócił nagle z pobytu letniego do Ankary, gdzie ma się odbyć 
konterencja z szefem sztabu generalnego. Turcy zdają sie być zdecydo­
wani do obsadzpma spornego terytorjum Wojska tureckie stoją nad gra­
nicą Persji i gotowe są do wkroczenia. Persja — kończy dziennik — nie 
stawi prawdopodobnie opoiu, lecz zażąda pomocy u Lig! Narodow. Am­
basador rosyjski w Ankarze siara się pośredniczyć. Proponuje on wymia­
nę terytorjum perskiego wpobliżu ftrrat wzatr.ian za odpowiednie tery­
torjum Turcji dalej na południe.

Rumun ja —  Węgry.
W I E D E Ń ,  11. VIII.  (Ps t . )  D n e n -

n.ki  d o n o s z ą  z Sma ja :  Król  K ar o l
o d b y w a  l iczne k o n f e r e n c j e  z min i ­
s t rami  ' z o y ły m  m in i s t r e m  T i tu -  
lescu .  S łychać ,  że z o s ta ła  u s ta lo n a  
linja w y t y c z n a  pol i tyki  w e w n ę t r z n e j  
i z agran iczne j ,  *n. >n w s p r a w i e  
r o k o w a ń  z W ę g r a m i  w m y s 1 z a l e ­
c e ń  kon fe re n c j i  b u k a r e s z t a ń s k i e j .

Kró l  K a r o l  k i lk a k ro tn i e  wyr az i ł  n a ­
dzieję,  że  u d a  się n a  p o d s t a w i e  
w s p ó l n o t y  i n t e r e s ó w  a g r a r n y c h  dojść  
w  t y m  w z g ’edz ie  do  p o z y t y w r y c h  
r e zu l ta tó w ,  f i t u le s c u ,  k tóry  u c h o d ź ,  
za n a d e p s z e g o  z n a w c ę  s t o s u n k ó w  
ro m u ń s k o - w ę g i e r s k i c h ,  ośv\ l a dczy ł  
się za  r o z b u d o w ą  ty ch  s t o s u n k ó w .

— O---

uch  za  z d r o w i e  W a s z e ,  Ek sce lenc j i ,  
z a  z d r o w ie  w s z y s tk ic h  wie lk ich  w o ­
d z ó w  p e ł n e g o  c h w a ły  n a r o d u  p o l ­
sk ie go  or az  za szczęśc ie  i p o m y ś l ­
n o ś ć  ca le  Polski" .

W  o d p o v Tiedzi  n a  to p r z e m ó w i e ­
nie z a b ra ł  głos  F  P r e z y d e n t  Rzpli-  
tej  Polsk ie , .

Ocjpowitdź P. Prezydenta 
Rzeczypospolitej.

„P a rn e  N a c z e ln ik u  P a ń s t w a !
S ł o w a  ta k  s e r d e c z n e ,  k t ó r e  W a ­

sza  E k s c e l e n c j a  w i ta jąc  m n i e  zech -  
e .a ł  p o ś w i ę c i :  moje j  O jczy źn ie ,  t ra ­
fiły mi v 'p ro s t  d o  se rca .  J e s t e m  
szczęś l iwy _:e m o g ę ,  j a k o  P r e z y d e n t  
R z e c z y p o s p o j  itej Polsiciej,  z łożyć 
m o j ą  p i e r w s z ą  wizyt ę  u r z ę d o w ą  w 
s to. .cy wolne ;  E s t on j i  i m ó c  w y r a ­
zić uczuc ia  szczere ;  p rz y j aźn i ,  k t ó ­
r e  P o l s k a  żywi  d l a  N a r o d u  E s t o ń ­
sk iego .  U c z u c i a  te  są  d o b r z e  z n a n e  
W a s z e j  Eksc e le nc j i ,  tern bardz i e j ,  że 
p rz yc zyn i ł  Się P a n  d o  ich u g r u n t o ­
w a n i a  w  czas ie  d łu g . ch  lat  P a ń s k i e j  
w y d a j n e j  dz ia łalnoś ,  i po l i t yczne j  i 
ze  pot ra f i ł  P a n  ożywi< je sz c z e  tę  
p r zy jaź ń ,  k i e d y  ,alco N a c z e ln ik  P a ń ­
s t w a  E s t o ń s k i e g o  o d w i e d z i ł  P a n  
P o l s k ę ,  p o z o s t a w i a j ą c  t a m  w s p o m ­
nienie,  k t ó r e  p o z o s t a n i e  n a z a w s z e  
w  nasze j  pamięc i .

Srugi dzień pobytu P.
Hord młodzieży szkolnej.
T A L L I N ,  U.VIII.  (Pa t) .  O  godz .  

10 ra n o  uc zn io w ie  szkół  tu te j s z y c h  
zgromadzi l i  się p rz ez  i i m b e m ,  
gzie z a m i e s z k a j  P e n  P r e z y d e n t  Rze-  
c z y p o s p c  itej, z a m i e r z a , ą c  odśp .e"  
w a ć  na  c z e ś r  P a n a  P r e z y d e n t a  s z e ­
reg  p ieśni .  Z  p o w o d u  złej  p o g o d y  
ta  m a n i f e s t a c j a  powi t a lna  e s t o ń s k  ch 
dz ieci  szicolnych p r z e n i e s i o n a  z o s t a ­
ła  do  w n ę t r z a  Z a m k u .  P a n  P r e z y ­
d e n t  w y s ł u c h a ł  z z a m t e r e s o w a n i e m  
p eśr,i c h o r u  s zko ln ego ,  p o c z e m  
p r z e z  czas  p e w i e n  r o z m a w i a ł  z d y ­
r y g e n t e m .

Defilada.
W  p o n i e d z i a ł e k  o godz .  11.50 n a  

p la c u  W o l n o ś c i  r o z p o c z ę ł a  się d e ­
f ilada  w o j s k o w a ,  k t ó r ą  p r z e j m o w a ł  
P a n  P r e z y d e n t  Mościcki .  W  defi la ­
dz ie wzięły udz ia ł  odd z ia ły  w o j s k o ­
we armj i es tons ic ie’, w y s y ła ją c  p o c z ­
ty  h o n o r o w e  za s z t a n d a ra m i ,

Z  p o c z ą t k u  de fd o w a ły  o d d z i a ­
ły h o n o r o w e  w sz ys t k ic h  Duł- 
k ó w  p i echot y ,  s a m o a z . e i n y c h  ba tal -  
j o n ó w  p i echo ty ,  p o c i ą g ó w  p a n c e r ­
n y c h ,  p u ł k ó w  cz o łg o w y c h ,  wcisk ć  
t e c h n ic z n e ,  w o j s k a  morsk ie ,  w o js k a  
lotnicze,  w s z y s t k i e  o d d z i a ły  ar tyler ji  
i k a w a L r n ,  o r a z  2 ty t ,  c z ł o n k ó w  
Keit se l i i tu.

N a le ż y  podkre ś l ić ,  że te g o  r o d z a ­
ju  de f i la da  o d b y w a  się p o  r az  
p ie rw s z y  o d  cz a su  u z y s k a n i a  n i e ­
p od leg ło śc i  p r z e z  E s t o n j ę  dział  
h o n o r o w y c h  o d d z i a ł ó w  w sz ys tk ic h  
r o d z a j ó w  broni  i w sz y s t k i c h  odd z i a -

P o l a c y  w id z ą  w o d r o d z e n i u  N a ’ 
r o d u  E s t o ń s k i e g o  i t a k  s z y b k im  r o z ­
w oj u  ! a ń s t w a  E s t o ń s k i e g o  t r iu m f  
z a s a d y  s p raw ie dl iw ośc i  h i s to ryc zne j ,  
t a k  drogie ;  n a s z y m  s e r c o m  P o l s k a  
i E s t e n j e  z ł ą c z o n e  s ą  w s p o m n i e n i e m  
s w o ic h  o d w i e c z n y c h  f t o t u n k o w  i 
r o z w o ju  p o d  w s p ó l n e m i  w p ł y w a m i  
cywil izacj i  za ch o d n ie j .  Dzis n a s z e  
d w a  n a r o d y  s ą  jes zcze  ściślej  z w i ą ­
z a n e  d ą ż e n i e m  do  w s p ó l n e g o  i d e ­
ału,  k t ó r y m  jes t  dla ob u  k ra jó w  
w s p ó ł p i a c a  n a r o d ó w  cywi l izow m ch  
w ce u u g r u n t o w a n i a  p a n o w a n i a  
p o k o j u  i sp r a w  edliwosc i .  N a  d r o ­
dze ,  k t ó r a  p r o w a d z i  do  te g o  wznio-  
* -Ł celu,  Oiska wi ta  ze s z c z e r ą  
r a d o ś c ią  w s p ó ł p r a c ę  Es t on j i  i c en i  
soDie w y s o k o  w y d a t n e  r ezu l t a ty  
t a k  w s p a n i a l e  z r e a l i z o w a n e  d z i ę k i  
p ł o d n y m  w y s i łk o m  w y b i t n y c h  e s t o ń ­
sk ich  m ę ż ó w  s t anu .  Sz częś l iw y \B- 
s t em ,  że m o g ę  r ezu l ta ty  te  p o d z i ­
w ia ć  osobisc ie-

z n o s z ę  k ie l ich n a  cz e ś ć  W a ­
szej  E k s c e le n c j i  i p i ję  za c h w a ł ę  
Republ i k  i E s t o ń s k i e j  i p o m y ś l n o ś ć  
s z l a c h e t n e g o  N a r o d u  E s t o ń s k i e g o " .

P o  o b i t d z i e  o g o d z  22 ej w y d a -  
n e  z os ta ło  w t y m ż e  p a ł a c u  lelkie  
pr zy jęc ie ,  w  k t ó r e m  wzię ło u d z i a ł  
4U0 osób .

Prezydenta w Estonji,
ł ó w  Kei t se l i i tu  n a d a ł  u r o czy s t o śc i  
c . i a r ak t e r  s y m b o l i c z n e g o  ho łd u  d la  
P- e rw sz e g c  O b y w a t e l a  R z e c z y p o ­
spol i tej  ze s t r o n y  c a ł e g a  w o js k r  
e s t oń sk -ego ,  n ie . zaś  mm yk łe j  daf i lady .

Śniaćanle u przewodniczące­
go parlamentu estońskiego 

I bankiet.
T A L L I N ,  ( P a t )  P o  wie ikiej  re -  

wji z u d z i e łe m  o k o ło ó 500 ż o ł n i e ­
rzy ,  kt< rej  p r z y g l ą d a ł y  się p o m i m o  
m e D - w n e j  p o g o d y  wie lk ie  r z e s z e  
ludnośc i ,  o d b y ło  się o godz .  13 30 
ś n ia d a n ie  u p r z e w o d n . c z ą c e g o  p a r ­
l a m e n t u  e s t o ń s k i e g o  EinDunda .

O  g o d z  16.30 oba j  P P .  p r e z y ­
d e n c i  udi li sic n a  p e w i e n  c za s  d o  
m a j ą t k u  V ems ,  w ła snośc i  b y ł e g o  
g ł ó w n o d o w o d z ą c e g o  armj i  e s to ń -  
s k ’e' ,  g en ,  L a j d e n e r a  W  w y c ie c z ce  
te j  brzl i  u d z ia ł  m in i s t r ow ie  Z a l e s k i  
i L a t t i k  o r a z  wie le  w y b i t n y c h  o s o ­
bistości .

P o  p o w r o c - r  Z w . e r c h n i k ó w  P a ń -  
s w a  P i  is i t i ego i E s t o ń s k i e g o  d c  
T a E in a  o d b y ł  się o go dz  19.3C w p o ­
se l s twie  p o ls k ie m  w s p a n ia ły  b a n ­
kiet ,  n a  k . o r y m  o b e c n i  byJi P a n  
P r e z y c l i n t  Mośc ick i ,  N a c z e l n i k  P a ń ­
s tw a  S t r e n d m a n  o ra z  wic iu w y b i t ­
n y c h  pr zed s ta w ic ie l i  sD o łeczeń stw a  
e s t o ń sk ie g o ,  jak r ó w n ie ż  t o w a r z y ­
sz ący  P a n u  P r e z y d e n t o w i  w p o d r ó ­
ży a o e to  n.cy.  V. i e c z o r e m  n a  p o k ł a ­
d z i e  „Eolonji  o d b y ł  się wie lki  r a u t  
p  nżegnal ay .  W  myśl  p r o g r a m u  s t a ­
r e j  „Po lo i . j a "  op u śc i e  m a  por t  tal-  
l inski  o p o m o r y

Min. Zaleski o zbliżeniu poisko-estońskiem.
T A L L I N  11.VIII. (Pa t . )  B aw ią cy  

tu min is te r  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  Z a ­
leski  udzie' ,1 d z i e n n i k a r z o m  e s t o ń ­
sk m po  śn i a d a n iu  u m a r s z a ł k a  se j ­
m u  n a s t ę p u j ą c e g o  w y w i a d u

P a r  p r e z y d e n t  i m y  j e s łe ś m v  
g łę b o k o  w zru szen i  p r zy ję c ie m ,  k t ó ­
r ego  doz n a l i śm y  tutai .  . a w s z e  s p o ­
dz iew al i śm y się du ż o  od  n a r o d u  
e s to ń s k ie g o ,  s ie  to, c z e g o ś m y  tuii.j 
dozna l i ,  p r ze sz ło  wsze lk ie  na s z e  
o c z e k i w a n i a  i choc ia ż  n a s z  w y ja z d  
n ie  m.a ł  ż a d n y c h  c e ló w  po l i t ycz­
ny ch ,  to  >ednak na le ży  p o d k r e ś l i ć  
z n a c z e n i e  wizy ty  P a n a  P r e z y d e n t a .  
P o b y t  iJa n a  P r e z y d e n t a  j e sz cze  b a r ­
dz ie j  zbl izy o b y d w a  na ro dy ,  jesz.cze 
ba rdz i  ei w z m o c n i  wę z ły  przy jaźni ,  
k t o  e t a k  szczęś l iwie  zosta ły  n a w i ą ­
z a n e  m . ę d z y  P o l s k ą  a  F s tonją .  B e z ­
względn ie ,  j es t  j e sz c z e  d u ż o  do  z r o ­
b i en i a  na  grunc ie  p r a c y  kul tura lne j  
i ż yw ię  na dz ie j ę ,  że po lsk i  i e s t o ń ­
ski  n a r a d  o w o c n i e  bę d z ie  p r a c o w a ł  
n a  ty m  g-u nc ie  z w ięks zym ,  n :i  do^ 
t y c h c z a s  z a p a ł e m .

Dale j  p.  min.  Z a l e s k i  podkreś l i ł ,  
że  wi zy t a  P a n a  P r e z y d e n t a  R z e c z y ­
pospol i te ,  j es t  rałkov,  .cie p o z b a w i o ­
n a  ja k i e g o k o l w i e k  zaF-arw.enia po l i ­
ty c z n e g o  i że  an i  w M o t K w n ,  ani  
w K o w n i e  nie m o ż e  b y c  w  ten  
s p o s ó b  m t e r p r e t o w e n a .

N a  p y t a n i e  co dc z w o ł a n i a  k o n ­
fe r enc j i  ro ln icze j  w W a r s z a w i e ,  p o ­
w sta łe ;  z in ic ja ty w y  polsiciej,  p mi-  
n i s te i  o d p o w ie d z i a ł ,  że  k o n f e r e n c j a ,  
co  d o  k t o r c ’ w s z y s tk ie  p a ń s t w a  z a ­
p r o s z o n e  dały s w o j ą  o d p o  wiedź,  m a  
n a  celu w s p ó m c  o m e w i e n i e  kw e s t j i  
p c T i p s z e i n  k o n i u n k t u r y  e k o n o m i c z ­
nej .  W e d ł u g  z d a n i a  p.  min is t ra ,  d o ­
ty c h c z a s  zby t  m a ł o  u w a g i  p o ś w i ę ­
c a n o  z a g a d n - r n i o m  rolnic twa,  ‘ N j 
z a g a d n ' e n i e  to na le ży  zwr óc i ć  w i ę ­
cej  uwag i ,  niż n a  k w e s t j e  prze myt*  
łu. co e s t  z u p e łn ie  z r o z u m ia le  i 
r a c jc n a  le P r a w i e  w szy s t k ie  p a ń ­
s t w a  przy ję ły  z a p r o s z e n i a  i P o l s k ą  
b ę d z ie  r ad a ,  g d y b y  n a w e t  te  p a ń ­
s twa ,  k t o i e  nie o t r z y m a ły  z a p r o s z e ń ,
z w ł a s n e j  in ic ja ty w y  wzię ły  u d z i a ł  
w ej k o n f e r e n : j i  P.  m in is te r  Z a ­
leski  z a k o m u n i k o w a ł  d z i e n n i k a r z o m ,  
że ?ąd polsici m a  zam ia r  z a p r o s i ć  
n a  k o n f e r e n c j e  ro ln iczą  i LJ twę .

ZGUBSONO
zółiątekęsKorzaaą

z d o k u m e n ta m i.
U p ra « zu  się  z a u  lad o m ić  o z n s le z ie n iu : 
u l .  F a b -y c z n a  32 m. 4 a lb o  do  k a s y  
c u k ie rn i  R u d n ick ieg o  (P i . K a ted ra iD y l
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IX ZJAZD LEGJONISTdW W RADOMIU
obradami Zjazdu.

Na ulicach miasta.
R A D O M .  (Pa t ) .  W s z y s t k i e  

p o c ;ągi,  p rzy jeżdż&iące  w n i e d z i e l ę  
d o  R a d o m i a ,  p r zyw oz i ły  ca łe  rz e s z e  
u c z e s t n i k ó w  z j a z a u .  O J  d w o r c a  k o ­
lej o w e g o  w k i e r u n k u  m i a s t a  c i ą g n ę ­
ły  b e z  p r z e r w y  g r u p y  egjowistów 
ze  s z t a n d a r a m i  or k i e s t r am i .  N a  u- 
l icach t ł u m y  publi  cznoś-;i wi ta ły  
p r z e c h o d z ą c e  o d d z ia ły  le g jo n o w e .  
O  g odz in ie  9-e j  o a b y ł o  s :ę n a  pl. 
3 M a  a ur o c z y s t a  z łożen ie  w i e ń c a  
na  p łyc ie N i e z n a n e g o  Zo iń i e r z a .

Po  a k c . e  z ło żeni a  ho łd u  N i e z n a ­
n e m u  Z o ł n ’erzowi  u f o r m o w a ł  się 
o l brzymi  p o c h ó d  . ruszy ł  p r zy  
d ź w i ę k a c h  ork ies t r  n a  rynek.  W d ł u ­
g ich s z e r e g a c h  m a s z e r o w a ł y  o d d z i a ­
ły Z w i ą z k u  L e g j o n i s t ó w ,  S t r ze lca  
p i z y s p o s o b i e m a  w o j s k o w e g o  ze 
s z t a n d a r a m i ,  p o p r z e d z o n e  l;cz n e m i  
o r k . e s t r a r r .. W ś r ó d  dzw.ę iców p i e ­
śn i  l e g j o n o w y c h  i P ie rw sz e j  B r y g a ­
d y  p o c h ó d  d o ta r ł  d o  ry nku .

Przedstawiciele władz 
i wojskowości.

N a  z jazd  le g jo n is tó w  przybyl i  
w r a z  z p r e m j e r e m  S ł a w k i e m  mini ­
s t r o w ie  B o e m e r ,  Car ,  P ry s t o r ,  Sk ła d -  
k o w j k i ,  S t a n i e w ic z  i m a r s z a ł e k  Se 
n a tu  S z y m a ń s k  N a s t ę p n  e m. inn 
przybyl i  b. p i e m j e r  Świ taUki ,  b.  m i ­
n is t ro wie  M iedz ,  nsk i  i M o r a c z e w -  
ski,  i n s p e k t o r o w j c  a rmji  g e n e r a lo -  
w e  R y d z O  inigły, R o m e r ,  Skie rski ,  
N o r w i a - N e u g e b a u e r ,  D re s z e r ,  Ber -  
b ecki ,  B ur ha rd t -B u k a c k i ,  g en .  Ja rnu-  
s z k :ewicz ,  gen  M a ł a c h o w s k i ,  Krz e -  
m ie ńs k i ,  M a c .s z e w sk i ,  Sm o ra w iń sk i .  
M e c n a r o w s k i ,  d y r e k t o r  d e p a r t a m e n ­
t u  M. S. Z  L u k a s  ewicz,  p r e z e s  Z a ­
r z ą d u  G ł ó w n e g o  St rz e lc a  —  A n u s z ,  
n a s t ę p n  e p r e z e s  B a n k u  G o s p o d a r ­
s t w a  K r a j o w e g o  gen .  Gó re cki ,  płk.  
Be l in a  P r a ż m o w s k i ,  g łó w n y  k o m e n  
d a n t  Pol .c ji  P.  M a l e s z e w s k ' ,  ko-

p. M a r s z a ł k a  P i ł s u d s k i e g o  w t o w a ­
rzys tw ie  szefa  g a b i n e t u  min is t ra  
S p r a w  W o j s k o w y c h  ppłk .  B e c k a .  I 
t y m  m o m e n c i e  roz leg ły  się e n t u z j a ­
s t y c z n e  o k rz y k i  na  cześć  p.  M a r ­
sz a łk a  p o ś r ó d  z e b r a n e j  t ł u m n ie  p u ­
b l iczności .  P.  M a r s z a ł e k  P d s u d s k i  
po  o d e b r a n i u  rapor tu ,  p r z e s z e d ł  p rzy  
d ź w i ę k a c h  h y m n u  n a r o d o w e g o  i e n ­
t u z j a s t y c z n y c h  o k r z y k a c h  „Niec h  ż y ­
je "  p r z e d  f r o n te m  k o m p a n j i  h o n o r o ­
wej ,  p o c z e m  u d a ł  się n a  kró tk i  o d p o -  
c z j  n e k  do p r z y g o t o w a n y c h  d l ań  
a p a r t a m e n t r w  w  g m a c h u  S t a r o s t w a .  
O  godz .  11.20 p. M a r s z a ł e k  o d j e ­
c h a ł  n a  r y n e k  rr,ie:ski, gdz ie  r o z p o ­
czę ły  się u ro czy s t o śc i ,  z w i ą z a n e  ze 
z a z d e m  leg jo nis tów .

Msza św. połowa, odsłonię­
cie pomnika „Czynu Legjo- 
ndw“ i poświęcenie sztanda­

rów.
O  godz .  10-13 n a  r y n k u  przy  oł­

ta r z u  p o lo w y m ,  b s k u p  I a n d u r s k  w 
a sy śc i e  l i c zn ego  du c h ó w le ń sT w a  c e ­
l e b r o w a ł  u r o c z y s t ą  M s z ę  Św ię tą .  P o  
s k o ń c z o n e j  M sz y  Św.  ks b i s k u p  
B a n d u r s k i  wyg łos . ł  do  t ł u m ó w  p o d ­
n i os łe  k a z a n i e ,  k m r e  z a k o ń c z y ł  b ł o ­
g o s ł a w i e ń s t w e m  dla  u c z e s t n i k ó w  
z jazdu .

P o  k a z a n i u  w o b e c n o ś c i  p r z e d ­
s tawiciel i  w ła d z ,  n a s tą p i ł o  p o ś w i ę ­
cen ie  s z t a n d a r ó w  i wbi jani -  gw oźdz i  
o r az  w r ę c z e n i e  s z t a n d a r ó w  Z w i ą z k o ­
wi  I nw al id ów  W o j e n n y c h ,  O k r ę g o ­
w e m u  Z w i ą z k o w i  L e g j o n i s t ó w  w R a ­
d o m i u  i in. P o  tej  u r o c z y s to ś c i  n a ­
s tąpi ł  a k t  ods ło n i ęc ia  p o m u u c a  „ C z y ­
n u  Le gj Ono w".

W  chwili,  k i e d y  z aczą ł  p r z e m a ­
wiać  p r e z e s  k o m i t e t u  dyr .  M a łu ja  
n a  b a lk o n ie  g m a c h u  D y re k c j i  k o l e ­
jowej ,  m ie sz c z ą c e j  s ię n a p r z e c i w k o  
p o m n i k a  „Czynu L e g j o n ó w " ,  u k a z a ł

P o m n ik  „C 7ynu L e g jo n ó w 11 o d s ło n ię ty  10 b . m . w  R ad o m iu .

O djazd  g ru p y  le g jo n is tó w  w ile ń sk ic h  na Z jazd  do  R ad o m ia .

m e n d a n t  m. st. W a r s z a w y  p łk  W i e ­
n i a w a  D łu g o s z e w s k i ,  b a r d z o  l iczny 
k o r p u s  of ic e rów  l e g j o n o w y c h  w szy­
s tk ich  ro d z a j  ,w broni ,  z a r z ą d  g ł ó w ­
n y  Z w . ą z k u  L e g j o n i s t ó w  z w i c e p r e ­
z e s e m  dr.  P i e s t r z y ń s k im ,  pos ło wie-  
leg ionisci  P o l a k - e w c z  Gw iżdż ,  H y ­
la, P o c h m a r s k i ,  D o b r z a ń s k i ,  Klesz-  
c z y n s k i  i inni ,  p r e z e s  R a d y  M ie j ­
sk ie j  m. W a r s z a w y  pos .  J a w o r o w ­
ski .  w o j e w o d o w i e  K w a ś n i e w s k i ,  
G r a ż y ń s k i ,  K o ś c i a l k o w t k i ,  L a m o t  i 
P a c i o r k o w s k i .

Powitanie Marszałka Pił­
sudskiego.

W  o c z e k i w a n i u  n a  p r z y j a z d  p. 
M a r s z a ł k a  P i ł s u d s k i e g o  u s ta w i ł a  s .ę 
p r z e d  g m a c h e m  S t a r o s t w a  k o m p a n j a  
h o n o r o w a  72 p. p. ze  s z t a n d a r e m  
i o r k ie s t r ą  N a  p r a w e m  sk r z y d le  
k o m p a u j i  za; ę)i m ie j s ca  d - c a  O .K .  
g e n .  W r ó b l e w s k i ,  d - ca  28 dy w m e c h .  
g e n .  B o ń c z a  U z d o w s k i ,  d - ca  72 p  p . 
p p łk .  Kaw iń sk i .  W ł a d z e  cy wi ln e  r e ­
p r e z e n t o w a l i  woj.  k ie leck i  Pac ior -  
k o w s k .  o r az  s t a r o s t a  r a d o m s k i  M a ć ­
k o w s k i .

O  godz .  11.10 u k a z a ł o  się p r z e d  
g m a c h e m  j S t a r o s t w a  au to ,  wi >zące

się P .  M a r s z a ł e k  P i ł sud ski .  G J y  
u c z e s tn ic y  z i azdu ,  z g r o m a d z e i  i n a  
p la cu  dos t rzeg l i  p o s t a ć  s w e g o  u k o ­
c h a n e g o  W o d z a ,  p r ze rw a l i  k o r d o n  
i t ł u m n ie  ruszyl i  p i z e d  g m a c h  D y ­
rekcj i ,  w z n o s z ą c  e n t u z j a s t y c z n e  
ok rzyk i  n a  c z e ś r  W o d z a  n a ro d u .  
O w a c j e  n a  cz e ś ć  P M a r s z a ł k a  Pi ł  
s u d s k  e go  t r w a ły  k i lk a n a śc i e  n r n u t .  
P .  M a r s z a ł e k  o d p o w i a d a ł  n a  o w a c j e  
sa lu to w a n ie m  w o j s k o w e m  P o  p e ­
w n y m  czas ie  P M a r s z a l e k  u k a z a ł  
s ię p o  r az  drugi  n a  b a l k o n i e  w  t o ­
w a r z y s t w i e  p r e m i e r a  S ł a w k a ,  po -  
c z e m  na  b a lk o n ie  d o k o n a ł  a k t u  w b i ­
cia g w o ź d z i  do  p o ś w i ę c o n y c h  p rz e z  
ks.  b i s k u p a  B a n d u r s k . e g o  s z t a n d a ­
rów.

O  godz .  12,50 P .  M a r s z a ł e k  P i ł ­
s u d sk i  p r zy ,ą ł  n a  r y n k u  def i ladę ,  
k t ó r e j  wzięły u dz ia ł  o d dz ia ły  Z w i ą z k u  
L.egjoni?fów,  S t rze lca ,  p r z y s p o s o b i e ­
n ia  w o r k o w e g o ,  F e a e r a c ”  p olsk. , .h 
Z w ią z k ó w  O b r o ń c ó w  O j c z y z n y  i in ­
ne  orga n iz ac je .  W  def i ladz ie  o d d z i a  
ły p o c h y l a ł y  s z t a n d a r y  p r z e d  M a r ­
s z a łk ie m  Pił sudskim.

O  godz .  4 p o  p o ł u d n i u  P  M a r ­
sz a łe k  P i ł su d sk .  w y j e c h a ł  z R a d o -

Akadsm ja. /

W  p o ł u d n i e  u r z ą d z o n o  w ki sza-  
r a c n  70 p. p.  w s p ó l n y  o b i a d  d la  u- 
c z e s t n i k o w  L  »z iu

O  godz ,  16-ej n a  wie lk im p la c u  
o b o k  b u d y n k u  s e jm ik u  o d b y ł a  się w 
o b e c n o ś c i  ty s . ę c z n y c h  r ze sz  a k a ­
d e m i a ,  w k tó re ,  wz . ą ł  t a k ż e  udz iał  
ks .  b i s k u p  B a n d u r s k . ,  p o w i t a n y  g o ­
r ą c ą  owacją .

A k a d e m , e  zaga i ł  p r e z e s  Z w i ą z ­
k u  lc g jo n .s tó w  w R a d o m i u  r t m . r e z .  
Brzęk-Osińsici ,  p o z d r a w i a j ą c  w ser­
d e c z n y c h  s ł o w a c h  uc ze s t n ik ó w  Z j a z ­
du ,  a wśrc d n ich d e l e g a c je  Z w i ą z k u  
le g jo n is tó w  z Franc j i ,  R u m u n j i i  W ę ­
gier .  N a s t ę p n i e  z a b r a ł  g łos  p r e z e s  
R a a y  M in is t ró w  W a l e r y  S ł a w e k ,  
k t ó r y  wyg łos i ł  n a s t ę p u j ą c e  p r z e m ó '  
w ie rn e

Przemówienie Prezesa Rady 
Ministrów, Walerego Stawka.

K oledzy!
Z je żd ż a ją c  się co  ro k c , w sp o m in am y  

ąi k o ieżeń sk .em  g ro n ie  p rzezy te  b u rz liw e  
l a l .  w o jny , b u n l i . r t  .. p rzeży ciach  k-iżdego 
z  n o s, no g a te  w z m ian y , ja k ie  w ży c ia  on- 
s z ra i  1 p o w o je n n e j E u ro p y  n a s tąp iły .

Z a  tru d  ły ch  w szy stk ich , k tó rzy  o  P o lsk ę

w alczy li, los n a s  h o jn ie  w ynagrodzi! —  m a ­
rz en ia  p o k o leń  m a m j z iszczone. —  P a ń s tw o  
z n iew oli zab o reó w  o sw o b o d zo n e  l o d b u d o ­
w u jące  w p ra w d z ie  w u c iążliw y m  w y siłku , 
lecz Iz u p a r tą  n o lą  sw o je  siły . by dopędzić  
cza s s tra co n y , by n a  ja w ie  rea lizo w ać  nasze  
sny  o po tędze.

W arto  o d erw ać  się  m yślam i od  tro sk  
i k ło p o tó w , k tó re  n ies ie  co d z ien n a  sz a ra  rz e ­
czyw istość , w a rto  sp o jrz eć  z sze rsze j p e r ­
sp ek ty w y , a b y  zirozumieć w ielkość p rz e ż y ­
w an e j p rzez  n a s  ch w ili, u by znaleźć  isto tę  
te j  tre śc i, k tó r ą  m am y w P o lsce  pc  sobie 
pozostaw ić .

S p o jrzy jm y  w b a rd z ie j  odległą p rzesz łość  
n a sz e j O jczyzny. Z obaczym y, jak  w ciąg łych  
w a lk ach  o  o b ro n ę  P ań stw a  h a r to w a ło  się 
i ro s ło  ry c e rs tw o , ja k  w ybijały  się n a jtęższe  
jed n o s tk i, jak  p o n a d  po z io m  p rzec ię tn y  w y­
ra s ta ły  n azw isk a  h is to ry czn e .

Z zasług  ry c e rsk ic h  w y w odziła  sle  s z la c h ­
ta . M ogła o n a  w o p a r r lu  o  sw ó j d o b ro b y t 
p o p rzez  d ług ie  p o k o len ia  p rzek azy w ać  tra  
d y r je  p iro d k ó w -ry c e rz y , m o g ła  w zbogacać 
sw o ją  k u ltu rę  1 cy w ilizac ję , m og ła  u trz y m y ­
w ać  w sw o icn  rę k a c h  d e cy d u jąc ą  ro le  R ze­
czy pospo lite j.

L ep szą  je j  część  z n am io n o w ały  dw ie 
p o d staw o w e  w artoścL

P o  p ierw sze  —  w  ry c e rsk ie j a tm o sfe rze  
w y ro s ła  ry eersk a  m o ra ln o ść  —  poczucie  h o ­
n o ru , -m b lc ja  p a ń stw o w a  1 ł ą r t r .  sław y . 
To, co  w o is z e j  p rzesz ło śc i b y ło  w ielk ie , te  
m i w a rto śc ia m i by ło  o ży w io n e  i i  n ich  o h o  
w iązu jące  n ak azy  s tw a raa lu .

W arto śc i łe  zach o w a ły  sw o ją  tre ść  i p o  
d z ień  dz is ie jszy . N ie d la  o b liczonego  in te ­
re su , czy się  o p łac i, lecz d la  h o n o ru  o so ­
bistego , zw iązan eg o  z poczuciem  godności 
N a ro d u  szły  1 g inęły  p o k o len iu  w w alce
0 w ła sn ą  i N a ro d u  godność.

D ru g ą  cech ą , zn am io n u ją cą  naszą  d aw n ą  
przesz ło ść , b y ło  p rz y zn a w a n ie  h e rb ó w  i sz la ­
ch ec tw a  tym , k tó rzy  zas łu g am i w o jen n em i 
z ry c e rs tw e m  się z ró w n a li —  p ro ces ró w n a ­
nia  ku  górze, by  ó w czesnem u poezueiu  ró w ­
n o śc i s ta ło  się  zadość.

R ycersk i h o n o r i z a sad a  rów ności —  io  
dw a nacze ln e  p rz y k a z a n ia , to  g łów ne zasad y  
inyśli p a ń stw o w e j i sp o łeczn ej, p rz ek a za n e  
iium  ja k o  sp u śc izn a  d z ie jów  p rz ed ro z b io ­
row y ch .

O bok tego  u sc h y łk u  w ieku  X V III w sze 
re g ae h  te j sa m ej u p rz y w ile jo w an e j w arstw y  
sz lach eck ie j z ja w ia ją  się  jed n o s tk i, ro z u m ie ­
jąc ! p o trzeb ę  p o d c iąg n ięc ia  ku  w yższem u 
po ziom ow i życia  p u b licznego  szerszych  
w arstw . T o  ró w n a n ie  ku  górze  o b e jm u je  
n o czą tk o w o  s ta n  śre d n i, by zko le i p oprzez  

% dzii je  w ieku  XIX i n aszych  w a lk  w yzw o leń ­
czych  o g a rn ia ją c  rob o tn ik ó w  i w ło śc ian , d o ­
p ro w ad z ić  do p e łn y ch  i ró w n y c h  p raw  
w szy stk ich  o b y w a te li P o lsk i.

T s ,  co  w in n y ch  n a ro d ac h  o d b y w a ło  się 
k o sz tem  sze reg u  k rw aw y ch  w alk sp o łecz ­
n y ch , to  u n a s  b y ło  zaw sze dzie len i św ia tły ch  
jed nostek , k tó ro  w in s ty n k c ie  N aro d u  z n a j­
d o w ały  odd źw ięk  i p o p a rc ie .

Z asad a  ró w n o ści je s t o siąg n ię ta .
O d ro d zo n e  P ań stw u  zaczy n a  sw oje  życie

1 szu k r fo rm  o p a rc ia  się o  św iad o m ą  w spó ł­
d z ia ła ją c a  wolę w szy s tk ich  o b y w ateli.

V szelk i po stęp  i ro zw ó j by ły  zaw sze w j 
n tk iu m  tw órczych  p o m yśleń  i p racy  joiliui 
s tek . w y ra s ła ją cy c h  sw em i w arto śc ia m i 1 1 1 0 - 
rn in em l i u m y słow em i p o n ad  w łasne  otoeze- 
n ie , czy p o n ad  N aró d  cały . O ne w ro z licz ­
n y ch  d z ied z in ach  życia  w nosiły  i nobudow y- 

a ly  rio d e ro b k u  p rzesz łośc i now ą treść . 
One, i z ięki sw o je j p rą c y  tw ó rcze j, s taw ały  
się  e liią  sp o łeczeń stw a.

Ti cl ki to  czuć  i ro zu m ieć , ab y  d o jrzeć  
g łęb o k a  isto tę dz is ie jszy ch  prżeobL..żen 
i um ieć p o staw ie  sob ie  ecie i d rog i, k tó rem i 
Iść na leży .

R ó w ność  p ra w  o b y w ate lsk ich  s ta n o w i 
dzis p o d staw ę  w y jśc io w ą  dla w szystk ich  
ró w n ą . L ecz n ask u iek  w aru n k ó w  p rzesż łośc i 
n ie  w szyscy m a ją  p oczucie  odpo% ied z ia lnośc i 
za  P ań stw o , na  losy  k to reg o  m ogą w pływ  
w y w te ra ć . T rzeb a  ich p o h u d z ie . P o p rzez  
e litę  lu d zi umwsłu i elitę ludzi c h a ra k te ru , 
k tó ry c h  jes t w iele we w szy stk ich  w a rs tw ach  
v u in d u , t iz c b a  d o trzeć  d o  in s ty n k tu  cale«o 
.p u lcczeń s tw a , trze b a  p o d jąć  w alkę  z ten ., co 
ro z w ó j tw ó rczy ch  sił h am u je ,

Z ad a n ie  io  je s t t ru d n e  w sw o je j istocie, 
i uesn. po  w ic lek ro ć  jeszcze  d la teg o , żc zby t 
w e ir  lu d zi z łych  lu b  g łu p ich  p o p rzez  d e ­
m agog iczne  o szu k iw an ie  s ta ra  sie  ba łam u cić  

poieczi n stw o , p o n iża jąc  jeg o  godność  lu d z ­
ką , L am u jąc  p ro c es  jeg o  ro zw o ju .

T o  tr  in n e  z a d a n ie  p o d ję te  je u n a k  zosta ło  
s je s t  n a szy m  celem .

T aki s to p n io w y  postęp w p o d n o szen iu  się 
m as d > y jzszy c i. W artości d u c h a , to  n ie  jes t 
rzece, k tó ra  sic  d z ie je  sam a z sieb ie . P o s tę p  
b yw a d z ie łem  t ych jed n o s te k , k tó re , w .ra - 
s ta ja ć  sw em i w arto śc iam i p o n a d  o toczen ie , 
za  so b ą  je  cTągną. On. w e w szystk ich  d z ie ­
dzin ,ch  życia  n a d aw a ć  m ogą k i-ru n ek , w y­
tyczyć zasad n icz ą  łączącą  w szystk ich  treść .

Je ś li tre śc ią  p o d staw o w ą , w sp ó ln ą  u ia  
w szystk ich , bi dzie służen ie  P ań stw u  i J e r a  
w ielkości, jeśli w im ie  tak ieg o  celu  z d o ła ją  
si z je d n o czy ć  w szy stk ie  żyw e i czynne  siły  
w N arodzie , je ś li  u s ta lą  z asad j m oralne, ,ei 
zb iorow  i j, o p a r te  o  h o n o r i godność  czło- 
w ieka, a  ró w n o c ze śn ie  p o b u d k i cze rp ać  będ ą  
w -m b ic ja c h  p ań stw o w y ch , to  stw ó rz  i n a j ­
silniej.Sj i n a jp ię k n ie js z ą  p o d n ie tę  w wiecz 
ro m p ięc iu  się  sp o łeczeń stw a  k u  w y ż .zęm  
w arto śc io m  d u ch a .

W yszliśm y  ze szko ły  M arsza lk a  P llsu d - 
sk iego.

O biecyw ał, że a lb o  b ędziem y  w N icpoń 
?giej P o lsce , a lb o  n ie  będ zie  n a s  w cale

f czyi w ysiłek  n a  m ia rę  p o staw io n eg o  ce 
lu  j. s ieb ie  w ydobyć .

K aza ł n _ a i w łasn y m  p rz y k ła d em  buuzlć  
d u c h a  w* N arodzie .

Je m u  zaw d z ięczam y  i h o ry z o n t naszy ch  
p  dc>J 1 naszą  we w łasn e  slłv  w iarę .

Od bo jow ego  i żo łn le rsk icg u  e zv „ „  ro z ­
p oczę ło  się  o d ro d z en ie  P o lsk i. N ie dl t i n ­
te re su , czy n a g ro d y  r.a te i-ja lnej In te ligen t,
ch ło p  ro b o tn i,  O  1-olsL.ę szed ł w alczyć, 
g dy  P o lsk i jeszcze  n ie  by ło . Szedł, b o  m u 
g o d n o ść  o so b is ta  u le  p o z w ala ła  być p o d d a ­
nym  uDcych c a ró w , czy cesarzy . Szedł, bo 
w walce szu k a ł sław y , g in ą ł, bo  1 ón  , r  tego  
w ym agał. *

T ak  „ię leg ity m o w ało  p rzed  p rz y sz łe m l 
p o k o len ia m i n o w e  ry ce rs tw o . N ie d la  przv  
w l e jów  1 n aw et n ie  d la  .iłeL esko  cza  n e j 
w stązec^kf Y W u tl M lH tarl n a  , ersiaeb . D la 
sieb ie  i sw ego H onoru Din p rz e k a z a n ia  na- 
stęp n y m  p o k o len io m  sw ego im ie n ia  w sa l

nlc P o l l ? ^ ’ k,Ór7y Wa,Ĉ 1' "

b e d z iem ,1 “ ** p r ly w lle * "  d la  8 ,eble ^ a ć
C hcem y n j io m .e d  I p o s ta n a w ia m ;;
M arszałkow i P iłsu d sk ie m u  żołn iersk ie

o d d an ie ,
by łączyć  I do ,  ,rSUku p o b u d zać  w szyst­

k ich  k to rz ,  w w ielkość p rzezn aczeń  P o lsk i 
w ić rzą ł p ra g n ą  ją  rea lizo w ać ,

by w służb ie na rzecz P a ń s tw a  zaszezyl- 
«M m isję  w idzieć,

by h o u o r  w iosny  z .in tu ic ją  p ań stw o w ą  
w iązać, .  o o m n le jsz y rle io m  p o lsk i  m ie jsca  
n ie  u s tą p ić  ^

  — O" \»ZJ^u(,5,aC>Wd-

1 'o p r e m j e r z e  p r z e m ó w i ł  gen .  
R y d z -  Śm igł y  w  ty ch  s ło w ach .

Przemówienie Generała 
Rydza-Śmfgłego

K o ch an i K oledzy! Z as tan aw ia łem  się 
d ługo , czy m am  dziś do W as p rzem aw iać . 
Jed n y m  z n a jw aż n ie jsz y eh  po w o d ó w  i s k r u ­
pułów był n a s tę p u ją c y : je s l .m  g łęboko  p rz e ­
k o n a n y , że ty lk o  jed en  człow iek  w Po lsce  
m ożt p rzem aw iać  i m a p ra w o  p rzem aw iać . 
To je s t  ten  człow iek , k tó ry  ju ż  ty le  z ro b ił 
(ha P o lsk i i ty le  c iąg le  d la  n ie j ro b i. żc k a ż ­
d e  słow o jego p rz e s ta je  być słow em , a na- 
L icra  siły  i v a rto śe i czynu . N iem n ie j je d n a k  
zd ecydow ałem  się  do  w as m ów ić, bo, ja k  sie 
ziedzie ta k a  liczn a  g ro m ad a  s ta re j  w ia ry , Io 
n ie  w y s ta rczy  ty lk o  d łoń  uśc isnąć, "by p rz ek o ­
n ać  się , ezy u śc isk  k o leżeń sk i je s t ta k  sam o  
m o cn y  i tak  sam o  szczery  ja k  d aw n ie j. Nie 
w y sła rczy  sp o jrzeć  ty lk o  sob ie  w b eż  f, bv 
się  przeK onać, czy są  w tych  se rcach  k o le ­
żeń sk ich  te  sam e b ły sk i m ło d o ści i p rz y ja źn i. 
Ju ż  yle la t u p ły n ę ło  od lego  m o m en tu , 
g dyśm y zaczy n a li ż o łn ie rk ę , d z is ia j trzeb a  
sob ie  k ilk a  stów jiow iedzieć. Je d e n  n a  d ru  
g(ego p a trz y  i rz e k a  eo jed en  d ru g iem u  po 
w ie. A tern b a rd z ie j  trze b a  sob ie  jiow iedzieć 
k ilk a  słów , że  je d n o  je s t ja sn e : Je s t w J’ol- 
sce  u z is ia j n ias iy ch an ie  au żo  u słu żn y ch  łu ­
d ź ,, k tó rzy  p ra g n ą  w yręczyć nas w rozm ow ie  
m iedzy  sobą  , k tórzy  chcą  n am  p o ro  'u m ie n ie  
u ła tw ić . K oledzy, by ł czas w ie lk ie j w ojnv , 
gdy o  nasze  uszy  o d b ija ł się  ty lk o  h u k  s t r z a ­
łów , gdy, k to  b a rd z ie j se n ty m e n ta ln y , śp ie ­
w a! sob ie  „Ś m ierć  m n ie  u ca łu je , śmię-rć m nie  
u ca łu je , a .c  n ic T y” , a  k to  b a rd z ie j w esoły  — 
..piew al „B an d o , ezego fy jeszcze  e lieesr? "  
N o tab en e  ty ch  co śp iew ali tę  d ru g ą  p io se n ­
kę by ło  w ięeej. N a to m ia -i ni doch o d ziły  do 
n aszych  u ,zu rozm ow y i to , co -o nas * m ó ­
w iono  z ty łu , w -k ra ju . Dziś za to  w szyscy się 
n a m i in te re su ją . M usim y sh e ie rd z ie , że je ­
s teśm y  rtoczen , w y ją tk o w ą  tro sk liw o śc ią  
1 p ieczo ło w ito śc ią , m usim y stw ie rd z ić , żc po 
jiru s tu  jesteśm y  h łn ja m in k a m i p ra sy  i p lu t- 

. K - n w ięc, ko ledzy , je s t s jiraw ied liw o ść  na 
św ieeie! Z asługa  n ie  idzie n a  m arn e .

K o ch an i K oledzy! O czcili m am  w am  
j1 szeze m ów ić: o jirzeszłośe i, o  te ra źn ie jszo  

» ŚCI, czy o p rzyszłości (o k rzy k i: lep ie j e przy- 
z łośei), ezy o naszy ch  w .sjm m nieuiaeh o so ­

b isty ch , czy o sp ra w a ch  og ó ln y ch ?  P o w ia ­
d acie , że o p rzesz ło śc i w iecie, a in n i eheą . 
żebym  m ów ił o  p izy sz ło śc i. W ięc ja  W am  
p o w iem  n a  to  je d n ą  c iek aw ą  rzecz. A m ia ­
n o w ic ie : /. c le  n a sze  ju ż  tak  się  u loży io  
i to  ż , cii K o m en d an t nasz  ta k  w p ló tł w hi- 
s to r ję  P o lsk i, i ta k  ja k  o P o lsce  n igdy  n ie  
nędz i, m ożna  m ów ić, żeby n ie m ów ić  o 6 
s ia ro u iu , ta k  sam o , ch cąc  m ów ić  o p rzy sz ło ­
ści, trz e b a  m ów ić  o  w sp o m n ien iach  o so b i­
s tych  ż o łn ie rsk ich . P a n o w ie , czy są  n a  św ię ­
cie żo łn ie rze , k tó rzy b y  szli pod ku le  d la  o so ­
b is te j p rz y je m n o śc i. I m yśm y n ie  d la  o so b i­
ste j p rzy jem n o śc i szli b ić s ię  sz liśm y , by  się 
b ić  za  n asz  h o u o r, ch cie liśm y , by  is tn ia ł  poi 
sk i h o n o r, by is tn ia ła  P o lsk a . '  T en  w y raz  
ta k  często  n a d u ży w an y  d z is ia j, k tó ry m  n ie ­
p o trz e b n ie  Wszyscy w y ciera ją  so b ie  usta . 
A w ięc, gdy się  m ó w i o ż o łn ie rce  nasze j, lo 
n iesp o só b  n ie  m ów ić tak że  o  ogó lnych  sp ra  
w ach . N a tu ra ln ie  tru d n o  m i tu ta j  p rzed  w a­
m i m ów ić  o  jak im ś  p ro g ram ie  p o lity czn y m , 
••zy ja k ic h ś  a k tu a ln o śc ia ch  p o lity czn y ch . 
N ie n  im  z am ia ru  i u ie  p o tra f ię  c tern  io- 
w ić. Śą a z iw n e  rzeczy  w  1‘olscc, u trz y m u ją  
się  p ew n e  p o jęc ia , p e w n e  h a s ta , k tó re  są 
fik c jam i, a  je d n a k  się  u trzy m u ją . W y s ta r­
czy , że p rzez  ja k iś  czas p ew n e  g ro n o  osób 
g ło śn o  i 7  tu p e tem  w y k rzy k iw ało  ja k ie ś  h a ­
sło , a  ju ż  o n o  z n a jd u je  sw o ją  w ia rę , sw o je  
m ie jsce  1 p ra w o  o b y w a te ls tw a

l.o l  dzy, za kogo m y śm y  się  b ill, gdyśm y 
w ym aszerow  a li *  r. 15,14 pod dow ództw em  
K o m e n d , i ta ?  C zyśm y się b ili, pow iedzm y 
za S zw ed ó w ? M oże za zag lirbow skie  Nidei 
l&ncfy, czy m o że  za  ja k iś  jeszcze  o a rd z ie j  
egzo tyczny  o b jek t?  B iliśm y się  za P o lsk ę  
i Ła polski n a ró d . K iedy  K o m en d an t n a s  
u zb ro jo n y c h  ą y p i„ w a d z ił  w r. 1914 n a  pole. 
b 't*  y chodziło  Mu o  to , ażeby  o k azać  
św ia tu , że  n a ró d  po lsk i ży je , ażeb y  dać  
Św iatu św iad ectw o , że ten  n a ró d  
c h ce  sw eg o  sam o d zie ln eg o  b y tu , że  chce  
sw ego iep o d l g» g,> p a ń s tw a  1 o to  o k azu je  
sie  iż żeśm y c h r ie ll  w alczyć z b ro n ią  w ręk u , 
że  n a ró d , to  je s t  g rzech em  w stu su n k u  ao  
su m ien n a  n a ro d o w eg o , bo  n ie  m y  jes te śm y  
ty m i, k tó ry ch  się  za  n a ro d o w có w  w P o lsce  
u w aiu . in n i są  n a ro d o w ca m i a  n ie  m y  (o- 
k lu sk i). Czy d la tcg ó , żeśm y się  za  N ią b iii?  
K oledzy , g d z ie  je s t  ta  m o ra ln a  w aga n a ro ­
dow a n a  k tó re j je d n ą  sza lę  rz u co n o  żo ł­
n ie rsk u  kro.!., a  no  d ru g ą  sło w a  p u ste , s ło w a  
1 siu  I gdzleby  te  słow a p rz tw aż v ly  k re t  
żo łn ie rsk ą . W ięc je ś li s ie m ó wi „  g ru p ie  

n 'o u o w ej, to  c n a s  trzeba  m ów ić, a  n ie  o 
k im ś in n y m  (o k lask ij.

I jeszcze  w am  coś pow iem , ta k ż e  c ie k a ­
w e o d k ry c ie , t  t u  są o d k ry c iu ; w czasie  
w o jn y  p o lsk ie j K o m e n d an t p ro w a d z ił n a s  
c » D yn  •burg i n a  K ijów , n s ta lll  g ra n ic e  P o l- 
sk i g ru b o  d a le , na  w schód , n iż  b rzeg i B ugu , 
czegu  c h c ia ł Koro rn d a n l?  c h c ia ł żeby  P o i 
sk a  była w ie lue  i s iln a , by  b y ł. w le la a  g ra ­
n ic a m i i w ie łk a  rp ły w a m l i „u to ry te tem  w 
sw le rle . K o n ra d o m  e h e ia ł w ie lk ie j P o lsk i, 
i m yśm y m a s z  .row j l l  m m , g d z ie  O n Je j  sz u ­

k a ł V» lec  je ś lib y  ko m u ś w P o lsce  p rz y sz ła  
o c h o ta  kugoc a azyw ać O bozem  W ie lk ie j P o l 
skii, to  ty łk u  m y  m ożem y n im  być  (h n czn e  
ok lask i).

K oledzy, k ied y śm y  wy ru sz y li w r .  '9 '4 ,  
to śm y  stan o w ili d z iw n e  z b io ro w isk o  lu az i.

b y ły  n a jro z m a itsze  o d rę b n o śc i i ro zm aito ść  
ty p ó w , Każdy z n a s  m ia ł in n e  p rz ek o n a n ia , 
in n e  osob iste  n aw y k i, in n e  u m iło w an ia , p o ­
ch o d ziliśm y  z n a jro z m a itszy c h  k las  i w arstw  , 
a  je d n a k  m a ją c  w sw em  se rcu  du żo  rzeczy , 
k tó reśm y  k o ch a li, bo  co w a rte  życie lu d zk ie  
b ez  m iłośc i, m a ją c  tak że  d la  sieb ie  ja k ą ś  
rzecz  u m iło w an ą  i w ażn ą , w szko le  K o m en ­
d a n ta  z a |io m n ic liśm y  o  ły ch  w szystk ich  n a ­
sz y c h  d ro g ich  i w ażn y ch  rzeczach . O d sunę­
liśm y  jc  n a  b ok . a  zo sta ła  n am  w szystk im  
je d n a  w ażn a  i w ie lk a  rzecz. T ą rzeczą  by ło : 
być  d o b ry m  żo łn ie rzem  i d o b rze  b ić  się  za 
P o lsk ę . 1 u m ie liśm y  to  d o b rze  z rob ić . Co to 
zn aczy ?  T o znucz>. żc szk o ła  K o m en d an ta  
p o tra f iła  z n as z ro b ić  ludzi, k tó rzy  zap o m i 
n a ją  o sw oich  o so b isty ch , n aw et n a jd ro ż ­
szy ch  rzeczach  i p o tra f ią  jc  pośw ięc ić  w tedy, 
gdy  ch o d zi o  cole ogólne. T o znaczy , żc 
3 m y  m u sie liśm y  m ieć o d p o w ied n ie  p sy ch o lo ­
g iczne  d an e , ażeby  u m ieć  w łaśn ie  w ten  sjio- 
só b  postaw ić  sw ój s to su n ek  tlo rzeczy  ogó l­
n y ch . I d la teg o  sądzę, że jes teśc ie  p red y - 
sty n o w an ! na  to , ażeb y  w dz is ie jszy ch  cza ­
sach , w dz is ie jszym  ru z g a rd ja szu  być ty m i, 
k tó rz y  p o tra f ią  być  tam , gilzie te n  ro zg ar-  
d ja sz  je s t, aby  sy n te ty zo w ać  pew ne rzeczy , 
k tó rzy  p o tra f ią  zobaczyć , gdzie d o b ro  p a ń ­
s tw a  je s t  i p o tra f ią  tem u  ogó lnem u celow i 
pośw ięc ić  sw o je  n a jro z m a itsze  up raw y . A żc 
n ie  je s t pod tym  w zględem  d o b rze, to  w szys­
cy  w idzicie. T ak  ła tw o  u nas n a s tęp u je  z a ­
m ia n a  m iędzy  d o b rem  sw ojem  a Jo b re in  
p a ń s tw a , m iędzy  r a c ją  s ta n u  p a ń stw a  a r a ­
c ją  w łasn ą . Je ś li się m y śli o s to su n k a c h  u 
n as , o dz iw nem  p o m ieszan iu , n iem a l o b łą ­
k a n iu , k tó r i  czasem  a ż  do  śm ieszności d o ­
ch o d zi, to  s ta je  p rzed  o czam i n astę jiu jący  
o b raz . Pozw olic ie  m i n a p ew n o  na m a łą  dy 
g re s ję  —  w y o b raźm y  sob ie , że P o lsk a  to 
je s t  cz łow iek , o so b a  ja k a ś  i w y o b raźm y  
sob ie , że ten  człow iek  z ach o ro w a ł. J a k  zwy- 
k ie  w tak ic h  w y p ad k ach , z b ie ra  się ro d z in a , 
zb ieg a ją  się  k rew n i, życzliw i i z n a jo m i, żeby 
■iitować tego  czło w iek a . Ale to n ie  je s t ła tw o . 
Gdy ty lu  d o rad có w  je s t tro sk liw y ch  o życie 
teg o  b ied a k a , t ru d n o  się  zd ecydow ać n a  w y­
b ó r  lek a rsk i, k ażd y  m ą in n eg o  k a n d y d a ta , 
je d e n  chce  b lo n d y n a , a  d ru g i b ru n e ta , a  
trzec i zgoia W njn o w sk icg o , w ięc tru d n o  się 
zgodzić. Ale w reszcie godzą się  n a  lek a rza . 
M yślicie , żc to k o n iec?  Nic, do  k o n ta  jeszcze 
da lek o . Je s t  lek a rz , z ap isa ł lek a rs tw o , a le  
v ja k ie j  ap tece  to  lek a rs tw o  k u p ić?  Je d e n  
ch ce  „P o d  O rłem ” , d ru g i —  pow iedzm y — 
„P o d  k o g u tem ”, a  trze c i „ P o d  cze rw o n ą  zo ­
rz ą ” . p tek  je s t  dużo. 1 znow u  k rz y k  i 
gw ałt W reszcie  godzą się na  ap te k ę , a l t  1 to  
jeszcze  n ie kon iec . K to po d a  .h o rc n .u  w łas 
u ą  rę k ą  lek a rs tw o ?  Z nów  u k rzy k . S ąd zą , 
żc jeże li k io  in n y  to  lek a rs tw o  po d a , to  s ta ­
n u  się  o n o  tru c iz n ą , by le  ja , by le  n ie  ja k iś  
p iłsu d czy k  p o d a ł lek a rs tw o  (ok lask i). T o b y ­
łoby w esołe, gdyby  n ic  by ło  p rad ziw e .

K o ch an i K oledzy, tak  je s t  u nas, w ięc 
tern b a rd z ie j  m usicie  p am ię ta ć  o  te j  z d o ln o ­
ści i u m ie ję tn o śc i p rz ec h o d ze n ia  m id w asze 
m i rp ra w a in i, k tó re  d la  każdego  są w ażne, 
ale  k tó re  są g ru b o  m ałe  w s to su n k u  do  s jiraw  
w agi p ań stw o w e j. 1 m usicie  jeszcze  o jed - 
r.eni p am ię tać , że każdego  człow ieka , po 
rząd n eg o  o b y w a te la , k tó ry  so lid n ie  chce p ra  
cow ać, m usic ie  i m ac ie  p rzy jąć  do sieb ie , 
k ażd em u  k to  ehee z Yiunii p ospo łu  szcze rze  
i so lid n ie  d l i  p ań stw a  p raco w ać , m usicie  
p o d ać  b ra te rsk a  d ioń  i jirzy jąe  w sw o ją  a t ­
m o sfe rę  b ra te rsk ą  (h u czn e  i d łu g o trw ałe  o 
k lask i)

i-Oi‘‘dzy, dość dużo używ am  w o jsk o w y ch  
te rm in ó w , ule n ic  d z iw o ta . J e s te m  san? żol 
n ie rzem  i wy w szyscy by liście  żo łn ie rzam i 
i je s tc ś r ie  n im i (o k rzy k i: na  w ieki n im i zo ­
stan iem y ). m oże i ilinym  sen sie , a le  je s te ­
ście  i zo stan iec ie  na  w ieki. Je stem  o Icin 
a rz e k o u a m , Je s te śm y  św ia d k a m i od w ielu 
lał, ju u  n asz  W ódz M arszałek  P o lsk i, K o ­
m e n d a n t p ro w ad z i w a lkę  o ideo log ję  w P o l ­
sce. J a k  n ie s tru d z en ie  i z n iczm ożoną  en er- 
g ja  p ra c u je  d la  P o lsk i i d la  P o lak ó w . P o ­
w iedzieliśc ie  m i p rzed  ch w ilą , żc jesteśc ie  
i chcecie  h sć  do śm ierc i ż o łn ie rzam i, i d la  
tego  to , co  pow iem  do w as z a raz , będzie

zw ró co n e  do  w as jak o  do żo łn ie rzy . Co jes t 
w a rt żo łn ie rz , k tó ry  n ie  m a  in ic ja ty w y , kló- 
ry  czeka  na  ro z k az ?  Nic, s łu szn ie . D obry  
ż o łn ie rz  m usi p rzed ew szy stk iem  p o siad ać  
tw ó rczą  in ic ja ty w ę  t m usi dz ia łać  n ie  c ze ­
k a ją c  na ro zk az . W iecie , ja k i je s t cci d z ia ­
łan ia , po staw io n y  sob ie  p rzez  W odza. Ce­
lem  tym  je s t w ielkość, s iła  i po tęg a  P ań stw a . 
Z n an a  w am  jes t tak że  id ea  p rz ew o d n ia  dzia  
łan ia . Idea  n ro w u d zen ia  d z ia łan ia  jes t n astę- 
D ująca: S łabość n igdy  n ie z ro d z iła  sił; p r y ­
w ata , rezcz  o so b ista , s tro n n ic tw o  —  m usi 
być zaw sze n iże j, a n iże li in te re s  Państw  a. 
To je s t  ta  m yś! p rz ew o d n ia . I wy m usicie  
um ieć  w edle te j n r  śli p rzew o d n ie  p raco w ać , 
n ie  c zek a jąc  n a  d a lszy  ro zk az . W  ty m  b o ju , 
k tó ry  n a  całym  o b sza rze  P o lsk i się  toczy , 
gdzie  k ażd e  m iasto  i m iasteczk o , k ażd a  w ieś. 
k ażd a  o rg a n iz a c ja  sp o łeczn a , każd y  w a rsz ta t 
p ra cy , k ażd e  m ie jsce , gdzie życie m oże po 
w stać  i ro zw ijać  się  —  ta k . w szędzie  jest 
po le  b itw y, a  wy m ac ic  b ra ć  w n ie j u d z ia i. 
Je s te m  p rz ek o n a n y , że b ęd ąc  d o b ry m i żm  
n ierzu m i z in ic ja ty w ą , p o tra fic ie  tu z rozu  
m ieć, p o tra fic ie  z ro b ić  to , czego od  w as K o­
m e n d a n t o czek u je , a  m ian o w ic ie  u s ta le n ia  
s to su n k u  o b y w a te la  do  P a ń s tw a . T o sie o d ­
n o si do  W as, k tó rzy  n ie  m acic  nu sob ie  m un  
d u m  w ojskow ego. M y, k tó rzy  m am y zasz ­
czy t nosić  ten  m u n d u r, m am y  in n e  o b o w ią ­
zk i. N aszym  obow iązk iem  je s t p raco w ać  d la  
a rm ji lak , ażeby  o n a  b y ła  is to tn ą  g w a ran c ją  
naszego  zew n ę trzn eg o  b ezp ieczeń stw a, żeby 
p o s ia d a ła  tę w arto ść  m o ra ln ą , by  P o lsk a  m ia- 
la  p restig c , by P o lsk a , je ś lib y  je j  trze b a  było 
b ro n ić , m ia ia  d o b reg o  abrońcę . N aszą  rze- 
ezą jest, ażeby , g dyby  k to k o lw iek  p o k u sił 
się  z ab rać  P o lsce  choć p iędź  ziem i z n aszych  
g ra n ie , ażeby  tam  p rzy  te j  p iędz i z iem i zn a ­
laz ła  się  cała  P o lsk a , a le  n ie  ja k o  m ęczenni • 
ca, lecz ja k o  b o jo w n iczk a  (d łu g o trw ale  o- 
k iask i), a że b y  lam  ty le  k rw i w y la ło  się, 
ażeb y  o n a  w y p ły w ała  i s ięg a ła  n a w e t aa- 
iek c  poza  P o lsk i g ra n ic e  P o za tem , jak o  
W ojsko, je s te śm y  g w a ran te m  p o k o ju , ład u . 
pew n o śc i i b ezp ieczeń s tw a  w ew n ętrzn eg o , 
ażeb y  życie P o lsk i w' ły ch  sp o k o jn y ch  i sil­
ny ch  ra m a c h  m ogło  ra c jo n a ln ie  i ro zu m n ie  
sie  ro zw ijać  (d łu g o trw ale  o k lask i, o k rz y k i: 
n iech  ży je  a rin ja !) .

K oledzy, m ac ie  do w y b o ru , a lb o  być po 
in o cn ik a m i K o m en d an ta , a lb o  być  jem u  k u lą  
u nogi, w ybi“a -je ie !  (D łu g o trw ałe  b u rz liw e  
o k la sk i i o k rz y k i: n iech  ży je  P iłsu d sk i, n iech  
ż y je  K o m en d an t!).

N a s t ę p n i e  wygłos i ł  p r zem ów ie r l ie  
gen .  G ó re c k i .

W  czas .e  p r z e n . o w i e ń  Z j a z d  ki l ­
k a k r o t n i e  u rz ądz i ł  n i e m i l k n ą c e  o- 
w a c j e  n a  c z e ś t  W o d z a  N a r o d u  M a r  
sz a ł k a  P i ł s u d sk ieg o .  P o  p i z t . n o w i e -  
n iach  w i c e p r e z e s  Z a r z a d u  G i o w n e g o  
Z w i g z k u  leg jo ni s tó w dr.  P i e s t r z y ń ­
ski o d c z y t a ł  d e p e s z e  P a n a  P r e z y ­
d e n t a  R z e c z y p o s p o l i t e j  z ż y c z e n i a ­
mi d la  Z j a z d u  le g jo n .s tó w.  T e l e g r a m  
P a n a  P r e z y d e n t a  M ośc ic k i ego  p r z y ­
jęli z eb ran i  z y w i o i o w ą  m a n i f e s t a c ją  
k u  czci G ł o w y  P a ń s t w a .  Z k o l e i  o d ­
c z y t a n o  d e o e s z e  o d  gen .  S o s n k o w -  
sk iego ,  min is t ra  K w i a t k o w s k i e g o ,  
m in is t r ó w  C z e r w iń s k ie g o ,  Z a l e s k i e ­
go  i Kf ihna ,  od  W a c ł a w a  S i e r o ­
s z e w s k i e g o  i wie lu  o rg a n iz a c y j  k r a ­
jo w y c h  i z a g ra n i c zn y c h .  P o  o d c z y ­
ta n iu  d e p e s z  k tó  t  z e b r a n i  p r z y j ­
m o w a l i  g o r ą c e m i  ok la s k a m i ,  Z j a z d  
uchwal i ł  w p o d n i o s ł y m  n a s t r o j u  z ło­
żyć  gięiboki h o ł d  i w y r a z y  o a d a n i a  
P a n u  P r e z y d e n t ó w  R z e c z y p o s p o l i t e j  
prof .  I g n a c e m u  M o ś c ic k ie m u.  N a ­
s t ę p n i e  W icep re ze i  G ł ó w n e g o  Z w i ą z ­
ku  leg jo n i s tó w  dr. P ie s t r z y ń s k i  p r z e ­
czy ta ł  rezo luc ję ,  u c h w a l o n ą  p r z e z  
a k la m a c ję .

R e z o l u c j a .
Rezolucja, uchwalona na dzisiej­

szym Zjezd/ie Legjonistów, brzmi, 
jak następuje;

Dziewiąty ogólny zjazd legjonis­
tów w R .domiu stwierdza, że obóz 
legjonowy, wierny zwysięskim sztan­
darom z roku 15J14, prowadzi nie­
złomnie swą ptacę i służbę dla Pol­
ski Mocarstwowej pod wodzą Ko­
mendanta Józeia Piłsudskiego.

Zjczd stwierdza, że rola obozu 
legjonowego nie została zakończo­
na z chwilą wywalczenia niepodleg 
łości. Ci, co zwarli się w zwycięs­
kich szeregach na poiu walki, mu­
szą odegrać rolę twórczą przy 
Kształtowaniu nowych form życia 
Polski.

Zjazd legjonistów, których idea 
Komendanta i wspólna o nią walka 
spoiły, mimo całej rożnorodności 
elementów, w jedna wielką rodzinę— 
stwierdza, że w solidarności czyn­
ników społecznych 1 gospodarczych 
widzi podstawę siły i rozwoju Pań­
stwa, opartego na twórczej Dolskiej 
idei demokratycznej.

Zjazd stwierdza z oburzeniem, 
że w walce o formy naszego życia 
wewnętrznego pojawiaja się takty 
poszukiwania oparcia poza granica­
mi Państwa. Widząc w tern konty­
nuowanie najpoaiejszych tradycyj 
czasów przedrozbiorowycn, a d o - 
dejmowanych także w okresie walk 
legjonowych—zjazd piętnuje każdy 
obiaw odwoływania się do obcej 
pomocy jako zdradę i jako kalanie 
honoru Polski.

Dziewiąty ogólny zjazd legjo­
nistów, obradujący w dniach, w 
których po raz pierwszy w dziejach 
odrodzonej Polski sztandar Prezy­
denta Rzeczypospolitej w/ołynął na 
morze — wita radośnie ten symbo­
liczny takt, widząc w tem jeszcze 
jeden objaw, że trwałe utrzymanie 
dostępu do morza jest niewzruszo­
ną podstawą potęgi Państwa Pol­
skiego.

Dziewiąty ogólny zjazd legio­
nistów stwierdza gotowość brr^iie- 
nia granic Polski ao krwf ostatniej 
kropii.

Przed dziesięciu laty.
Komunikaty Sztabu Generalnego.

11 sierpnia.
Z  sz tab u  6-ej arm ji u tw orzono  dowodź* 

tw o fron tu  p o łu d n io w eg o  z s ied z ib ą  we L w o ­
w ie, F ro n t p o łu d n io w y  o d g ran icza  od  iw ie*  
żo  p o w sta łeg o  frontu  śro d k o w eg o  lin ja  W ło - 
dz im iarz  W  oJyński—H ru b ie szó w —Z am o ść  — 
Jan ó w . W  ten  sp o só b  m am y od d n ia  d z i­
s ie jszeg o  trzy  d o w ó d z tw a  fron tów : I) p o łu d ­
niow y w sk ład z ie : O d d z ia ły  u k ra iń sk ie  i 6-a 
arm ja  (D -ca  g e n e ra ł Iw aszk iew icz), 2) ś ro d ­
kow y w sk ła d z ie  3-«j arm ji i grupy  u d e rze ­
n iow ej (d ow odzi gen . Ś ro ig ły -R ydr) i 3) p ó ł­
n o cny , w sk ład z ie  J-a a rm ja , 2-a arm ja  (o d ­
d z ia ły  co fa jące  się  za  W isłę) o raz  5 -a  arm ja. 
D o w ó d ca  g e n e ra ł H a lle r.

Front południowy. W iern e  P o lsc e  o d d z ia ­
ły  u k ra iń sk ie  w  k o n trak c ji o d zy sk a ły  Bu- 
czacz . z ad a jąc  c iężk ie  s tra ty  n ie p rz y ja c ie lo ­
wi. D alej na p ó łn o c  bez  zm ian. N ie p rzy ja ­
c ie la , k tó ry  z a ją ł R a d z iec b ó w  w y rzu co n o  
k o n trak c ją  g ru p y  jazdy  na w sch ó d  od  teg o  
m ias ta . Jazd ę  n iep rzy jac ie lsk ą  o p a n o w a ł w ie ­
czo rem  Sokal.

Front środkowy. W  trak c ie  p rse g ru p o -
wy w ania.

Front północny. O d d z ia ły  l-a j arm ji ro z ­
p o c zę ły  o d w ró t na  tin ję  o b ro n n ą  W arszaw y .

5-a arin ja: N iep rzy jac ie l, k tó ry  p rz ek ro ­
czy ł N arew  w P u łtu sk u , p o d su n ą ł się  p o d  
N asie lsk  i N ow e M iasta , ja z d a  n ie p rz y ja ­

c ie lsk a , dążąc  d a lek iem  o b e jśc iem  n a  P ło ck , 
z a ję ła  w dn iu  d z isie jszym  S ie rp c .

12 sierpnia.
Front południowy. N a o d c in k u  o d d z ia łó w  

u k ra iń sk ich  n iep rz y ja c ie l sfo rso w a ł S try p ę  
w k ilku  m ie jscach . W  6-ej arm ji a ie  b y łe
szczeg ó ln ie jszy ch  w y darzeń .

Front środkowy. Na p ó łn o cn y  w sch ó d  
od  L u b lin a  p om yślne  w alki n aszych  straży  
ty ln y ch  na lin ji rzeki T y śm ien icy ,

W  dniu  dzis ie jszym , w w y k onan iu  p lan u  
N acze ln eg o  W odza , c a ła  arm ja  4-a s ta n ę ła  
n a d  rzeką  W iep rzem , u rzeczy w is tn ia jąc  p ie rw ­
szą tru d n ą  część  k o n c ep c ji M arsza łk a  P i ł ­
su d sk ieg o .

Front północny. O d d z ia ły  g łów ne l-« l
arm ji zajm uj p o zy cje  o b .o n n e  przedm oactt. 
W tr .z iw y .  W  d n iu  12-VIII obaad i przeetm o. 
i  u  w y , l ą d .  ■ .• tę p u ją c h : O d  WiWy d o  O leś­
n ie  ora — 15 dyw ., o d  O k u n ie w i do  L eźa ia - 
kow izny  — A dyw . p ., o d  L eam ak o w izay  do  
R y m  n a d  N a rw i, —  i i  d y *  . p .. o d  Z eg rz a  
d a  D ębe — g ru p y  p u łk . M a lec h o w ik ie g o
(V II b ryg . rez .) w  o d w o d z ie  — I lit. b ia ł .
dyw., w  o d w o d z ie  fron tu  — 10 d y w iz ja  p io - 
eh o ty .

5-a  arm ja: N iep rzy jac ie l o p a s o w a / p o  
w a lk ach  N a .ie l .k  i S ąc h o c ia . P o d ja zd y  k o a -  
a a  a o r p a .a  G a ja  p o d c h o d cą  p o d  P ło ck .
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WIEŚCI I OBRAZKI Z KRAJU
Polsko-scwiecKa konferencja graniczna.
W  r e jo ni e  o d c i n k a  gra i i . c znego  R a k ó w  o d b y ł a  6ię o n e g d a j  p o  »ko- 

e o w i e c k a  k o n f e r e n c j a  g r an ic zna ,  p o ś w i ę c o n a  u re g u l o w a n i u  8p ra w y  s e z o ­
n o w y c h  p r z e p u s t e k  d la  rolnikóv.  o r a z  z l i k w id o w a n iu  s z e r e g u  za j ść  g r a ­
n i c z n y c h ,  w y w o ł a n y c h  n a  t y m  o d c i n k u  p rz e z  straż so w ie ck ą .

W  w y n i k u  d ł u g o t r w a ł y c h  o b r a d  we w s z y s tk ic h  p u n k t a c h  p o r u s z a ­
n y c h  n a  k o n f e r e n c j i  o s i ą g n ię te  zos ta ło  c a łk o w i t e  p o r o z u m i e m i e .

Bohaterzy zajść w Dmitrćwce w nowej ruii 
pospolitych bandytów.

W dniu 9 sierpnia r. b. został dokonany zuchwały napad rabunkowy 
aa właściciela młynu, Stanisława Polityka, w zaścianku Spegle, gminy ol- 
kienickiej. Napadu dokonali uzbrojeni bandyci, Którzy po sieioryzowaniu 
domowniKÓu zabrali kilkaset złotych, sto kilkadziesiąt dolarow oraz 
rożne ubrania.

Po otrzymaniu wiadomości o napadzie organa policji oraz K. O. P. 
zarządziły pościg, w wyniku którego ujęto sprawców napadu, którymi 
okazali się Józe iJakób bracia Korkuciowie oraz Filipowicz Piotr. Czwarty 
sprawca napada zdołał zbiec na teren Litwy. U aresztowanych znalezio­
no i odebrano zrabowane rzeczy oraz część gotówki.

Zaznaczyć należy, iż z liczby sprawców napadu dwaj Korkuciowie 
oraz trzeci zbiegły na Litwą osobnik są sprawcami głośnego zajścia 
w Dmitrówce, na temat którego tak szeroko rozpisywała sią igencju 
litewska „Elta“, a nawet interweniował w Lidze Narodów rząd litewski.

Tragiczny finał awantury.
W  n ie d z i e lę  w . e c z o r e m  3 żo łn ie rzy  19 F A P - u ,  s t a n c j o n o w a n e g u  

w  p ob l i s k i m  o d  M o i o d e c z n a  H c l e n o w i e ,  p o  ob f i t em  u i a c z e n i u  s ię g o rz a ł ­
k ą ,  rozp oc zę l i  w mieś c ie  a w a n t u r y ,  z a c z e p i a j ą c  p r z e c h o d n i ó w ,  napas tu>a c  
k o b . e t y  . z a k łó c a j ąc  spokó ;  pu bl iczn y  d o  t e g o  s top nia ,  iż z a n i e p o k o j e n i  
m i e s z k a ń c y  wezw a l i  pa t ro l  ż a n d a r m '  w w ce lu  o p a n o w a n i a  a w a n t u r n i k ó w .  
P i j a n y c h  żo łn i e r zy  pa t ro l  b y n a , m n i e j  n ie  p rz eraz i ł  i g d y  k o m e n d a n t  p a t ­
ro lu  chciał  żo ł n . e r zy  a r e s z t o w a ć ,  j e d e n  z a w a n t u r u j ą c y c h  s ię  żo łnierzy ,  
A n t o n i  Boja run ,  w y c i ą g n ą ł  p a ła s z  i rzucił  6ię z nim na  a o w o d c ę  pa t ro lu ,  
j c t ‘-y, w o b ro n ie  zvc>a. d o b y ł  broni  p a l n e j  i o d d a  d w a  s t r za ł '  d o  apa- 
• t n ik a .  K u l e  trafi ły ż o łn ie rz a  w b r z u c h  i uśmierci ły  go n a  r rse jscu P o z o ­
stal i  dwaj ,  k o r z y s t a j ą c  z zam ie sz a n ia ,  zbiegli.  W ła d z e ,  n ie  z n a j ą c  ich 
n a z w i s k ,  n ie  trafiły d o t ą d  n a  ich  ślad.

Wieści z za kordonu sowieckiego.
BestjaSski mord kooiety.

,Cielętnik“ bazą opeiacyjną di a opryszków.
Ohydna rozprawa sutenerska.

J a k  don o szą  z p o g ran icza , o n eg d a j o godz. 
6 ra n o  lu dność  n asza , p ra c u ją c a  n a  po lu  p rzy  
g ra n ic y  bo lszew ick ie j ko lo  leśn iczów ki M ul 
» icu , b y ła  św iad k iem  b es tja lsk ieg o  m o rd u , 
d o k o n a n eg o  p rzez  so w ieek ieh  p o g ra n ic zn i­
ków  n a  kob iec ie , id ące j w zdłuż g ra n ic y  p< 
s tro n ie  so w ieck ie j. Do k o b iety  ow ej, id ące j 
zu p ełn ie  sp o k o jn ie , żo łn ie rz  sow ieck i o d d a ł 
bez żad n eg o  e  ido czn eg o  pow odu trzy  s trza ły , 
p o  k tó ry ch  k o b ieta  p ad ła  n a  d ro d ze , w io d ące j 
d o  P ru s in o w a , bez zn ak u  życia. N a odgłos 
strzałów  n a d je ch a ł z P ru s in o w a  k o n n y  od ­

d z ia ł żo łn ie rzy  sow ieck ich , s to rz y  w y k opali 
dó ł i zw łoki z ab ite j pog rzeb a li.

N iem i św iad k o w ie  te j tra g e d ji  —  lu dność  
c y w iln a  z naszy ch  s tro n  —  o b serw o w ali ze 
zg.-ozą tt; scenę  c h a ra k te ry s ty c z n ą , i lu s tru ­
jąc ą  p o stę p o w a n ie  so w ieck ich  p o g ra n ic z n i 
k o w  z lu d n o śc ią . Zabójstw a) n a s tą p iło  w  b ia ły  
d z ień  bez ż a d n e j u z asad n io n e j p rzy czy n y , 
g dyż  k o b ie ta  ta  n ie  m og ła  w żad en  sp osob  
p rzek ro czy ć  g ra n ic y , k tó ra  jes t w tem  m ie j­
scu  o d ru to w a n a .

Wytępianie t. zw. liszeńców.
W edług  d o n ies ień  z n a d g ran iey , od k ilku  

d n i n a  c jle m  p o g ra n ic zu  so w ieck iem  roz- 
D rzm u-w ają liczn i s trz a ły  k a ra b in ó w  rę c z ­
n y c h  i m aszy n o w y ch . N ie są  to  s trz a ły  ćwi- 
c zącv eh  się  p o g ran iczn ik ó w , gdyż  o d zy w ają  
się  co raz  to  w in n em  m ie jscu  i w ró żn y ch  o d ­
s tę p ac h  czasu .

J a k  in io rm u ją  u c iek in ie rzy  z R osji so ­
w ieck ie j, s trz a ły  te są  echem  obław ' i u ta r

czek  o d d z ia łó w  p o g ra n ic zn y c h  so w ieck ich  z 
g ra su jąc em i n a  p o g ran iczu  sow ieck iem  g ru ­
p a m i t. zw . liszeńców , czy li zesłańców , kló- 
zy u c iek li z m ie jsc  sw ego zcsłun la , n a p a d a ­

jąc y ch  często  na  żo łn ie rzy , m ilic ję  i a g ita ­
to ró w  k o lek ty w izacy jn y ch . N ajw ięce j p o d o b ­
ny ch  g ra san tó w  z n a jd u je  się  w S luczyźnie 
k o ło  U zdyn.

Katastrofa autobusowa pod Wołkowyskiem.
BIAŁYSTOK, 11 VII. (Pat.). D z i, po p o ­

łu d n iu  aututbus k u rsu ją c y  n a  lin ji B iały ­
s to k — W o łkow ysk , na Hi k im . p rzed  W o łk o ­
w y sk iem  w sk u tek  rap to w n eg o  -a h a m o w a m a  
(przed g n a n y m  szosą  tab u n e m  ikoni w y w ró cił

się do  row u. W szyscy  p asaże ro w ie  w  liczbie 
10 osób o d n ieśli ra n y . D w óch n a rd zo  c iężko 
ra n n y c h  p rzen ies io n o  w s tan ie  g ro źn y m  do 
szp ita la  w  W otkow ysiku.

Skutki wichury.
(O d w ł. koresp. z pow. im ęciań skiego).

J a k  don o szą  z p o w ia tu  św ięc iańsk iego , 
g w a łto w n y  w ia tr , szale jący , n a d  p o łac ią  
S w ięc iańszczyzny  p rzez  cały  d z ień  7 b. m. 
p o r z .n i ł  w sa d a ch  n ieo b licza ln e  szkody

Klęska pożarów 
a P. Z. U. W.

P r a w m  c o d z u ń  z a r ó w n o  „ K u r j e r  
W i l e ń s k i "  ja k  i i n n e  p;<tma w i l e ń ­
sk i e  i całej  P o l sk i  poa a^ą  n o ta tk i  
o  p o l a r a c h ,  cz ę s to  b a r d z o  g r o ź n y c h ,  
t r a w i ą c y c h  c a łe  w s  e i m i a s t e c z k a .  
C z e r w o n y  k u r  c iągle  wiec  hu la .  
C z y  to  w n o c y ,  czy  w e  dnie ,  w  d n ie  
p o w s z e d n i e ,  niedz lele czy  św ię ta  
s r o z y  *ię, n iszcząc  d o b y t e k  —  b o ­
g a c t w o  kra ju .  W s i e  l m i a s t e c z k a ,  
z a b u d o w a n i a  g o s p o d a r s k i e ,  d o m y ,  
n i e r z a d k o  k a m i e n i c e ,  i r w e n t e r z  m a r t ­
w y  i ż y w y ,  —  w s z y s t k o  p a d a  p a ­
s t w a  r o z j u s z o n e ; ^  ognia ,  k t ó r e g o  
d o t y c h c z a s  lu d z k o ś ć  n e po t ra f i ła  

*ująć w k a r b y  p o s ł u s z e ń s t w a  Z  d y ­
m e m  p o ż a r ó w  u la tu j ą  t y s ią c e  i mi l­
iony ,  p o z b a w i a j ą c  m e ra *  p o d s t a w  
b yt u ,  na 'częsc. ie ,  Bogu d u c h a  w i n ­
n y c h  ob ywa te l i .  R m n y  i zglibzeza, 
a  w s l a d  u b ó s t w o  i n ę d z a  — ovo co 
n a m  mesie: k a ż d y  n a w e t  o d o s o b n i o ­
n y  w y p a d e k  po żar u .

Co jednak robi P o w szech n y  Z a ­
k ła d  U b ezp ieczeń  W zajem nych?  
S p o łeczeń stw o , k tóre p łaci w yso k ie  
sk ład k i a sek u ia ry jn e  poza  w yśrubo- 
w v w a n ,em  na-'rc iern ych  sta w ek  nie  
■widz; żadnej akcji zap o b ieg a w czej, 
prow ad zon ej przez P. Z . U W ., 
sz c zeg ó ln ie  na w si, gd zie  groźba  
pożarów  z dnia na dzień  w zrasta  
S ło m .a n e  dachy d om ów  m ieszk a l­
n y ch  i innych  zabudow a g o sp o ­
darsk ich , za lada p odm uchem  w ia ­
tru przy kaudej okazji ogn ia  w o k a ­
m gnien iu  pluną, p ozostaw ia jąc  za
sob ą  żgh szcza . A P  z .  u . w  ■ ze  zd e ­
n erw ow an iem  w  m ilczeniu przyglą­
da aię i ć esp eru je, zam iast popro­
w ad zić  n ap raw d ę sk u teczn ą  akcję  
przeciw pożarow ą. Z am iast w ypłucar  
staw ki u b ezp  ecz e m o w e  p o g o rze l­
com , ch y  sk u teczm ejb y  było  za ­
k ła d a ć  i organ izow ać och o tn icze  
'jtraze o g u o * e  po w siach N ieste ty , 
d o  tego  P . Z U  W  nie jest je szcze  
z dolny i jako taki pow i .e rb y  p o d ­
dać rewizji d o ty ch cza so w ą  b łęd n ą  
p o lityk ę, która p o leg a  p rzed ew szy -  
•tk  em i praw ie w yłączn ie  ty lk o  na  
śc .ągan iu  roczn ych  sk ład ek , sięgają- 

-c y c h  przeć ę tn ie  30 —  40 zł., czyli 
przekraczających często  gęsto  fak ­
ty czn ą  w artość bwaowli (licząc pro­

c e n t o w o  od  sum y u b ezp ieczon ej)-
N ieraz n a  łam ach  p rasy ukazy-

P . B łażej B ieru n k iew iez  (ui. M ostow a 10) 
b ęd ąc  w ug ro d z ie  zw . „C ie lę tn ik iem 44 s ta l się  
m im o w o ln y m  św iad k iem  o h y d n e j sceny.

I)o  sied zące j n a  je d n e j z ław ek  k o b iety  
podszed ł ja k iś  d ra b  1 bez z b y tn ich  w stępów  
u d e rzy ł ją  w tw a rz , a  n a s tęp n ie  z ad a ł je j  n o ­
żem  eios w bok , poczem  o d d a lił się  w k ie ru n ­
ku  ul. Z ygm untow skiej,

Do b ro cząee j k rw ią  ra n n e j  w ezw ano  p o ­
go tow ie  ra tu n k o w e , k tó reg o  lek a rz , po  u d z ie ­
len iu  d o ra ź n e j pom ocy , p rzew ió z ł pos.zwan- 
k o w a n ą  do  sz p ita la  Ż ydow skiego.

S tw ie rd zo n o , iż o f ia rą  n a p a s tn ic tw a  jes t 
S ta n is ła w a  K lim uk , zam ieszk a ła  p rzy  ul. 
Nowośw ieck ie j 3.

P rz y p u sz cz a ć  n a leży , że lo o h y d n e  z a j­
śc ie, k tó re  w reszcie  w w ię k sz je h  lub m n ie j­
szych ro z m iarc h  je s t  tu  n a  p o rz ąd k u  dzień  
nym , by ło  p o ra ch u n k iem  su ten ersk im .

P rzy  sposobnośc i z w racam y  ra z  jeszcze 
uw agę  w ładz bezp ieczeń stw a  n a  bezeceń stw a  
i o rg j t ,  po łączo n e  z b ó jk am i, a  n aw et n a p a ­
dam i. u rz ąd z an e  jirzez  n a jw strę tn ie jsz e  szu ­
m o w in y  m iasta , k tó re  w tym , p o łożonym  
w śró d m ieśc iu  og ro d z ie  i jego  o k o lic a ch  są 
p o strach em  tych, co o śm ielą  się  tu  w ejść 
o zm roku .

Czyżby nie by ło  spo su b u  n a  u k ró c en ie  
tego  s ta n u  rzeczy ?

Napad rabunkowy na ulicy.
C zesław  Ł ab u d ź  (ul. L eg jo n o w a 58) p rze  

ch o d ząc  p rzez  u licę  zo sta ł z aczep io n y  p rzez 
p i ja n ą  parę,

W  trak c ie  gdy n iezn a jo m y  zap y ty w ał Ła- 
b u d z ia  gdzie  je s t ul. Śniegow a, to w a rzy sz ą ca  
m u  k o b ie ta  u d e rzy ła  go w tw a rz , w szczy­
n a ją c  jed n o cześn ie  h a ła s , że zo sta ła  zacze­
p io n a .

Było to  n a jw id o c zn ie j h asło , gdyż z pc 
b lisk ieg o  dom u w ybieg ło  jeszcze trze ch  n ie ­
zn a jo m y ch , k tó rzy  rz u c ili się  n a  sw ą o fia rę , 
ch cąc  ją  bić.

Ł ab u d ź  ra to w ał sic  u c ieczką , lecz zo sla ł 
p rzez  jed n eg o  z n a p as tn ik ó w  sch w y tan y  i  
o b rab o w an y , śc iąg n ię to  m u bow iem  p a lto  
o ra z  o d e b ran o  40 zł.

W  w y n ik u  zarz ąd z o n eg o  pościgu  jednego  
1 i  n a p as tn ik ó w , a  m ian o w ic ie  A dolfa  k u n c -  

le ra , zam ieszk a łeg o  p rzy  u l. D ru e ta  5, sch w y ­
tan o .

Z rab o w a n e  p a lto  zn a lez io n o  w p o d w ó rzu  
dom u N r. 13 p rzy  ul. Ł eg jonow ej.

D a lsze  en erg iczn e  śledztw o  p ro w a d z i u 
rz ą d  śledczy.

K R O N I K A
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Dziś: K lary  P . i H ila rji P. 
Ju tro : H ip o l i t t  i K asjana.

N ied o jrzale  jeszcze  jab łk a  sp ad a ły  z jab lo m  
a część gałęzi p o d  c ięża rem  ow oców  z a ła ­
m a ła  się. ( 1 e r )

w a ły  się a r tyKuly Uirytykając. .  b łę d y  
c z y n i o n e  p r z e z  P.  Z .  U.  W .  n i e ­
s te ty ,  j a k  d o t y c h c z a s ,  b e z  r ezu l ta tu .  
U w a ż a m y ,  że  P. Z .  U.  W .  n ie  p o ­
win ie n  o g r a n i c z a ć  się w y ł ą c z n i e  do  
p o w y ż s z y c h  czy n n o śc i ,  w in te re s ie  
n a w e t  w ł a s n y m ,  p o d o b n e  z a k ł a d y  
m u s z ą  r o z p o c z ą ć  w a l k ę  z g r o ź n y m  
p r z e c iw n ik ie m ,  takim jes t  og ie ń  B u ­
d o w a ć  p  o r u n o c h r o n y ,  e r g a n i z o w a ć  
s t r a ż e  o g n io w e ,  pr ow adz i ł  p r o p a ­
g a n d ę  u lo tk o w ą ,  k a m p a n j ę  p r a s o w ą  
i in n e  s k u t e c z n e  a kc je ,  o to  z a d a n i e  
p r a w d z i w i e  d b a ją c e g o  Z a k ł a d u  U b e z ­
p i e c z e n i o w e g o  m e  o sk ładki, a o  do­
bro kltjen tow . J , T .

ŚWIĘCIANY
Zboże wr s to d o łach . Po d eszczach , n a d ­

szed ł o k re s  dn i p o g o d n y ch , p o z w ala jąc  r o l ­
n ik o m  zw ieźć zb io ry  do stodół. Z żęte żyto, 
■które, ja k  don o szą  z p ó łn o cn y c h  gm in  p o ­
w iatu . m ie jscam i p o ro s ło  w c iągu  ty ch  p a ru  
sło n eczn y ch  dn i (czw artek , p ią te k  i sobo la) 
zostało  zw iezione 7 po la. W ed ług  o p in ji r o l ­
n ików  u ro d z a j n a  żyto  n ie  p rzy n ió s ł je d n a k  
sp o d z iew an y ch  re zu lta tó w . W  k ło sa ch  b. 
m a ło  z ia ren , a  n ie k tó re  w iększe  k ło sy  są  
p u ste . (T er).

Chorooy zakaźne na terenie 
wo|. wileńskiego.

W y d ział zdrow ia U rzędu  W o jew ódzk iego  
w W iln ie  w c ią g u  ub ieg łego  ty g o d n ia  z a n o ­
to w a ł n a  te re n ie  w o jew ó d ztw a  n a s tę p u ją c e  
w y p ad k i zas łab n ięć  n a  c h o ro b y  zak aźn e : 
ty fu s b rz u szn y  —  12 (w tem  1 zgon); ty fu s  
p lam is ty  —  3; c ze rw o n k ę  —  3 (1 zgon); 
p ło n icę  —  20; b ło n  cę — 6 o d rę  —  11; gr uź- 
licę —  7 (w- item 5 zgonów ); jag licę  565, 
o raz  inne  choroby ' z ak azn e  —  50.

O gółem  w w y m ien ionym  czasie  c h o ro ­
w ało 677 osób , w  te j  liczb ie  7 śm ie rte ln ie .

Sprostowanie.
W  n u m erze  p e p r ie d n im  w k rad ło  się  p a rę  

b łę d ó w  d ru k a rsk ich , k tó re  n in ie jszem  p ro ­
stu jem y .

W e w zm iance  e w ykryciu  p o d p a la c z a  
w e w si Iw an o w icze  jak o  O p raw ca  zb rodn i 
figu ru je  7 -le tn i r ja n  W o ro b ie j. O czy w iście , 
tak ieg o  m alca  tru d n o  p o są d z ać  o w y ra fin o ­
w aną  zb ru d n ię  sp a len ia  c a łe j rod z in y  w za- 
ta ra so w a n e m  m ieszk an ia . Bo też  Jan  W o ro ­
b ie j liczy so b ie  n ie 7, lecz  27 la t w ieku. 
W  te jż e  w zm ian ce  zd an ie  końcow e w  p ie rw ­
szym  u s tę p ie  na leży  czy tać : *w k tó re j spa li
(n ie  sp a lił)  A le k sa n d e r  W o ro b ie j z  ro d z in ą - .

W  n o ta tc e  o w y k o p an iu  sk a rb u  n um i­
zm aty czn eg o  w y d ru k o w an e  z o s ta ło , że ilość  
zn a lez io n y ch  sz ta tek  sreb rn y ch  na leży  ra c h o ­
w ać  .n a  sz tu k i- . N ia b y łb y  to  w tak im  ra ­
zie  sk a rb  o w a rto śc i p ie rw szo rzęd n e j, jak  to  
p o d kreśliliśm y . Z am ias t ,n a  sz tu k i- p ow inno  
b y ć  , b i  s e tk i- , a w tedy  sens nie szw anku je

W sc h ó d  s ło ń c a — g. 4 m. 13 
Z a c h ó d  .  — g. 19 m. 8.

S po strzeżen ia  Zakładu M eteorologii U. S. B- 
w Wilnie z dnia 11/VU1— 1930 roku.

C iśn ien ie  ś red n ie  w  m ilim etrach : 749 
T e m p e ra tu ra  ś re d n ia  17° C

,  najw yższa: Ą- 20° C
,  na jn iższa : 4 “ 13° C

O p a d  w m ilim etrach : —
W ia tr p rzew ażający : pó łn o cn y .
T e n d e n c ja  barom .: s tan  s ta ły .
U w agi: p o ch m u rn o , w ieczo rem  deszcz.

Z K A R T Y  Ż A Ł O B N E J .
— Zgon ra d n eg o  m ia s ta  W iin a . O negdaj 

zm arł po 'królikiej choro ‘bie r a d n y  m. W idna 
d r. E p sz te jn .

P jg rz e ł  o d b y ł się  w  d n iu  w czo ra j-z ; m 
p rz y  licznym  u d z ia le  p u b liczn o śc i o raz  d~).e- 
gacy j R ady M iejsk ie j i M ag istra tu  m . W ilm , 
k tó re  n a  g ro b ie  zm arłego  złożyły w sp an ia ły  
w ien iec .

Do R ady M iejskie j na  m ie jsce  b. p. cl-ra 
Bpszitcjna w e jdzie  n a s tę p n y  k a n d y d a t z  h s iy  
'Nr. 8.

—  Z gon b. sędz iego  Sądu A pelacy jnego .
O trzy m a liśm y  w iadom ość, że b . sędzia Sądu 
A pelacy jnego  w W ałuje, T ad eu sz  M ir ja n  
Stulgińslki, k tó ry  iprzed k iłk u  m iesiącam i p rz e ­
szed ł na  e m e ry tu rę , zm arł w A lbertyn ie  pm l 
iSłonim em , gdzie p o zo staw ał w raz  z ro d z in ą  
na w yw czasach  le tn ich .

Z w łoki ś. p . Slulgińs.kiego w d n iu  w c zo ra j­
szym  w y p raw io n o  pociąg iem  do  W ilna , gdzie 
o dbędzie  się pog rzeb . i

O S O B IS T E .
—  1'reze? P ro k u ra tu r  ji G en era ln e j p. A 

d o lf Kopeć w d n iu  10 s ie rp n ia  ozpoczął 
sześc io ty g o d n io w y  u r lo p  w ypoczynkow y. Za- 
sttęipstwo o b ją ł st ra d c a  P ro k u r .  G ener. p. 
M ieczysław  O bieziersk i.

M IE J S K A .
—  N ow y sam o ch ó d  do p o lew an ia  ulic .

P o n iew aż  czvnny obecn ie  sam o ch ó d  do p o ­
lew an ia  u lic  „Sm ok n ie  jes t w  sta n ie  w d o ­
sta teczn y  sposób  obsłu ży ć  całego  m ia s ta — 
M agistr.il m . W iln a  z ak u p ił d la  tego celu 
d ru g i id en ty czn y  sam o ch ó d -p o lew acz  za su ­
m ę 43.000 zło tych.

N ow y ten  sam o ch ó d  w k ró tce  p rzy b ęd z ie  
do  W iln a  i zostan ie  u ru ch o m io n y .

—  P o ż y c zk a  in w esty cy jn a . P rzed  k ilk u  
d n iam i Makisitrait m . W iln a  z rea lizo w a ł w 
Banlku G o spodarstw a i  rajoweigo pożyczkę  
w  w ysokości 300.000 z ło ty ch . W  zw iązku  
z tem  n a  o sta tn iem  p o sied zen iu  M ag istra tu  
d o k o n a n o  re p a r ty c ji  te j  sum y n a  n a jb a rd z ie j  
p a lące  p o trz e b y  in w esty cy jn e

P o d z ia łu  d o k o n a n o  w sposób  n a s tęp u jąc y  
n a  ro zb u d o w ę  e lek tro w n i m ie jsk ie j 75.000 zł.; 
n a  d o k o n y w a n ie  p o m ia ró w  — loOU zł. o raz  
n a  d a lsze  kuiilynuo'w aniie ro b ó t w odo\ .ągo- 
w o -k an ailizacv jnych  —  210.000 zło tych .

—  P o d a tk i  m ie jsk ie . W  c iąg u  b ieżącego  
m ies iąca  p ła tn y  je s t  p o d a te k  lo k alo w y  za 
trzec i k w a rta ł o raz  w szy stk ie  p o d a tk i m ie j 
skie.

P rz y jm o w an ie  n a leżn o śc i p o d a tk o w y ch  
u sk u te c z n ia ją  .kasy M ag istra tu  do godz. 1-ej 
p o  poł.

—  N ow a m ie jsk a  s ta c ja  O pieki n ad  M at­
k ą  i D zieck iem . W  d n iu  dz is ie jszy m  M agist­
ra , m. W iln a  d o k o n a ł k o m isy jn i go p r ;y ję c ia  
p o d  zarząd  m ia s ta  now ej s tac ji O piek i n a d  
M atką i D zieck iem  m ieszczące j się p rz y  u l. 
P ió ro m o n t 11.

—  R eg u lac ja  S n ip iszek . M ag istra t m. W il­
n a  p rz y s tą p ił  do w s tęp n y ch  p ra c  n ad  regu  
ła c ją  Sn ip iszek . O becn ie  o p ra co w u je  się p lan  
reg u lacy jn y .

—  N asilen ie  ty fu su  b rzu szn eg o . C h oroby  
zakazne . W  c iągu  ub ieg łego  ty g o d n ia  n a  te ­
re n ie  m . W iłn a  w zm o g ła  się  dość  zn aczn ie  
litość zas łab n ięć  n a  ty fu s  b rzu szn y . W  o k re ­
s ie  ty m  w ład ze  s a n ita rn e  zan o to w a ły  15 wy 
p a d k ó w  zach o ro w ań , po d czas gdy w ty g o d n iu  
p o p rzed n im  zaledw ie  9. W  zw iązku  z tem  
9 f.kcja zd ro w ia  M ag istra tu  zam ierz a  p rz e d ­
sięw ziąć  alkoję zapo b ieg aw czą  celem  z lik w i­
d o w a n ia  w z a ro d k u  g ro żące j ep id em ji ty ­
fu su  b rzu sznego .

Z in n y ch  ch o ró b  zalkażnych zan o to w an o  
n a s tę p u ją c e : o sp a  w-ietrzna —  1, p ło n ic a — 
13 (w tem  1 zgon); P łonica  —  1; o d ra  —  1: 
ró ż a  —  5; k rz tu s iec  —  2; g ru ź lic a  —  6 (w 
te m  3 zgony); jag lica  —  2; g ry p a  —  1 i 
p a ra ty fu s  —  3.

O gol«m  w w y m ien io n y m  czasie c h o ro ­
w ało  50 o só b  w  te j  lic7,bie 6 śm ierte ln ie .

SPRAWY SZKOLNE.
—  N a u k a  n a  W y d zia le  E lek try czn y m  wr 

P a ń stw o w ej Szkole  T ec h n ic z n e j w  W iln ie  
d la  k a n d y d a tó w  z 6 k lasow em  w y k szta łcę  
n iem  ew en tu a ln  e b ęd z ie  się o d b y w a ła  w  go- 
d r in a c h  p opo łu  i..io w y ch . Je s t  to b a rd zo  d u ­
że  u ła tw ien ie  d la  osób z n a jd u ją c y c h  się ju ż  
n a  s ta n o w isk ach  k tó reb y  ch c ia ły  u zu p e łn ić  
w iedzę w  o b ra n y m  p rz ez  się k ie ru n k u

SPRAWA ROBOTNICZE.
—  Z w iększen ie  ulę liczby  b ezro b o tn y ch ,

W  c iąg u  ub iegłego ty g o d n ia  b ez ro b o c ie  n a  
te re n ie  m. W iln a  zw iększyło się  o 140 osób , 
co  zo sta ło  w yw ołane  s tra jk ie m  w  ta r ta k a c h  
i c eg ie ln iach

O becnie  m . W iln o  liczy  2785 Der robol 
ny ch , w  te j liczbie m ężczyzn  1980 i 1 ob iet 
805

—  R e k ru ta c ja  ro b o tn ik ó w  ro ln y eh  do  
F ra n c ji .  W  c iąg u  b ieżącego  m ies iąca  n a  te ­
re n ie  w oj, w o d z tw a  w ileńsk iego  o d b ęd zie  się  
Ikiłka r e k ru ta c y j  ro b o tn ik ó w  ro ln y ch , r e f ­
le k tu ją c y c h  n a  w y jazd  do  F ra n c ji .

.Ścisłe te rm in y  i m ie jsce  re k ru ta c y j  u s ta ­
lone  z o s tan ą  w d n iac h  n a jb liż szy ch .

R O ż  n  e .
—  W y m ia r p o d a tk u  dochodow ego  za  ro k  

b ieżący . M in isters tw o  S karbu  w y d a ło  do  u- 
rzędów  sk a rb o w y ch  za rząd zen ie  w » sp raw ie  
b a d a ń , ja k ie  u rz ęd y  te  m a ją  p rzep ro w ad z ić  
p rz y  w ym iarze  p o d a tk u  dochodow ego  za ro k  
b ieżący . Z arząd zen ia  te d o ty czą  m iędzy  in- 
nem i p o stęp o w an ia  w zw iązk u  z o d w o ła ­
niem  p ła tn ik ó w  od w y m iaru  i t. d.

R Ó Ż N  E .
—  M ylna w iadom ość. Ze ź ródeł m ia ro d a j­

n y ch  lo w iad u je m y  się. że ro b o ty  n a d  w y ­
k o n y w an iem  n asy p u  n a d  rz e k ą  W ilją  ko ło  
m ostu  Z w ierzyn ieck iego  p ro w ad zi n ie  sek c ja  
te c h n icz n a , tęcz  se k c ja  ziem i m ie jsk ie j M agi­
s tra tu  m. Wiłam i że szef sek c ji tec h n icz n e j 
z w łaśc ic ie lam i ta r ta k ó w  p e r tra k ta c y j  w sp ra  
w ie zam k n ięc ia  w aszo w an ia  n ie  p ro w ad ził, 
_ak to m yln ie  p o d a ło  jed n o  z p ism  w ileń sk ich

—  A pel do  m ieszk ań có w  rn. W iln a  ł W i- 
leiiszezyzny . W ileń sk ie  S ta ro stw o  G rodzkie  
p o d a je  d o  ogó lnej w iad o m o ści, iż M in. ś p r . 
Wiewn. re sk ry p te m  z d n ia  24.V r. b . za Nr 
A. P . 2502-1 u d zie liło  zezw o len ia  Z w iązkow i 
S tow arzy szeń  O c iem niałych  Ż o łn ierzy  R zeczy 
p o sp o lite j P o lsk ie j n a  n o szen ie  w k la p ie  ub- 
T ania  p rzez  o c iem n ia ły ch  in w alid ó w  w o je n ­
ny ch , c z ło n k ó w  po w y ższy ch  sto w arzy szeń , 
o z n ak : z n a p isem  „O ciem n ia ły  In w a lid a  W o ­
jen n y " . W  zw iązk u  z tem . u p ra sza  sic p u b li­
czność  o ro z ta cz a n ie  szczegó lne j opieki nad  
o c iem n ia ły m i in w a lid am i w o jen n y m i, k tó rzy  
ze w zględu n a  swe k a le c tw o  n a b y te  w s łu ż ­
b ie  d la  k r a ju  zas łu g u ją  n a  m ożliw ie  n a jż y ­
czliw sze tra k to w a n ie  i pom oc.

—  D u b lik a ty  zag in io n y ch  n ak azó w  po ­
d a tk o w y ch . W ileń sk a  Izba S k a rb o w a  p rz y ­
p o m in a  u rzęd o m  p o d a tk o w y m , że w szelk ie  
jm d an ia  o w y staw ien ie  d u b tik a tó w  z ag in io ­
nych n ak azó w  |po d a tk o w y ch  w in n y  być z a ­
ła tw ia n e  poza zw ykłą  k o le ją  za p o b ran iem  
lylko ko sz to w  d ru k u  p o k w ito w an ia .

N A D E S Ł A N E .
—  Z II T arg ó w . Pó łnocirych . Na czas 

trw a n ia  T arg ó w , k tó re  o d b ęd ą  się w e w rz eś­
n iu  r. b. zo stan ie  w y d an y  o fic ja ln y  P rz e ­
w od n ik  i Spis W y staw ców . W y d aw n ic tw o  
to będ zie  w y d a n e  s ta ran n ie , ilu s tro w an e  i 
d ru k o w a n e  w  d u że j ilości. D la każdego  k u p ­
ca  i p rzem y sło w ca  je s t to  b a rd zo  cen n e  w y­
d aw n ic tw o  pod w zględem  rek lam o w y m , d la ­
tego też k a ż d a  f irm a  zechce zapew ne sko 
rz y s tać  z te j  b a rd z o  celow ej re k la m y , tem - 
b a rd z ie j  że c en y  og łoszeń  w  K atalogu  są 
b a rd z o  p rzy stęp n e . O głoszenia do  K a ta lo g u  
T arg ó w  p rz y jm u je  B iu ro  R ek lam ow e S te fan a  
G rabow skiego , G a rb arsk a  1 teł. 82 i B iuro  
O głoszeń J. K arlin a , N iem iecka 22 teł. 60a— 
a tak ż e  u p o w ażn ien i a jen ci.

TEATR I MUZYKA
—  T e a tr  M iejski w „ L u tn i4-. D ziś po raz  

d ru g i w y tw o rn a  koim edja V e rn eu illa  „Kocha­
nek  p a n  Vida.l". S z tuka  ta  n a  p re m je rz e  o d ­
n io s ła  "wielki sukces a r ty s ty c zn y , dz.ięki d o ­
sk o n a łe j g rze  zespołu  z W eirnicz i Z iem biń- 
sk.m  n a  czele, o a ra z  e fek to w n e j w ystaw ie . 
N ow ość tę w y reży se ro w ał n a  n a sz e j scenie 
b a rd z o  s ta ra n n ie  Z, Z iem bińsk i. B ile ty  k r e ­
d y to w e  i zn iżkow e w ażne.

—  T e a tr  L e tn i w o g ro d z ie  p o -B e rn ara y ń - 
sk im . D ziś T e a tr  L etn i w y stęp u je  z p re in je rą  
d u sk o n a łe j k o m ed ji C aillave ta  i E le rsa  
„ P a p a" , p o s ia d a jąc e j w iele pogodnego  h u ­
m o ru , dow cipu , p oezji i sen ty m en tu .

i J e s t  to b e zw ą tp ie n ia  jed n a  z  n a jlep szy ch  
k o m ed y j z n ak o m ila e j sp ó łk i a u to rsk ie j.

W  w y k o n a n iu  b io rą  u d z ia ł w y b itn ie jsze  
siły zespołu  p o d  re ż y se r ją  d y r. F . R ychłow - 
skieigo.

R A C J O
W TO R EK , d n ia  12 s ie rp n ia  193 r.

1158 : S y g n a ł czasu . 12,05: G ram ofon . 
13.00iK om uni.kat m eteo ro lo g iczn y . 17.15: 
P ro g ra m  d z ien n y . 17.25: T r. z k o rtó w  te n iso ­
w ych  w  W arsz . sp o tk a n ie  J a p o n ja —P o lsk a .
18.00 K oncert. 19.00: A udycja  lite rac k a . 
19.35: P ro g ra m  n a  śro d ę  i ro zm a ito śc i. 19.45: 
/P rasow y d z ien n ik  ra d jo w y . 20.05 „P rzez  b ia ­
łe o k u la ry "  w eso ły  fó lje ton . 20.30 .Koncert 
z o g ro d u  B e rn a rd y ń sk ie g o . 22.00: D y sk u sja  

,p. t L egenda  a rzeczy w is to ść  i k o m u n ik a ty .
ŚRODA d n ia  13 s ie rp n ia  1930 r.

11.58: Sygnał czasu . 12.05. G ram o io n . 
12 30 A udycja  d la  dz ieci. 13.00- K o m u n ik at 

.m e teo ro lo g iczn y . 17.15: P ro g ra m  dzienny . 
17.20 C h w ilk a  s trze leck a . 17.35: O dcinek  p o ­
w ieściow y. 18.00: K oncert. 19.00: .M onolog 
re g jo n a ln y  C io tk i A lb inow ej". 19.25: „B aś­
n ie  litew sk ie  i ło tew sk ie"  część  Il-ga, odczy t. 
19.50: P ro g ra m  n a  czw artek  i ro zm a ito śc i.
20.00 P ra so w y  d z ien n ik  ra d jo w y , Koncert, 
k o m u n ik a ty  i m uzyka  tan eczn a .

kowknki radjowe.
TRANSM ISJA SENSACYJNEGO SPO T R A M A  

T EN N ISO W EG O .
W e w to rek , d n ia  12 b . m . m ięd zy  godz. 

17.26 a  18.00 tra n sm itu je  s tac ja  W ileń sk a  
z k o r tó w  kluibu sp o rto w eg o  „ L e g ja "  frag  
m e n t c iekaw ego  sp o tk a n ia  ten n isis tó w  p o l­
sk ic h  z re p re z e n ta c ją  Jajzonji B ędzie to  n ie ­
w ą tp liw ie  jed n o  z n a jb a rd z ie j e m o c jo n u ją ­
c y ch  spoitkań sezonu . P o d czas  1 ran rm isj'. 
sp e c ja ln i sp raw o zd aw cy  o p isyw ać b ę d ą  ra  
d jo s łu ch a cz o m  p rzeb ieg  gry. Poza  tra n s m is ją  
z L o rtó w  „L eg ji"  oam ierza  „ P o lsk ie  Radjjo" 
jeszcze  w  b ież ąc y n  ro k u  zo rg an izo w ać  tze  ■ 
reg  c iek aw y ch  u a n s m is y j  sp o rto w y cn  z za • 
w o d o w  lek k o a tle ty czn y ch  i z  to ru  n a  D y  
n a  tach .

CIEKAW Y KONCERT S O i.iS T Ó tt.

W  środę  d n ia  13 b. m . w ieczorem  n a d a je  
s lac ja  sto łeczna  k o n c ert so listów  o n iez m ie r­
n ie c iek aw y m  p ro g ra m ie  w w y k o n an iu  p ie r ­
w szo rzęd n y ch  sil. O to po raz  d ru g i ju ż  w 
k ró tk im  .przeciągu czasu  stan ie  p rzed  m ik ro  
fonem  św ie tny  ten o r, jed e n  z n a jb a rd z ie j  ra - 
d jo fo n ic zn y e h  śp iew ak ó w  —  p. M ieczysław  
Salec.ki, k tó ry  o s ta tn io  w y stępow ał w ofierze 
b e r liń sk ie j i p rzed  m ik ro fo n em  stac ji w ie d eń ­
sk ie j. W  środę, p M ieczysław  Salecki o d ­
śpiew a szereg  a ry j w łosk ich . Poz.ate-m w 
czasie  tego k o n c ertu  w y stąp i p . H. O ttaw ow a, 
cen io n a  p ia n is tk a  i m łody  u ta le n to w an y  
sk rz y p ek  ■— R om an  T o tenberg . W  p rze rw ie  
k o n c e rtu  n a d a n y  zostan ie  k w a d ran s  lite rack i, 
p o św ięcony  tw órczośc i sub te lnego  p isa rza  
iP io tra C h o jn o w sk ieg o . U słyszym y frag m en t 
z k siążk i „D om  w ś ró d m ieśc iu ' Po k o n ­
c e rc ie  fe ljp to n  z życia  w ygłosi p. H. B u­
czyńska.

NA WILEŃSKA BRIWU
W  M OM ENCIE N1EOHECNOSC1 

Z Ł O D Z IE JE  SPLONOROW AL1 
M IESZKANIE.

Do m ie sz k an ia  M atyldy B roszko  (ul P o ­
p ław sk a  31) w  czasie  n ieobecności d o m o w ­

n ik ó w  z a k ra d li  się n icu jąw n ien i d o ląd  sp raw  
cy. Ł upem  z łoczyńców  stały się dw a  p a lta  
m ęsk ie  i d am sk ie , w j ję te  z  szafy  o raz  zegar 
b iu rk o w y .

.Poszkodow ana ob licza  s tra ty  na  510 zi.
D R O B N E KRA DZIEŻE.

K am ili Ju ry s  (ul. Ł o toczek  6) sk rad z io n o  
b u rk ę

W  w sn ik u  p o szu k iw an ia  b u rk ę  o d n a le ­
ziono u  Z ofji D z iedz iu l (u,l. F ila re ck a  11), 
k tó ra  je d n a k  o św iadczy ła , iż zakw esljono- 
w ane  o d z ien ie  n a b y ta  w sk lep ie  .p rz y  ul. 
K o ń sk ie j za 13 zt

W  sp ra w ie  te j p o lic ja  p ro w a d z i d o c h o ­
d zen ie .

—  Z p o d w ó rza  d o m u  Nr. 98 p r zy ul. No­
w o g ró d zk ie j sk rad z io n o  kożuszek  n a leżący  
do  Cypy M ikikow skle j

J a k  s tw ie rd zo n o  k rad z ieży  d o p u śc ił się 
F ra n c isze k  Świełnic-ki (ul. C edrow a 41). Ko­
żuszek  zw rócono  p o szk o d o w an ej.

NIESZC ZĘŚLIW Y  W YPA DEK
W, czasie sp rz ą ta n ia  w ag o n u  pocztow ego 

S te fan ja  S aw icka u p a d la , łam iąc  sob ie  że­
b ro .

P o szk o d o w an ą  pogotow ie ra tu n k o w e  
p rzew io z ło  do  dom u p rzy  ul. Z sg m u n to w - 
sk ie j 4.

PO RZU CONE D ZIEC IĘ.
Na p l. Ł u k isk im  znalez iono  ty g o d n io w ą  

d z iew czynkę , k tó rą  u lo k o w an o  w sch ro n isk u  
•im. D z iec ią tk a  Jezus

Wartości podpisów.
W  jed n em  z p ism  a m e ry k a ń sk ic h  z n a j­

d u jem y  c iekaw e uw agi n a  tem at ja k  w zależ 
ilości od człow ieka ' czy g ru p y  pew ne o b iek ty  
n a b ie ra ją  w ie lk ie j w arto śc i, choćby  to b \ ły  
n aw et... kaw ałk i zw ykłego p ap ie ru . I tak  np . 
P o e ta  L ongfeliow  m ógł w ziąć  ć w ia rtk ę  pa 
p ie ru  o  w artości jed n e j d z ie s ią te j części c e n ­
ta . n a p isać  n a  n ie j w ie rsz  i d o stać  za niego 
5000 d o la ro w . To je s t genjusz.

R o ck efe lle r m oże wzdąć tak i sam  sk raw ek  
p ap ie ru , n a p is a ć -n a  n im  p a rę  słów  i z rob ić  
z niego p a p ie r  w a rto śc io w y  n a  dziesięć  m i 
Ijonów  d o la ró w . —  To je s t k a p ita ł.

R ząd S tanów  Z jed n o czo n y ch  m oże w ziąć 
m ały  u łam ek  zło ta , w ybić  na n im  o rła  i 
p rz e d s ta w ia  to  w a rto ść  dw u d z ies tu  a o la ró w  
To są p ien iąd ze .

R o b o tn ik  m oże w ziąć  za 30 cen tó w  sta li 
i z n ie j  wyrolbić sp ręży n y  do  zegarków , k tó re  
p rzy n io są  8.000 d o la ró w . To jest p raca .

K upiec k u p u je  to w a r za 80 cen tów , a  
sp rzed a  go ko n su m en to w i za d o la ra . To 
je s t b u ss in es. • . ;

No a czy w a sz  po d p is zd o ła -sp ra w ić  ta k ą  
c z a ro d z ie jsk ą  p rzem ian ę , ab y  m ałą  k a rteczk ę  
p a p ie ru  zam ien ić  n a  p ien ią d ze ?  O w szem , tak ! 
A .w ięc w- ja k i spo só b ?  Z d rad zę  W am  tę 
m iłą  ta je m n icę  zupełn ie  b ez in tereso w n ie .

O to —  jeżeli założycie  sobie ra c h u n e k  
czekow y w  P. K . O., jeżeli n a  ten  ra ch u n e k  
b ęd ziec ie  w p łaca li w sze lk ie  W asze w p ływ y  
p ien ię żn e  w tedy  ró żo w a  k a r te c z k a  z k s ią ­
żeczki czek o w ej, opatrzo-na w aszym  p o d p i­
sem  s ta je  się... go tów ką!

O k azic ie l tego czeku  w  o d p o w ied n iem  
olkienKu iP.K.O. o trzy m a  g o tów kę n a  czeku  
w y p isa n ą . T ak  oto pew ien  sym bol —  k a r tk a  
z p o d p isem  p rzem ien ia  się w żyw ą gotów kę.

M. Cz.

Wzrost wkładów i krędytów 
emisyjnych w bankach pań­
stwowych i kasach oszczęd­

ności.
K re d y ty  em isy jn e  obu banlków p a ń s tw o ­

w ych wzrosły w ciągu cze rw ca  r. L. o 13,4 
m itj. do tkw oty 988 m ilj. zł., a  m ian o w ic ie : 
p ożyczk i em isy jn e  B an k u  G o spodarstw a K ra ­
jow ego w zro sły  o 8 6  m ilj. d c  704.7 m łlj. zł. 
P ożyczk i P ań stw o w eg o  B a n k u  R olnego o 4,8 
m ilj. zł. do  283.8 m ilj. zł.

S tan  pozyczek  em isy jn y ch  B. G. K. n a  dz 
1 s ie rp n ia  r. b. w y n o sił 675.126 452 zł., co łą ­
c zn ie  z sum ą em isji b. B anku  K ra jo w eg o , w y ­
n o szącą  31.096.566 z ło iych , s tanow i kw otę 
706 223.018 zło tych .

W k ład y  i lo k a ty  w B. G. K. w zrosły  n a  ko 
nie<- cze rw ca  o 22,9 m ilj. zł., n a to m ia s t w  B an  
k u  (Rolnym zm n ie jszy ły  się  o 4 m ilj. zł.

K asv  oszczędnośc i w y k a zu ją  ró w n ież  s i l ­
n y  d o p ły w  w kładów . O gólna sum a w k ład ó w  
w  P o cz to w ej K asie O szczędności w y n o s iła  na 
ku nieć cze rw ca  402.1 m ilj . zt. w obec 392.2 
m ilj. zł. na  kon iec  m a ja  rżb .: w c iąg u  cze rw ca  
wtkłady wzrosły- w ięc o  10.9 m ilj. zł. pod 
cz&„ gdy  w  m a ju  w zro st ich  w ynosił ty lko  7.2 
m ilj zł.

N O W O & C I  W T M W N I C Z C
—  W  o s ta tn ic h  d n iac h  om uściła p ra sę  n o ­

w a. n iezw y k le  c e n n a  k s ią ż k a  p. Ł „P o lsk a  
O rg an izac ja  W o jtk o w a . Szkic i W sp om nle  
n ie 44 pod re d a k c ją  J u l ja n a  S ta ch iew ieza  i W s 
c ła w a  L ip ińsk iego . Je s t  to  w  p o lsk ie j l ite ra  
tu rze  h is to ry cz n c -p a m ią tk o w e j p ie rw szą  po  
w a żn a  p u b . ik a c j ł  k siążk o w a, zaw iei a ją c a  
cen r T. a te r ja ł  do  d z ie jów  P o lsk ie j O rgan i- 
zacj W o jsk o w e j, ty.le zas łu żo n ej a  ta k  n ie d o ­
sta teczn ie  w  o o ty ch czaso w ej l ite ra tu rz e  h i­
s to ry c zn e j U w zględnionej.

R e d a s to rz y  p o w yższej p u b lik a c ji g en era ł 
J u l ja n  S tach iew icz  i m a jo r  W ac ław  L ip iń sk i 
zg ro m ad zili w tom ie  tym  o k o ło  trzy d z ie s tu  
n a jc e n n ie js z y c h  szk iców  i w sp o m n ień  peo- 
wiacfkicłi, k tó re  zn ak o m icie  i lu s tru ją  c iężk ą  
i n iezw y k le  odpow iedziafli.ą  p ra cę  P o lsk ie j 
O rg an izac ji W o jsk o w e j w  d z ie le  b u o w d a n ia  
n iep o d leg łości O jczyzny . P ię k n e  św iad ectw o  
te j  p ra c y  d a ją  zam ieszczone  w książce a r ty ­
kuły p ió ra  —  M arsza łk a  P iłsu d sk ieg o , gen. 

.Ry dza Śm igłego, o raz  płk . Koca, a ca ły  szereg 
szk iców  i w sp o m n ień  ja k  — W ac ław a  S ie ro ­
szew skiego , Ignacego  B o ern era , M ichała  So- 
kolnic.kiego, D ow narow icza . K ościa łkow skie  
go, L ip ińsk iego , R óżyckiego, R udnick iego  
i  t. d  —  d a je  p e łn y , niezwylkie in te resu jąc y  
i żyw y o b raz  n a jw aż n ie jsz y ch  m o m en tó w  
p ra c y  P . O. W

S ta ra n n e  w y d an ie , p ięk n a  o k ład k a , d o s ­
k o n a ły  p a p ie r  i n iew y so k a  cena k s ią żk i —  
s ta w ia ją  to  o s ta tn ie  w y d aw n ic tw o  In s ty tu tu  
Ł a d a n ia  N a jn o w sze j H isto rji P o lsk i n a  je d ­
n o  z p ierw szy ch  m .e jsc  w  p u b lik a c ja c h  lego 
typu .

C en a  egeem pla, za zł 6. S k ład  g łó w n y  w 
k sięg arn i F . H oesicka.

£x-kedyw  chce  odzyskać tro n . C h odzą
p o g ł o s k i ,  ż e  e z - k e d y w  e g i p s k i ,  p o z b a ­
w i o n y  tr o n u  w  1914 r. z  p o w o d u  a n g l a  
fo b i i ,  p r a c u j e  n a d  j e g o  o d z y s k a n i e m -  
w  z w i ą z k u  z  o b e c n y m  k r y z y s e m  w  Ł g ‘P c ie .

Wyjaśnienie w sprawie 
eksmisyj z mieszkań 

służbowych.
M in is t e r s tw o  s p r a w  w e w n ę t r z -  

n v c h  r o z e s ła ło  d c  w o j e w o d ó w  oku 1- 
nile, w k t ó r y m  w y :aśr.i», że d o  w y ­
d a w a n i a  a e c y z y j  w  sp r a w i e  o p r ó ­
żn ia n i a  m . s s z k a n  s łu żb o w y ch ,  zaj'  
m c w a n y c h  p rz e z  fu n k c jo n a r iu s z y  
p a ń s t w o w y c h  i w o i s k o w y c h  z a w o ­
d o w y c h .  p o w o ł a n a  je s t  . ch  w ł a d z a  
pr ze io zon a .

Z  chwi lą  u p r a w o m o c n i e n i a  t_ię 
decyz j i  w ła d z y  pr ze ło żo n e j ,  d o  za-  
r zadze . i i a  eksrr.i6}i p o w o ł a n a  ies l  
o b e c n i e  w y łą c z n ie  p o w i a t o w a  w ia -  
c za admi nis t r ac j i  ogó lne j ,  k tó~a  
p r z e p r o w a d z a  e k s m i t j e  p r z y  p o m o ­
cy w ł a s n y c h  o r g a n ó w  e g z e k u c y j ­
n y c h  lub o r g a n o w  g m i n n y c h .  Jeżeli ,  
z d a n i e m  w ła d z y  e g z y k u c y jn e j .  eLt 
mis ja  je s t  b e z p o d s t a w n a ,  p o s i a d a  
o n a  p r a w o  b a d a n  a ty tu łu  e g z e k u -  
c y i n e g o  t e d y n ie  p o d  w z g l ę d e m  for ­
m a l n y m ,  nie  zaś m e r y t o - y c z n y m .

W  raz ie  w n ie s i en ia  p r z e z  e k s m i ­
t o w a n e g o  o d w o ł a n i a  p r z e c iw k o  z a ­
r z ą d z e n i u  egzekuc j i ,  w ł a d z a  e g z e ­
k u c y j n a  m o ż e  ją  w s t r z y m a ć ,  o s.le 
m e  nnraz i  w t e n  s p o s o b  n a  p o w a ­
ż n e  utraty w ła d z y  z a r z ą d z a j ą c e j  e k s ­
misję  lub n ie  n a r u s z y  i n t e r e s u  p u ­
b l icznego .

S P O R T
Wyniki zawodów w Da-mstadt.

D A R M S T A D T  (P a t) . W  finale
b ieg u  110 m etrów  p rzez  p ło tk i p ie rw sze  
m ie jsce  zają ł F u ijta  (Jap o n ja ) — 15,6 sekundy , 
d ru g ie— B ow ler (A n g lja )— 16 sekund , trze c ie  
N o w o sielsk i (P o lsk a ) 16,1 sek u n d y . F ran cu z  
M arch an d , zw y cięzca  jed n e g o  z p rz e d b ie -  
gów , do  finału  n ie  s tan ą ł. W  skoku  w zd łuż  
zw y cięży ł zn akom ity  skoczek  jap o ń sk i O d a  
p rz e d  B alogem  (W ęgry). P o lacy  N ow ak  i 
N ow o sie lsk i p o zo sta li bez m iejsca.

Humor zagraniczny.
Mąż -wraca n a d  ra n em  z p ija ty k i i z a s ta ­

je  żonę. za lew ającą  się  łzam i. ,
—  Czego /płaczesz?
— Bom p rzez  c ieb ie  całą  n o c  o k a  n ie  

zm rużyła.
—  A ja  z m ru ży łem ''

*  *  *

M ała K ry sia  z jad a  ty lk o  mięfkk' ch leb , a  
s k o r tę  od k ład a .

—  B ędziesz ty  jeszcze  k ied y ś Bogu d z ię ­
k o w ała , gdy będ ziesz  m ia ła  chos SKonkp chłe- 
b a  do  jed zen ia , —  s tro fu je  ją  m aiika.

— Ja  w iem , m am u siu , i d la teg o  w iaśn ie  
ją  odk ładam .

* * *
— Dziś n a ć  ra n em , c godz. 3-ej, gdy w ła ś­

n ie  w raca łem  do dom u z p o sied zen ia , W ła­
m an o  się do  n aszego  m ieszk an ia .

—  C zy ze sk u tk iem ?
—  O ta k . W ła m w a c z  leży  w  Szpitalu . 

Ż ona m o ja  m y śla ła  że to ja .
r *  a  *

—  W cz o ra j zostałem  c iężk o  o b rażo n y .
—  W  jalki sp o só b ?  "
—  W p ad łem  do  w ody . Ja k iś  gość y y n  

to w a l m łi.e . D a łem  m u  szy lin g a  i w y o b ra ź  
sob ie , te n  bezcze ln y  człow iek  w y d a ł m : 
resz tę .

• • *
— M arysiu, zauw aży  ła m , że zaw sze rar»o 

c a łu jesz  się  z m lecza rzem . Od ju tr a  t a n a  
b ęd ę  o d b ie ra ła  od  n iego  miedzo

— To n ic  n ie  pom oże- O n  n ie  ta k i  f ra je r . 
Z p a rn ą  m e  będ ize  6ię całow ał.

G iełd* w & r& zaw ska 2 dn . 11 V III b .r .
WALUTY I DEWIZY:

BaJg> ................. 124,70—125,01—18*.39
Landyr ................. 43.401/ ,—43,51—U ,3(*
Ko wy York .  8.90—£.62—8,8b
P a ry * .............................  36,05'/,—35,1*—3s.97
P rw t» ..................................... 2 i,*2—2C ,48—25,36
Nowy Yo-F kabel . . . .  9,911—8.931—8,891 
bew ajearja . . . .  173.13—175,76—172,90
W J b d a ń ................. 125.95—12f 28—126,64
W ła»by .........................40,69—48,81—41,57
Berlin w obr. pryw, . . . .  212,9t

PftPIERY PROCH!"'OWE
5% Pozyezaa dolarowi. . . . 65,25—65,50

K o n w ^rsy jsa .............................55,25
5<fc kolejowŁ  .............................................50,56
7% S tab ilizacy jn a .....................  88,0®
10% kolejowa   104 00
8% L. Z. B. G. K. 1 e t t .  B O . L .  . »  .o,
la  same 7 % ................................................. 88,25
4% z i e m s k ie ................................   ż^oe
4 '/,%  z ie m sk ie .................................  bo,5«
5% w aw iaw skie . . .  • . . . 59,50—50,7; 
8*  w anzaw okłe . . . 7e,50—76,60—7l.50
. 0% L u b M n a ................................................85,00
5% L o d z i........................... • . . . . 53 0#
8% Ł odz. ■ .........................................  . 7_,o*
10% K tdO LM a............................................. 82,50
6% ibUgaeje m. W arst. VI em...............51,00
b% K ielc..........................................................65J«

A K C J E
B ask  P o la k i ................................................ 164.50 „
B ask  Zachedal .................................  ?*,00
Elektrow nia w D ąb ro w ic .....................57,'00
O ałatcolfca................................................. Sc,00
W ą g l e l .....................................  43,00—444®
L ilp o p ............................................................. 21 ,9 »
H o d rm jC w .................................................  8,75
Parcw ozy I 1 II om.......................................38,50
J odakt ..............................................   . • i tf,0G
S ta r a c h o w ic e ...............................................io,ofl
■  ■ ■  — B Ł M  ,
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I Miedzynar. Kongres Rzemiosła w Rzymie.
W ty ch  dn ia ch  u k a z a ł a  się w p r a ­

sie w i sdomost .  , iż w d n i a c h  2 0 —22 
wrz e śn ia  b. r. o d b ę d z  e się w  R z y ­
m ie  ] M i ę d z y n a r o d o w y  K o n g r e s  R z e ­
mios ła .  n a  k t ó r y m j r e p r e z e n t o w a n y c h  
b ę d z i e  20 p a ń s t w ,  w JJtej l iczbie i 
Po ls k a .

N a  o tw a r c iu  K o n g r e s u  m o w ę  
in a u g u r a c y j n ą  wyg łos i  włosk i  m in i ­
s te r  k o r p o r a c }  j Jóże i  Bo t tay .

K o n g r e s  rz y m sk i  b ę d z . e  p ie r w ­
sz ą  p r ó b ą  konsol idac j i  rz e m io s ł a  n a  
t e r e n i e  m i ę d z y n a r o d o w y m  i s t a n o ­
wić  b ę d z i e  da l szy  k r o k  w d z 'e le  or ­
g a n i z o w a n i a  r z e m i o s ł  w p o s z c z e ­
g ó ln y c h  p a ń s t w a c h .

Z j a w i s k o  to  na l e ż y  p o w - ‘a ć  p r z y ­
chyln ie  O r g a n i z o w a n i e  się r z e m i o ­
sła,  k t ó r e  s tanów.  s to tny  r d z e ń  
w a r s t w  s ta n u  ś r e d n i e g o  w e  w s z y s t ­
k ich  s p o ł e c z e ń s t w a c h ,  z n a k o m i c e  
p r z y c z y n i ć  sie m u s i  z j e d n e j  6 trony 
d o  p o d n i e s i e n i a  o g u l n e g o  p o z i o m u  
ż yc ia  g o s p o d a r c z e g o ,  a  co za  tern 
idz ie  i d o b r o b y t u ,  z d rugie j  za ,  s t ro ­
n y  do  p r z y w r r  yn ia  ri' w n o w a g i  s p o ­
łeczne j ,  t a k  w y b i tn ie  zak łó co n e j  z a ­
r ó w n o  p r z e z  w o j n ę  i je; sku tk i  i ak  
i p rz e z  s z k o d l i w ą  d em - ig og ję  d e m o ­
kracji  p a r l a m e n t a r n e j .

W  tern p o w s z e c h n e m  juz zia- 
w is k u  o r g a n i z o w a n i a  s*ę i konso l i ­
dac ji  rz em io s ła ,  k t o r e z rozum ia ło  
s w o ją  d o n i o s ł ą  ro lę  w życiu go sp o -  
d a r c z e m  i s p o ł e c z n e m ,  P o l s k a  b y ­
n a j m n i e j  n ie  z n a j d u j e  s ' ę  n a  s z a ­
r y m  k o ń c u .  P rz e c i w n i e  N a  K o n g r e ­
sie r z y m s k  m  r zem io s ł o  po l sk ie  b ę ­
dzie m o g ł o  b y "  d u m n  s z o w o c ó w  
własne j  p r a c y ,  k t ó r a  w  c . ągu  a t  o- 
s ta tn i c h  w y k a z a ł a  s ze ro ki  r o z m a c h  
r z e t e ln o ś ć  i ż v w e  t e m p o

O r g a n i z a c y j n e  wysi łki  po ls k ie g o  
r zer r ros l a  z o g n . s k o w e ł y  się w  d z i a ­
ła lnośc i  Z j e d n o c z e n i a  S t a n u  Ś r e d ­
n iego ,  n a  k t ó r e g o  z ,e żdz ie  w dniu  
18 k w i e t n i a  1926 r o k u  w  W a r s z a -  
w„e p o  raz  p ie rw s y ,  w y s t ą p i ło  r z e ­
mi os ło  n a  szer sze j  a r e n . e  życ ia  s p o ­
ł e c z n e g o  i g o s p o d a r c z e g o .

W n a s t ę p n y c h  la tac h  Z j e d n o ­

cz e n ie  S t a n u  Ś r e d n i e g o  o r g a n i z o w a ­
ło wie le  z j a z d ó w  rzemie lś ln ic zych ,
0 c h a r a k t e r z e  b ą d ź  to  o g ó l n o - p a ń -  
s t w o w y m .  b ą d ź  te ż  lo k a ln y m  T w i e ń ­
cz e n i e m  w s z y s tk ic h  ty ch  z j a z a n w  
był  k o n g r e s  c e k e r t o w s k i  w  d n iu
1 g r u d n i a  ub.  r. w  W a r s z a w i e ,  k t ó ­
ry s ta ł  się w ie lk ą  m a n i b s t a c j ą  same­
go  p o .s k ie go  m ie s z c z a ń s t w a .

Dzia ła lność  Z j e d n o c z e n - a  S ta n u  
Ś r e d n i e g o  o b u d z i ł a  ż yw e  z a i n t e r e ­
s o w a n ie  s p r a w ą  r z e m ie ś ln ic zą  za 
r j w n o  w ś r ó d  s p o ł e c z e ń s t w a  iak i 
c z y n n i k ó w  r z ą d o w y c h .  R z e m i o s ł o  
dz ięki  tej  p r a c y  do j r za ło  do  o d e g ­
r an ia  sa m o d z i e l n e j  roli w  życ iu  go- 
s p o d a r c z e m  i s p o ł e c z n e m .

O w o c e m  tych  p r a c  by ło  n a d a n i e  
r z e r  nos łu  s a m o r z ą d u  g o s p o d a r c z e g o ,  
k tó ry  s t a n o w i  p o d w a l i n ę  p rz y s z łe g o  
r o z w o ;u pr o d u k c j i  rz e m ie ś l r i c z e j  w  
Polsce .  R ó w n o c z e ś n i e  p r e z e s  B a n k u  
G o s p o d a r s t w a  K r a j o w e g o ,  gen .  G ó ­
recki ,  z a in ic to w a ł  e k c j ę  k r e d v t o w ą  
d la  r z e m  :>sła, k tór e j  cn lem  jes t  
p r z y s p i e s z e n i e  m echa n iz ac j i ,  e l e k ­
t ryf ikacj i  2 o rganizac j i  p ro d u k c j i  r z e ­
mieślniczej .

Z a i n t e r e s o w a n i e  s p r a w ą  rz e m ie ś l ­
n ic z ą  o b e c n i e  w i n n o  byc ba rdz i e j  
j e s z c z e  p o g ł ę b i o n e  w ś r ó d  s p o ł e ­
c z e ń s t w a  i c z y n n i k ó w  m. i r o d a j n y c h .

Ja k  w i a d o m o  bo w ie m ,  N ie m cy,  
k tó rzy  w p e łn i  d o c e n i a j ą  z n a c z e n i e  
p r o d u k c j i  rzemieś ln i cze j ,  d o k ł a d a j ą  
w s z e lk ic h  s .a r ań ,  a b y  p o d n e ś ć  w 
P r u s a c h  s c h o d m c h  r zem io s ło  s w o ­
je na  n ie b y w a ły  d o t y c h c z a s  poz-om,  
co,  w  raz ie  zawarc ia  t r a k t a t u  h a n d ­
lo w e g o ,  s t a n o w i ć  b ę d z i e  p o w a ż n ą  
g r o ź b ę  d l a  po l sk iego  r z em io s ł a ,  a  
p o ś r e d n i o  i dla ca ło k sz ta ł t u  n a s z e ­
go  ż y c a  g o s p o d a r c z e g o .

3 b y  w ę c  j e s i e n n y  k o n g r e s  r z e ­
mi o s ł a  w  R z y m i e  ba rdz ie ,  j e sz c z e  
po g ł ę b i ł  u n a s  z a i n t e r e s o w a n i e  s p r a ­
w ą  r zemi eś ln iczą  i z ro zu m ie n ie ,  że 
b e z  s i lnego  i n o w o c z e s r  e z o r g a n i ­
z o w a n e g o  r z e m i o s ł a  n i e m a  z d r o w e  
go  o r g a n i z m u  g o s p o d a r c z e g o ,  ani  
r ó w n o w a g i  spo łe czno -p o l i t yczn e j .

Z O S T A T N I E J  C H W I L I  Niepewny Cof traktatu londyńskiego.

Klęska posuchy w Ameryce.
LONDYN, 11-8. (Ate).— Donoszą nem St. Zjean. Klęska z dniem każ- 

z Nowego Yorku, że katastrofa dym przybiera wieksze rozmiary i 
posuchy stata się głównem zagad- przeradza się w żywiołową katast- 
nieniem gospodarczem i poiitycz- rofę o nieobliczalnych następstwach.

Missisipi wysycha.

T O K J O .  11.VIII fPat).  (R eu te r ) .  
P r z e w d u j ą ,  iż r a ty f ika c ja  t r a k ta tu  
l o n d y ń s k i e g o  n a p o t k a  n a  p o w a ż n e  
p r z e s z k o d y .  P r z e w o d n i c z ą c y  kormsj  
r a d y  p r y w a t n e j  hr .  Mi ioyi ,  k tó ry  ma

się z a ją c  w s t ę p n e m  r o z p a t r z e n i e m  
s p r a w y ,  est  w y r a ź n i e  u s p o s o b i o n y  
n i e p r z y c h y ln ie  d o t r a k t a t u ,  co za ś  d o ­
ty czy  8-miu  c z ł o r k ó w  komis ji ,  to  są  
oni  po dz i e l e n i  n a  d w a  o b o z y

Drań? nach ( sten,

ST. LO U IS (s tan  M issouri). (P a t). Z p o ­
w odu w ie lk ie j p o su eh y  k o ry to  rz ek i M is­
sisip i zn aczn ie  się  zw ęziło . L iczn e  m n ie jsze

do p ływ y  rz ek i zu p ełn ie  w ysch ły . K o m u n ik a  ■ 
e ja  rzeczn a  p ra w ie  zu p e łn ie  usta la .

Spóinrone deszcze.
N O W Y - Y O R K ,  1 T-VIII- ( P a t ) .  W c z o r a j ,  p a d o ł y  w c a o r a j  d e s z c z e ,  k t ó r e  są  j e d n a k

p o  d w ó c h  t y g o d n i a c h  u p a ł ó w  i s u s z y ,  s p a d ł  z b y t  s p ó ź n i o n e ,  a b y  m o g ł y  z b a w i e n n i e  w p ł y -
r a n o  u l e w n y  d e s z c z  i o c h ł o d z i ł o  s ię .  T a k ż e  n a ć  na  z b io r y .
w  z a c h o d n i e j  c z ę ś c i  S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h  dŁuSK*j C\

Czerwona armia grozi.
R Y G A ,  11-8. (Ate) .  — Z  okaz ji

I-ej rocz ii .cy u t w o r z e r i a  s o w i e c k i e ­
go  k o r p u s u  w a l c z ą c e g o  p r z e c iw k o  
C h i n o m  n a  D a l e k i m  W s c h o d z i e ,  o d ­
by ł  się w M o s k w i e  i m n y c h  m i a ­
s ta c h  s o w ie c k ic h  s z e r e g  u r o c z y s t o ­
ści. D o w ó d c a  k o r p u s u  Bl uc her  o- 
t r z y m a ł  m n ó * t w o  t e l e g r a m ó w .  Szef  
s z ta b u  k o r p u s u  Ł a p m  ogłosi ł  a r t y ­
kuł ,  w  k t ó r y m  podlkre ila, ż e  „na  
u c z k a “ , któi  ą d a ł a  c z e r w o n a  a rm ja  
C h in o m ,  nie m a  ty lko  c h a r a k t e r u  
l o k a ln e g o  N a le ż y  p a m i ę t a ć  s ło w a

L e n i n a ,  -i i s tn ien ie  r e p u b . i k i  so 
w ie ca ie j  r a z e m  z p a ń s t w a m i  ,rn p e r -  
jai.stycznerr.-'  j e s t  n :e m o ż l i w e  pr zez  
d łu ższ y  o k r e s  czasu .  A l b o  S o w ie ty  
p o k o n a j ą  p a ń s t w a  i m p e rja  s ty czne ,  
a lbo  odwrotn i i i .  D o p ó k i  j e d n a k  to 
n ie  n a s t ąp i ,  k r w a w e  s t a r c ia  m ie d z y  
S o w i e t a m i  a p a ń s t w a m '  bu rżuazyj -  
n e m i  są  n i e u n ik n io n e .  N a le ż y  więc 
z w i ę k s z a ć  zd o ln o ś ć  b o j o w ą  c z e r w o ­
ne j  armii ,  p am ię ta ć  o p rzysz ł e j  w o j ­
nie i g o t o w a ć  się do  z w y c ię s tw a .

BERLIN,  1 1-8. (Pat) .—  J a k  d o n o ­
sz ą  z L u b e k i ,  N i e m ie c k ie  T o w a r z y ­
s tw o  P ó ł n o c n e  w  p o r o z u m i e n i u  z 
s e n a t e m  w. m.  L u b e k i ,  o r az  z m a ­
gistratami '  m ia s t  F l e r s b u i g r ,  Re ic hs -  
w a ld u ,  S z czec in a ,  K lonji, K r  i lewca,  
c a z  r a d y  m ia s t  p o r t o w y c h  R o s i o k u  
i S t r a l s u n d u  o g ło s :łv w s p r a w i e  o r ­
ganizac j i  r u c h u  b a ł t y c k i e g o  w  r o k u  
1931 o a e z w ę  s t w i e r d z a ją cą ,  co n a ­
s t ępu je !

W c o ra z  w :e k s z y m  z a k r e s :e 
zw r a c a  się u w a g ę  n ie m ie ck ie i  opinj i  
pu b l ic zne j  n a  d r ż e n i e  N ie m ie c  ku  
W s c h o d o w i .

N a le ży  s ob ie  wyr&źnie u ś w i a d o ­
mić  — głosi  da le j  o d e z w a ,  —  ze 
n ie m ie ck i  b r z e g  n a d b a ł t y c k i  j e s t  
w ię c e  niż w 4 razy  d łuż szy  o d  wy-  
b rz e ż a  n i e m ie c k ie g o  n a d  m o r z e m  
P ó l n o c n  e m  oraz ,  że  i n t e r e s y  ż y ­

w o t n e  n a r o d u  n ie m  e c k i e g o  z w i ą z a ­
n e  są z j ego  s t a n o w i s k i e m  n a d  m o ­
r z e m  Ba ł ty ck ie m  W o b e c  te go .  n a j ­
w i ę k s z e  n i e m ie c k ie  m ia s ta  n a d b a ł  
ty ck i e  p o s t a n o w i ły r o z p o c z ą ć  vr  
p rz y sz ły m  r o k u  p o d  has ł em :  . .Ro k
m o r z a  B a ł t y c k ie g o  1931“ szczególni-,  
p r o p a g a n d ę  n a  rzecz  o b s z a r ó w  n a d -  
b a ł t y c k ic h  i n ie m ie c k ic h  w y b r z e ż y  
n a d b a ł ty c k ic h .

* r a m a c h  tej  akc ji  w y że j w y — 
m ie n i o n e  n i e m ie c k ie  m i a s t a  n a d  
B a ł t yk ie m  zwróc i ły  się d o  z w i ą z k ó w  

s to w a rz y sz ę  ń m r m i e c k i c h  z Droś-  
bą ,  a ż e b y  s w o je  z j azdy  i o b r a d y  w  
r o k u  p rz y sz ły m ,  o ;le to ty lko  b ę ­
dz ie  moż l iwe ,  o d b y w a ł y  w j e d n e m  
z n i e m i e c k i c h  m ia s t  n a d  B a ł t y k i e m ,  
a b y  w t e n  s p o s ó b  p rz y s łu ż y ć  się-, 
n i e m i e c k  e : idei  n a r o d o w e j .

W „suchej" Ameryce.
Sensacyjne rewelacje o... ładunkach alkoholu.

Kolosalne zapasy złeta we Francji.
P A R Y Ż ,  1 1-8. (Ate) .  -  „Le  Ma-  

t in" s tw ie rd za ,  iż r ząd  f r anc usk i  w y ­
d a ł  w  c .ągu  o s ta tn i c h  p ięc iu m i e ­
s ięcy  900 m i b o n ó w  f r a n k ó w  na 
p r z e d t e r m i n o w ą  s p ła tę  d ł u g o t e r m i  
n o w y c h  ob,‘igacvj  f r a n c u s k ic h  D O Ż y -  

c z e k  z a g r a n i c z n y c h .  Bilans  B a n k u

1 ranc ji  za o s t a tn .  t y d z i e ń  w y k a z u j e  
w z r o s t  z a p a s u  z ło ta  O s u m ę  780 
mi l jon ów  f r an k ó w .  F r a n c i s  j e s t  d r u ­
k iem  p o  St.  Z  edn .  k r a j e m  n> ś w i ę ­
cie,  k tóry  rozporządza ,  n a j w i ę k s z y m  
z a p a s e m  z ło ta  w  k w o c i e  p rz e s z ło  
46 m i i j a rd ów  f r an ków .

Zlikwidowanie powstania w Afganistanie.
M O S K W A ,  1 1-8. (P a t ) .— Z  A f g a ­

n is tanu  d o n o s z ą ,  że  ru c h  p o w s t a ń ­
czy  w  t y m  k r a ju  zos ta ł  o s ta te c z n ie  
z l ikw d o w a n y .  S ą s i a d u j ą c e  b e z p o ­

ś r e d n io  z K a b u l e m  p le m io n a ,  d o ­
ty c h c z a s  w y s t ę p u j ą c e  p r z e c i w k o  
r zą do w i ,  o p o w ie d z ia ły  s ię  za  o b e c ­
n y m  w ł a d c ą  A f g a n i s ta n u .

NOW Y YOlłK. I I . tM .  (P a t). O sta tn ie  w ia  
(lum ości z dz ied z in y  p ro h ib ic ji,  k tó ra  n ie  
p rz e s ta je  być n a jc iek aw szy  le k tu rą  d la  czy ­
te ln ik ó w  w S tan ach  Z jed n o czo n y ch , z as łu ­
g u ją  n a  sp e c ja ln ą  uw agę.

W  B ro o k ly n ie  agenci p ro h ib ic y jn i o d k ry li 
i skonli.skoM uli o lb rzy m ie  sk ład y  tru n k ó w , 
o cen ian e  n a  p rzesz ło  p ó łto ra  m iljo i.il d o la ­
rów . J e s t  to  n a jw ię k sz a  k o n f isk a ta  w d o ty c h ­
czaso w ej h is to r ji  p ro h ib ic ji. W  jed n y m  z 
d o ków  m ie jsk ich  w N ow ym  Y orku  agenci 
p ro h ib ic y jn i sk o n fisk o w ali t ru n k i w a rto śc i 
130 ty sięcy  d o la ró w , S k ry te  w  o lb rzy m ie j 
m ie jsk ie j h e rlin ce , s łu żące j do w yw ożen ia  
śm ieci. Im p rez ą  p rz em y ca n ia  za jm o w ali się  
w  ty m  w y p ad k u  u rz ęd n icy  m ie jsk ieg o  w y ­
d z ia łu  sa n ita rn e g o , k tó rzy , w yw iózłszy  śm ie ­
c ie, m a ją ce  być za to p io n e  n a  p e łn y m  o c ea ­
n ie , w raca li z ład u n k ie m  z ak a za n y ch  t r u n ­
ków .

Sądy  fe d e ra ln e  w N ow ym  Y orku  są  tak

p rzec iążo n e  sp ra w a m i o  pog w ałcen ie  ustaw i 
p ro liia ic y jn e j, iż p o s tan o w io n o  zorgan izow ał 
sp e c ja ln e  sądy  n o cn e , aby  a re sz to w a n i n ie  
p o trzeb o w a li w y czek iw ać  p rzez  ca ła  noc  w 
w iezien in  na  ro z p ra w ę . D o ty ch czas i s tn ia ły  
w N ow ym  Y orku  ty lk o  m ie jsk ie  sąd y  nocne 
d la  z a ła tw ia n ia  d ro b n y c h  p rz ek ro c ze ń , jak . 
z ak łó cen ie  p o rz ąd k u  pun liczn eg o  i t. d.

W W aszy n g to n ie  a m b a sa d o r  a n g ie lsk i 
s ir Ito n a ld  L in d say  o trzy m a ł lis t od fa n a ­
tycznego  p ro h ib ic jo n is ty  m a jo ra  m ia s ta  
C harliłttencilłe i (stan  W irg in ja ) , w z y w a ją c y  
go ab y  d a l d o b ry  p rz y k ła d  całem u  k o r p u ­
sów* d y p lo m a ty czn em u  i w y rzek ł się  p rz y ­
w ile ju , k tó ry  u p ra w n ia  z ag ran iczn e  p o se ls tw a  
di, S |> row adzania tru n k ó w  n a  w łasn y  u ż y tek . 
A m b a sa d o r lis t ten  zby ł m ilczen iem . P o ­
d o b n y  w y p ad ek  zd a rz y ł się  p o p rz e a n ik o w i 
a m b a sa d o ra , k tó ry , w o d p o w ied zi na  a n a lo ­
giczny lis t od in nego  fa n a ty k a , p rz e s ta ł s p ro ­
w ad zać  tru n k i  d la  am b asad y .

K i  aLsisxi«
SALA WIEJSKA 

|9 « tfc 5 ra .m sk a  5.

P ie rw sz y  Dzw lękow y 
f  KIN O-TEjiTR

Od d n ia  I I  do 14 s ie rp n ia  
1930 ro k u  w tą c z n ie  b ę d ą  

w y św ie tla n e  film y: Strzał wśród dżungli K o m rd ja  
w 10 c iu  
a k ta o h .

O b ra z  p e łe n  n ie b y w a ły c h  p -z y g ó d . A rc y sJn sa cy .in n  d z ie le  w y p ra n y  na  M ałp o lu d y . V\ r o i ł  g i  S yd  I h ap iln  
W o b ra z ie  u d z ,a ,  b io rą  n a ł p y ,  s ło n ie , la m p a r ty , k ro k t d y le , ty g ry sy , lw y i in n e  z w ie rz ę ta .

N ad  p ro g ra m : 1) T y g o d n ik  Ecloir Hr. 47 — w t-m  a k e i , , 2) W k ra ju  lu d o ż e rc ó w -  k o ro e d ja  w 2 -eh  a k ta c h . 
K a sa  c z y n -ia  od g . 'j m . 30. — P o c z ą te k  se a n só w  oo g . 6-ej. — N a s tę p n y  p ro g ra m  „M fłoS t i Izy  S zopena*1.

HELIOS"
W ilno, W ile ń sk a  33.

H

Od g. 4 do 7 c e n y  zn iżone: 
B a lk o n  60 g r . P a r t e r  1 z ł. 
5 e n sa c . s z tu k a  dźw ięk .! S& chcs na płótno

W  ro li  g łów n.
a rc y w e so ia  

cu d . abudow .

marion Bawies
o r* z  p r z y jm u ją  u d z ia ł  n a jw ię k o z e  gw'<tz< y :  F a irb a n k s , C haplin , N orm a T a lm ad g u e , R e n će  Adorfee i in n i. 

W sp a n ia ła  g ra ! P o c z ą te k  o godz. 4.30. o s ta tn i  s e a n s  o godz. 10 15.

D ŹW IĘK O W E KINO
i i

M
n i. A. M ick iew icza  22.

N ajw iększy  p rz e b ó j n iem y!
W s p a n ia ły  i w z ru sz a ją c y  d r a ­
m a t  n a  t le  ż y c ia  a m e ry k a ń s k .

p. t. Tajemnica Hawanrn;
W ro li ty tu ło w e j: P h ilis  H aw er i L otus W olhejm .
Do godz . 7-eJ c e n y  m ie jsc : B a lk o n  60 g r .  P a r t e r  1  z ł. —

Nad program: K o m ed ia  w  2-ch a k ta c h .
P o c z ą tek  o godz. O-ej, o s ta tn i  o godz . 10.30

K i n o  K o t e j o w e

O G N ISK O
( •b o k  d w o r o a  to le jo w .)

D ziś i d n i n a s tę p n y c h !  N a jw ięk sze  
Ją e y  p o m n ik  b o h a te r s tw a  
i o d w ag i w s z y s tk ic h  p i ­

lotów  św ia ta !

W ro la c h  g łó w n y c h : Clara 
P o c z ą te k  se a n s , o g. 6. w n ied z ie le  i św ię ta  o g . 4.

a rc y d z ie ło  w sp ó łczesn o ! F ilm  n ie ś m ie r te ln e j  sław y ! N a jb a rd z ie j w z ru sz a -  
— "" ~ W sp a n  a ły  d ra m a t

m iło śc i i h o h a te rs tw a . 
A k tó w  14.

B ow , C h arles  R o g e rs  i R ich a rd s  A rlen .
A nons! N a s t.  pr.: ..Huragan** w w yku ii. a r ty s tó w  w a rsz a w sk ic h

iiw ię itsze  a rc y a z ie io  w sp o ic z ee n c i c u m  n ie ś m ie r te ln e j  siaw y i

SKRZYDŁA (Wings)

Ogłoszenie.
K o m orn ik  S ąd u  P o w ia to w eg o  w W iln je , I r e w iru ,  

z a m ie sz k a ły  w W iln ie  p rz y  u l. P o ło c k ie j N r . 14 m 3, 
z g o d n ie  z a r t .  1030 U. P . C. O D wieszcza iż w a n iu  
82 s ie rp n ia  1930 r., o godz. '0  ra n o  w W ilDie p rz y  
u l .  Z am k o w e j 18— 33, o d b ę ^ t ie  s ię  s p rz e d a ż  z l ic y ­
ta c j i  p u b lic z n e j  m a ją tk u  ru c h o m e g o  K a z im ie rz a  W i­
d a w sk ie g o . s k ła d a ją c e g o  s ię  z m e t l i ,  o sz a co w a n e g o  
n a  su m ę  500zł., n a  zasp o k o jen ie  p re te n s j i  K a sy  C ho­
r y c h  m W ilna
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Ogłoszenie.
K o m o rn ik  S ą d u  P o w ia to w eg o  w W iln ie , I rew iru , 

z a m ie sz k a ły  w W iln ie  p rz y  ul. Poło< k i» j N r. 14 m .3 , 
z g o d n ie  z a r t .  1030 U. P . C o b w ie sz cz a  iż w d n iu  
20 s ie r p n ia  1930 r. c godz  10-ej ra n o  w  W iln ie  p rz y  
ul. M o n tw iło w sk ie j 10, o d b ęd z ie  s ię  s p rz e d a ż  z l ic y ­
ta c j i  p u b lic z n e j m a ją tk u  ru c h o m e g o , s k ła d a ją c e g o  
s ię  z m a s z y n y  do p is a n ia  f irm y  „ R em in g to n " , o s z a ­
co w an eg o  na sa rn ę  441 z ł ,  n a  z a s p o k o je n ie  p re te n s j i  
K asy  C h o ry c h  m. W iln a .
l ł l 3 / V I — 110 K o m o rn ik  S ą d o w y  A. UszyśsKi.

KAWIARNIA

ul. K *ólew ska 9.
W y d a je  śn ia d a n ia , o b iad y  
i k o lac je  — zd ro w e, ta n io  
1 obfic ie . Z im ne i g o rą c e  
z a k ą s k i  Piw o. B ąb lasty  
Dlc, s to łu ją c y c h  się  m ie­

s ię c z n ie  zn iż k a .

Ogłoszenie.
K o m o rn ik  S ą d u  P o w ia to w e g o  w W iln ie  I re w iru , 

z a m ie s z k a ły  w W iln ie  p rz y  ul. P o ło ck ie j N r. 14 m. 3, 
z g o d n ie  z i r t .  1030 U P . C. o b w ie sz cz a , iż  w d n iu  
21 s ie rp n ia  1930 r e k u  o godz . 10 ra n o  v  W łln io  p rz y  
u l. M ick iew icza  10, o d b ę d z ie  s ię  sp rz e d a ż  z l ic y ta c j i  
p u b lic z n e j m a ją tk u  ru c h o m e g o  S te fan ji 1 S te fa n a  
U rw a n o w y c b , sk ła d a ją c e g o  s ię  z u rz ą d z a n ia  c u k ie rn i,  
o sz a c o w a n e g o  n a  su m ę  1.200 z ł., n a  z a sp o k o je n ie  
p re te n s j i  K asy  C h o ry ch  m . W ilna.
1471 /V I— 108 K o m o rn ik  S ą d o w y  A. U szyńsśi.

Ogłoszenie.
K o m o rn ik  S ą d u  P o w ia to w e g o  v W iln ie, I re w iru , 

z a m ie sz k a ły  w W iln ie , p rz y  u l. P o ło ck ie j 14 m. 3, 
z g o d n ie  z a r t  1030 U. P  C. o b w ie sz cz a , Iż w d n iu  
21 s ie r p n ia  1930 r., o g o d z . 10 ra n o , w W iln ie  p rz y  
u l. T a ta r s k ie j  24 m. 6. odbędzie  się  sp ra a o a ż  z l ic y ­
t a c j i  p u b lic z n e j m a ją tk u  ru c h u m e g o , a k ła a a ją e e g o  uię 
z m eb li, o sz a c o w a n e g o  n a  Sum ę 660 z ł., n a  z a sp o k o ­
je n ie  p re te u s j i  K asy  C h o ry c h  m  W iln a .
P412/VI— 109 K o m o rn ik  S ą d o w y  A. Uszyński.

N A J L E P S Z Y

WĘGIEL g ó rn o ś lą s k i 
K oncernu  

„PRO G RES"
o ra z  k o k a  w agonow o i od je d n e j  to n n y  
w sz c ze ln ie  zam K n ię ty ch  i z a p lo m b o w a ­

n y c h  w o zach  — d o s t a r c z a

P rzeds ięb iorstw o  H and low o -  P rz e m y s ło w e
e g z y s tu je  

od r .  is9 0M. DEULL
B iuro : W iln o , J a g ie l lo ó a k a  3 - 6 ,  te l. 8-11 
S k ła d y  w ęg lo w e: S ło w a c k ie g o  27, te l. 14 4b

KURJER WILEŃSKI
Spółka z ogranicz ,  odpowiedz.

M i r r o  

>ZNICZ<
W ILN O , Ś -T O  JA Ń SK A  1, T E L .3-40

D z i e ł a  k s i ą ż k o w e ,  d ru­
ki,  k s i ą ż k i  d la  u r z ę d ó w  
p a ń s t w o w y c h ,  s a m o r z ą ­
d o w y c h ,  z a k ł a d ó w  n a u ­
k o w y c h .  B i l e t y  w i z y t o ­
w e ,  p r o s p e k t y ,  z a p r o ­
s z e n i a ,  a f i s z e  i w s z e l ­
k i e g o  r o d z a ju  r o b o t y  
w  z a k r e s i e  d r u k a r s t w a  

W Y K O N Y W A

PUNKTUALNIE — TANIO — SOLIDNIE

Białe iilje, 
tulipany

i k rz ew y  z »  pó l c en y  do 
s p r z e d a n ia — u lic a  L eg jo - 
n o w a  41— 4. * 115

Skradz. £ ‘$5,
w yd. n a  im  M ic h a ła  Ku- 
m isze zo , u n ie w a in lE  się .

114

Sz u k a  u rz ę d n ik  k o n tro li  
n a  c z a s  p o b y tu  w W il­

n ie , k tó r y  p o trw a  1 m ie ­
s ią c , m ie sz k a n ia  ze s to ­
ło w a n ie m  u w dow y lub  
ro z w ó d k i, u l ic a  obo jęcna. 
Z g ła s z a ć  do h o te lu  E u ro ­
p e jsk ie g o  p o k ó j 53, od 
godz. 16 do  20 d n ia  J2 i 
13 b. m . 1J2

i
sw o je  z ło te  i d o la ry  ufrr- 
k u j  n a  12 p roc . ro c z n ie -  
G o to w k a  tw o ja  j e s t  z a ­
b ezp ieczo n a  z ło tem , s r e b ­
re m  i d ro e ie m i k a m ie n ia ­
m i. L o m b ard  P la c  Ka 
te d ra iu y ,  B isk u p in  12. 
W y d a je  p o ż y c z k i pod z a ­
s taw : z ło ta , s re b ra ,  b ry  
la n tó w . f u te r ,  m ebli, p ia ­
n in  sam o ch o d ó w  i w sze l­
k ic h  to w a ró w , 233!y

SAMOCHÓD
w y k ł a d a n y  s k ó r ą  w  b a r ­
d z o  d o b r y m  s t a n i e  na  n o ­
w y c h  o p o n a c h .  S p r z e d a m  
t a n i o  U l .  O f i a r n a  4 — 5„. 
tel. 15-06. 113

Akuszerka

p r z y j  i u  a i  e  od 9 t a n  :  
do 7 w.  ul.  Mickib 
w icza  80 m 4. *W. Zdr 

Ns 3093 i8ss

Gonty s p r z e d a j e  P o lsk i  
L loyd.uS.Kijowska

Popierajcie
p r z e r r y s ł

k r a j & w y ;

FfLFP MACDONALD. P r z e d r u k  w z b r o n i o n y . i)

Miło? detektywa.
Autoryzow any przekład z angie lsk iego J. Zydleiowej.

R O Z D Z I A Ł  I.
1.

Telefon.
„ t ś c w a "  u k a z y w a ł a  się k a ż d e g o  

s o b o t n i e g o  r a n k a  w  z lotoniełpieskiej  
o k ł a d c e .  VV c z w a r t k o w e  n o c e  w lo ­
k a lu  r e d e k c p  n a  F le e t  S t r e e t  w r z a ­
ła g o r ą c z k o w a  p ra c a ,  b a r d z i e j  oczy-  
wiście n u ż ą c a  p o d c z a s  u p a l n e g o  lata,  
niż w zimie.  C n ł o p c y  r e d a k c y j n  la ­
tali n a  w s z y s t k i e  s t rony ,  iak o p ę t a ­
ni, w s z y s c y  uwi ja  i się d o  łownie ,  
jak w u k r o p ’e. N a ,g o rz e j  w s z a k ż e  
by ło  r e d a k to r o w i .

P i s e m k o  c ieszyło sie co ra z  w.ętc- 
s zem  z a i n t e r e s o w a n i e m  co ś w i a d ­
czyło,  ze  S p e n c e r  H a s t i n g s ,  r e d a k ­
tor  i w s p o ł w ł a s c i c e l  w y d  awnict.  wa, 
by ł  c z ło w ie k ie m  - t e l i g e n t n y m  i u- 
mia ł  z a b i e r a ć  się do  rzeczy .

„ S o w a "  była  właściwie z w y k ł y m  
p r z e g l ą d e m  ty g o d n io w y  m, jeżel i  ied-  
n a k  dosz ło  d o  w i a d o m o ś c i  H a s t i n g -  
sa  coś  i s to tn ie  c :e k a w e g o ,  w t e d y ,  
n ie  cze icaiąc z w y k ł e g o  te rm in u ,  w y ­
d a w a ł  w ś r o d k u  t y g o d n . a  sp e c ja ln y  
n u m e r ,  z a m i a s t  w z ło ton ieb ie sk i e j  
w  c z e ' w o n o c z a r n e j  o k ła d c e .  D r u k  
b y ł  r o z s ta w  nny  i t aki  n u m e r  k o s z ­
to w a ł  ty lko d w a  pe n sy .  Publ iczność 
z  począ. lcu  k u p o w a ł a  p r z e z  c i e k a ­

wość ,  a  późni e i  r o z c h w y t y w a ł a  
ś p . eszn ie ,  w i e d z ą c  z d o ś w  a d c z e m a ,  
że  p o d  c z e r w o n o c z a r n ą  o k ł a d k ą  
z n a jd z i e  cos w y j ą t k o w o  in t e r e s u j ą ­
cego .

Zw y k łe  V y d a r  .e „ S o w y "  c z y t a ­
no r ó w n i e ż  chę tn i e .  Były t a m  z a w ­
sze  d o s k o n a ł e ,  p i s a n e  p rz ez  m ł o d ą  
b r a ć  l i t e ra c k ą  a r ty k u ły  n i e z n a n e ,  a 
w ię c  nie z m a n i e r o w a n e  j e s z c z e  t a ­
lenty.  A r t y k u ł y  te by ły  a o w r i p n e ,  za j ­
m u ją ce .  częs to  o s a r k a s t y c z n e m  z a ­
cięciu.  C a ło ść  z n a m i o n o w a ł a  d o b r y  
s m a k  r e d a k t o r a .

H a s t i n g s  lubił  sw o je  p i sm o,  j a k ­
k o l w i e k  n o c e  c z w a r t k o w e  były  d ań 
p r a w d z i w e m  piek łe m.

I dz is ia j  *argał s w e  p ł o w e  w ł o ­
sy,  co uD odo bn ia ło  go, i ak  to m u  
uż  powiedz iana  p e w n a  miła kob ie ta ,  

do  n a s t r o s z o n e g o  o k a z a ł e g o  k u r ­
cza ka .  W y b i ł a  pu łn oc ,  a on  p r a c o  
wał ,  k l n ą c  upa ł ,  p i smo,  z e b r a n y  
m a t e r j a ł  i n e o b e c n o ś ć  swe j  s e k r e ­
tarki ,  k tó ra  w ła  n ie  w y j e c h a ł a  na  
w y p o c z y n e k .

S k o ń c z y ł  k o r e k t ę  a r ty k u łu  w s t ę p ­
n e g o  i za br a ł  się do  d w ó c h  n ieco  
p r z y d łu g ic h  e l a b o r a t ó w  p ióra  ,wvch 
w s p ó ł p r a c o w n i k ó w  W z i ą ł  już  do  
ręk i  n i e b  esk i  o ło w e k ,  g d y  nag le  
drzwi  o t w o r z y ł y  s-ę z t r z a s k ie m

—  Co u d jab^a  .. —  zaczą ł  i

p o d n . ^ s ł  oczy .  —  Wielki! E o ż e  1 
M arg a !  P a n n a  W a r r e n !

R zeczy w iś c ie ,  m ó g ł  b y ć  z d u m i o ­
ny w t a r g n i ę c i e m  swe j  „ p ra w e j  r ę k i “ 
o tej  porze .  Był  p r z e c ie ż  p e w ie n ,  
że  p a n n a  Wrar r e n  lezy  i u ż  d a w n o  
w Inżitu,  gd z ie ś  na s w y c h  w y w c z a ­
sach ,  a zdz iwił  się tern więce j ,  gd y  
u rzeł  lą z a d y s z a n ą ,  b la dą ,  z k o & m y -1 
k a m i  p o t a r g a n y c h  wło só w ,  w y m y -  
k a j ą c e m i  się z pod! p r z e k r z y w i o n e ­
go  k a p e lu s z a .  Było to w p ro s t  n ie  
do uw ie rzen ia .  Z a w s z e  ją  wi dy w a ł  
s p o k o m ą ,  s t a r a n n i e  u b r a n ą ,  p i ę k n ą ,
0 s u r o w e j  n i e c o  urodz ie .

P o w s t a ł  z w o l n a  z fote lu.  Ciężki  
o d d e c h  p a n n y  W a r r e n  zmien i ł  s ię 
w  g w a ł t o w n e  łkanie .  O s u n ę ł a  sie 
n a  krzes ło  H a  t ings sp ie s z n ie  po- 
bifcgł p o  b u te lk ę ,  s z k l a n k ę  i syfon.  
S z a r p n ą ł  di z w ic zka m i  sze fki, a p r z y ­
p o m n i a w s z y  sobie ,  że  sa m  ją z a m ­
kną ł ,  z aczą ł  s z u k a ć  g o r ą c z k o w o  p o  
k i e s z e n i a c h  k luczy .  J a k o ś  n m  w p a ­
da ły  m u  w r ęce .  Z a k l ą ł  p o d  n o s e m ,
1 n ag le  dr gną ł ,  p o c z ą w s z y  r ę k ę  na 
r a m ie n iu .  Nie s łysz a ł  k r o k ó w  p a n n y  
Wrarren.

—  Pr o sz ę ,  niech. . .  się pan. . .  n ie  
trudzi , . .  — S ł o w a  p a d a ł y  u r y w a n e ,  
us i ł o w a ła  o d e t c h n ą ć  c a łą  p ie rsią .  — 
N ie c h  pan. . .  po s łu c h a .  M a m  w., 
w ia d o m o ść . . .  wielką. . .  n i es łyc han ą , . .
1 r z e b a  w y d a ć  „ s p e c ja ln y "  n u m e r  
dzis  j*szcze. . .  ju t ro rano!  ,

H a s t n g s  z a p o m n i a ł  o whisky .  
O c k n ą ł  się w n im  re d a k t o r .

—  C o się stało?
— Min.s te i  J o h n  H o o d e  nie  ż y ­

je Z o s t a ł  zabity. . .  z a m o r d o w a n y . ,  
dz i ś  w nocy. . .  u s iebie  n a  wsi...

P a n n a  W a r i e n  p r z y c h o d z i ł a  z w o l ­
n a  d o  s iebie

—  N a tu r a ln ie  —  o d r z e k ła .—  D o ­
w i e d z i a ł a m  f ię  już o j e d e n a s te j .  
B y ła m  w Ma i i in  g... wie  p a n  o tern,  
a m o j a  z n a jo m a ,  u k t ór e j  b a w i ł s m ,  
je s t  ż o r ą  p r z o d o w n i k a  policji.  W y -  
n a i e ł a m  w ię c  a u t o  i p r z y j e c h a ł a m ,  
b o  wie dz ia ła m ,  ze się to p a n u  
p r z y d a .

P a n n a  W a r r e n  m ó w i ł a  już  s p o ­
koj n i e

—  H o o d e  zabi ty!  Fiuu!  z a w o ł a ł  
H a s t i n g s  — Ang l ik ,  za s t ana w  .a jący 
się,  co b ę d z i e  z g a b i n e t e m .  — A  to 
d o p i e r o  historja!  —  z a w o ł a ł  H a s n n g s  
i— d z ie nn ik a rz .  — Czy in n e  dz iennik i  
w i e d z ą  już  o tern?

— C h y b a  nie m o g ą  j e sz cze  wie.  
dz ieć.

—  D o b r z e .  N i e c h n o  p a m  s k o c z y  
d o  B e a l d y ‘e g o  i p o w i e  mu,  ż e b y  
s z y k o w a ł  s p e c j a l n e  wydanie . . .  za raz.  
N ie ch  w y m yś la ,  klnie,  a le  n ie ch  
b i e r ze  z a  ł e b  z e c e r  iw. N a s t ę p n i e  
p r o s z ę  u p r z e d z i ć  p a n n ę  H a l fo rd ,  że  
nie wyjdz ie ,  i d o p ó k i  n ie  p r z y g o tu je  
n u m e r u .  A l e  n i e c h ż e  p a m  z a ra z  
wraca .  B ę d ę  d y k t o w a ł

—  W  tej  chwil i— o d r z e k ł a  p a n n a  
W a r r e n .  i iuż z u p e łn ie  s p o k o j n a  
w y s z ł a  z g a b in e tu .

H a s t i n g s  p o p a t r z y ł  za  n ią  z m a r ­
szczył  czoło.  W o l a ł b y  cz asa mi ,  ze- 
bv  m e  b y ła  t a k  o p a n o w a n a .  P r z e d  
chwi lą  widz i a ł  j ą  d r ż ą c ą ,  p o b la d ł ą ,  
s ł a b ą  i t a k a  włas r„e ,  choc i aż  go

t r o c h ę  prze raz i ła ,  b a r a z i e j  m u  się 
p o d o b a ł a .

W z r u s z y ł  r a m i o n a m i  i p ow róc i ł  
d o  biurka

—- Sv, ię ty Bo; e! - s z e p n ą ł . — H o ­
o d e  z a m o r d o w a n y !  H o o d e !

, —  Czy to już  w s z y s tk ie  s z c z e ­
góły?— z a p y t a ł  H a s t i n g s  p o  u p ły w ie  
p ó ł  godz iny .

M a r g a r e t a  W a r r e n ,  o d ś w i e ż o n a ,  
z  p r z y c z e s a n e m i  g ł a d k o  z ło te m ,  
w łosami ,  z a s ia d ła  przy jego  b iurku.

— """ak, p a n ie  r e d a k t o r z e .  ,
—  H m  d o b r z e  P r o s z ę  pisać.  

„ Ś m ie rć  Minis t ra .  M o r d e s t w o  w A b  
botshal l" . . .

—  P o t w o r n a  zb ro d n ia  w A b b o t -  
shal l  — p o p r a w i ł a  c icho  Danna.

— T a k. . .  tak. . .  M a  p a n i  rac ję ,  
j a k  z w y k l e  —  m r u g n ą ł  H a s t i n g s .  —• 
Z-awsze z a p o m i n a m ,  że  t r z e b a  kolo-  
r y z o w a ć  „s pe c ja ln ie "  R ac ja .  „John  
H o o d e  nie żyje! „ S o w a "  z n i e z m i e r ­
n y m  s m u t k i e m  p o d a j e  do  w iado-  
mośc i ,  że dz isie j sze j  n o c y  w g a b i ­
n e c ie  wie j sk ie ,  pos ia d ł o śc i  w \ b -  
b o ts ha l i  z n a le z io n o  c ia ło p a n a  J oh ­
n a  H o o d e ‘a, m i r - s t r a  f inansów-  Z e  
w s z y s tk ic n  okoliczności . . .  (wie lk a  
s z k o d a ,  że  w ła śc iw ie  nie  w ie m y  nic 
o ż a d n y c h  o k o l ic znośc ia ch .  .) o k o ­
l iczności  wr ios l to wf ,  : m o ż n a ,  że  j e ­
d e n  z n a i w i ę k s z y c h  m ę ż ó w  s ta n u  
Angl j i  p a d ł  z ręki  z b r o d n ia r z a  nic 
l e d n a k  n a r a z ie  n ie  r z u c a  świa tła  n a  
o s o b ę  z a b ó jc y '

—  „ O  ile w emy,  S c o t l a n d  Y a r d  . 
zoi tał  n a t y c h m i a s t  z a w i a d o m i o n y  i

na jzdoln ie j s i  j e e o  u r z ę d n ic y  dołożą ,  
w sz e lk ic h  s t a r ań ,  a b y  w y k r y ć  s p r a w ­
cę  s t r a sz n e j  zbrodni . . ."  — nie  z a ­
szkod z i  t e g o  d o d a ć .  —  „Nie s t r a c o -  
r o  z p e w n o ś c i ą  an i  chwili  c z a s u  e 
ś l e d z t w o  ro z p o c z n ie  się n a t y c h ­
mias t" .

„C.ała Ang l ia ,  ca łe  Impe i  jum,  c a ­
ły świa t  j e d n o m y ś l n i e  w yr az :  n a j ­
s e r d e c z n i e j s z e  w s p ó łc z u c ie  p a n n i e  
L a u r z e  H o o d e ,  k t ór a ,  rz ec z  n a t u — 
r a H a ,  j es t  w s i r z ą ś n . ę t a  t y m  w y p a d - -  
k i e m  —  i t e g o  n ie  z a s z k o d z i  do-  • 
dać .  — „ P a n n a  H o o d e ,  j ak  w i a d o ­
mo, jes t  j e d y n ą  s ios trą s p.  m in i ­
s t ra,  k tó r y  nie mia  więce j  ro d z i n y .  
D o w i e d z i e l i err y  się, j e  t e g o  d n i a  
w A b b o t sh a l l  bawi ło  d w o j e  gcsc . .  
Była  to z n a n a  w c a ł e m  to wa rzy« t - -  
w e l o n d y n s k i e m  pan i  Rolandowe.-  
M a in w a r in g ,  o r a z  Sir A r t u r  D i g b y -  
Coatei. ' ,  mi i joner,  f i l an t rop  i s e k r e ­
ta rz  .ady R o z j e m c z e j  p a r l a m e n t u .  
Sir A r t u r  by ł  o d  w c z e s n e j  m ł o d o ś c i  
n a d z w y c z a j  o d d a n y m  przyjac ie lem-  
z a m o r d o w a n e g o  m in .s t ra  i n a w e t  
w ro g  nie m ó g łb y  go. “

P a n n a  M a r g a r e t t  W a r r e n  p o d ­
n ios ła  brwi  i sp o j r za ła  p y t a j ą c y m  & 
s u r o w y m  w z ro k ie m .  ,

—  Co? —  s p y t a ł  H a s t i n g s  z a k ł o ­
p o ta n y .

—  Czy to  z d a n i e  n ie  brzmi  mro -  
że  t rochę. . .?

— H m . . .  m e  wiem.. .  T a k ,  m a  
p a m  rację.  Litości ,  kob ie to!  C z y  
w s z y s t k o  m us i sz  zganić?  —  bur kną ł .

l ast ings,  a le  opam-ę^a ł  się n a t y c h ­
miast . . .  P r z e p r a s z a m . . .  ja... ja...

(D. c. n.)
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